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I


Gdyby okoliczności nie przymusiły kata do
pośpiesznego opuszczenia Winnicy, nie byłby się on może nigdy
dowiedział, czym w owym czasie żyła Rzeczpospolita. Nic go to zresztą
nie obchodziło. Niemal całą zimę przeleżał bezczynnie w swej zrujnowanej
chałupie, oddając się bezpłodnym dywagacjom dotyczącym spalonej na
stosie Klementyny Furtak. Czekał na karę, w ostatniej bowiem chwili
życia dziewka posądzana o czary splunęła na miasto klątwą. Ta zdawała
się już powoli wypełniać, dotykając na razie kasztelana Jandźwiłła i jego rodzinę, kat jednak domniemywał, że jako wykonawca wyroku również
się nie wywinie. Od egzekucji interesy szły zresztą coraz gorzej, a on
sam tracił siły i chęć do działania. Czuł się zrezygnowany, zmęczony,
bezwolny.


Wiosna roku pańskiego 1734 właśnie się zaczynała i kat leżałby pewnie aż
do lata pogrążony w melancholii, na którą nie znał i nie szukał
lekarstwa, ale tuż przed Wielkanocą dowiedział się, że kasztelan szykuje
rozprawę przeciwko zbójcy z puszczy winnickiej, Rabińskiemu, i jego
ludziom. Chociaż Bartek okradał podróżnych na polecenie kasztelana,
wyrok sądu dawał się łatwo przewidzieć. Perspektywa ścięcia jedynego
człowieka, który czasem znalazł dlań dobre słowo, a i w mariasza,
zdarzało się, zagrał, była katu do tego stopnia wstrętna, że wyrwał się
ze swego wielotygodniowego letargu, wsiadł na konia i ruszył, gdzie oczy
poniosą.


Jako że w całym powiecie nikt inny nie mógłby go zastąpić,
niebezpodstawnie spodziewał się pościgu i niczym ognia unikał głównych
traktów. Schwytany najpierw musiałby ściąć zbójców, a zaraz potem bez
wątpienia sam by zawisł na szubienicy albo zdychał powoli z głodu,
wtrącony do kasztelańskiego więzienia. Przedzierał się więc kat winnicki
borami ku Prusom. Musiał sam na swój posiłek zapolować, bo gdzieżby jaką
karczmę znalazł głęboko w lesie? Gdy kilka razy chybił, zarzucając sznur
na zająca, i trzy dni nic w ustach nie miał, gotów był prawie wrócić na
trakt i u podróżnych o kawałek chleba jak dziad proszalny żebrać.
Wreszcie przemógł wstręt, w pobliżu małego jeziorka schwytał parę żab,
nadział je na patyk i osmalił byle jak nad pośpiesznie skrzesanym
ogniskiem, tym niegodnym jadłem głód zaspokajając.


Co prędzej zdeptał tlące się jeszcze patyki i ruszył dalej. Ale głodny
koń pośpieszyć nie był skory. Lazła szkapina noga za nogą, pogryzając
wiotkie gałązki, na których ledwie się pierwsze listki pokazywały. Kat
miał nadzieję, że ślad leśnych ludzi doprowadzi go do jakiejś osady i może tam zdoła dostać strawę, a dla konia nieco siana za kilka psich
skór, które przezornie do siodła przytroczył. W puszczy towar to lepszy
od dukatów, bo srebrem głodu nie zdławisz. Jechał zatem powoli,
wypatrując dymu i nasłuchując nawoływań, ale dookoła panowała cisza
zmącona jedynie przez radosny świergot ptasi i szum wiatru w koronach
drzew. Wspinał się kat na piaszczyste pagórki, przecinał młodniaki, krył
w cieniu buczyny. Popijał wodę z leśnych strumyków i podążał wciąż przed
siebie.


Zmęczony, postanowił wreszcie usiąść pod drzewem, aby odpocząć i dać
wytchnienie koniowi. Popatrywał ku rozległej łące porośniętej przez
rozkwitające właśnie kępy kaczeńców, wiązówki i niezapominajek. Fruwały
nad nimi owady i motyle, roślinność falowała w podmuchach wiatru. Ciszę
niespodziewanie zmącił dobiegający z oddali kobiecy śmiech. Kat zerwał
się na równe nogi, powiódł wzrokiem dookoła, nikogo jednak nie
spostrzegł. Wytężył słuch, ale przez dłuższą chwilę trwała cisza.


„Przywidziało mi się” – pomyślał i usiadł z powrotem.


Jednak wkrótce śmiech rozbrzmiał ponownie. A potem krzyk kobiecy
straszliwy, przerażający, jakby w obliczu skonania. Poderwawszy się, kat
zamarł w bezruchu. Ledwie dostrzegalnym gestem sięgnął po przytroczony
do pasa nóż. Spięty, gotów do skoku, wyczekiwał. Po chwili znów usłyszał
wołanie o pomoc. Nie namyślając się dłużej, ruszył pędem przez łąkę.
Nagle poczuł, że trafił na trzęsawisko. Kiedy wyciągnął jedną nogę,
druga zapadła się jeszcze głębiej. Rozejrzał się za czymś, czego mógłby
się złapać, ale niczego nie dojrzał. Powoli, lecz nieodwołalnie, zapadał
się w grząski grunt. Z błaganiem w oku popatrzył na konia, ale ten
uwiązany do drzewa nie mógł się ruszyć.


Przerażony kat zaczął krzyczeć. Oddałby wszystko za ocalenie, ale czy
ktokolwiek go tu usłyszy i pośpieszy na ratunek? Odgłosy w głębi lasu
umilkły. Kat zastanawiał się, co też mogło tam zajść? Śmiech, a potem
krzyk wskazywały na to, że kobieta nie spodziewała się napaści. Czyżby
została zgładzona przez kogoś, z kim poszła do lasu? A może padła ofiarą
rysia lub wilka?


Snując te rozważania, spróbował wyszarpnąć nogę z bagniska, jednak
skutek był odwrotny do zamierzonego. Zanurzony po kolana, mógł się tylko
przyglądać, jak z każdą chwilą bagno nieubłaganie wciąga go w mroczną
otchłań. Co za ironia losu! Gdyby nie ruszał się z Winnicy, gotów
spełniać swe katowskie obowiązki, siedziałby w chałupie, popijając piwo.
Gdyby głuchy na wołania nie zerwał się z miejsca i nie rzucił, by
ratować ową kobietę, leżałby pod bukiem, jechał przed siebie albo
siedział na ławie w jakiej karczmie. Tymczasem nieświadomie uległ
odruchowi serca i teraz ma za swoje! Został ukarany. Jeśli nikt się nie
zjawi, być może swą dobroć przypłaci życiem! Sparaliżowany przez strach,
stojąc po uda w zimnej wodzie, bał się nawet głębiej odetchnąć.
Rozglądał się jeszcze w desperacji, ale widział tylko odległy las i trzęsawisko, które wcześniej wydało mu się łąką.


Czy naprawdę coś wtedy usłyszał? Może to była topielica? Zwabiła go na
te bagna, omamiła. Czy musiał zajechać tak daleko, aby tu właśnie
zakończyć żywot? Bez księdza, pogrzebu, bez grobu?


„Zostanie po mnie tylko koń i te parę psich skór przytroczonych do
siodła” – pomyślał.


Dławił go lęk przed śmiercią. Ile to jeszcze potrwa? Jeden? Dwa? Trzy
pacierze? Ile mu zostało czasu? Dzień się kończył. Słońce zachodziło z wolna, kąpiąc czubki drzew w złotej poświacie. Koń stał opodal, rżąc i parskając, jakby przeczuwał, co się zaraz stanie. Grzebał ziemię nogą i szarpał łbem, chcąc zerwać się z uwięzi.


Kat przypomniał sobie o nożu i doznał ulgi. Przerażało go utonięcie w błocie. Nigdy się nie zastanawiał, jaki ból towarzyszy umieraniu. Co
myśli idący na ścięcie? Czy wieszany zdąży coś poczuć, zanim wyzionie
ducha? Jako mistrz sprawiedliwości widział tylko efekt swej pracy: głowę
spadającą do kosza, rzucające się w drgawkach ciało na szubienicy, czuł
swąd palonej skóry i słyszał ludzki krzyk, szybko przechodzący w bezsilne charczenie. Podobnie jak gawiedź zgromadzona na rynku gapił się
na powolne konanie skazańca. Potem razem z chłopakiem sprzątali.
Przyzwyczaił się do torturowania ludzi, do krwi, rzygowin i gówna. Były
jego chlebem powszednim, częścią sądowego ceremoniału. Aż do tamtej
hardej dziewki, zbyt dumnej, by prosić o łaskę. Pierwszej, którą chciał
uratować. Wzgardziła nim, a swą mękę przyjęła ze złością, obarczając
winą całe miasto. Kat nie miał już wątpliwości, że była wiedźmą. On,
sprawca jej śmierci, teraz topił się w bagnie. I jego dosięgła zemsta.


 


Dygocąc z zimna, które przenikało go do szpiku kości, kilkadziesiąt razy
wyobraził sobie własną śmierć. Na przemian żegnał się z życiem,
krzyczał, płakał, przeklinał, błagał o litość. Wzywał na pomoc ludzi i Boga, któremu obiecywał poprawę, choć nie uważał się za winnego. Zapadł
zmierzch i kat zrozumiał, że utopi się w ciemności. To go jeszcze
bardziej przerażało. Szczękał zębami i drżał, bezsilny, samotny.
Odwracając głowę, popatrywał na konia, jedynego świadka jego męki i upodlenia. Przemawiał doń jak do człowieka, a zwierzę parskało
niespokojnie. Las rozbrzmiewał dźwiękami nocy. Zza drzew wyłonił się
ogromny księżyc w pełni i rozproszył mrok. Odrętwiały kat, który myślami
błądził już po tamtej stronie, ocknął się, słysząc tętent. Znów zaczął
krzyczeć i machać rękoma, odzyskując nadzieję na ratunek. Jeźdźców było
kilku: trzech, może czterech, nie potrafił ocenić. Usłyszawszy krzyki,
podjechali bliżej.


Początkowo go nie zauważyli. Zatrzymali się obok konia i rozglądali
zdziwieni.


– Mości panowie, ratujcie w imię Boga! – zawołał kat.


– Gdzieżeś jest, człowiecze?


– Tonę w bagnie, niczym dusza potępiona. Pomóżcie mi, błagam!


Zsiedli z koni i zbliżyli się nieco. Nie rwąc się do pomocy, patrzyli
nań jak na jakieś dziwowisko. Widzieli tylko tył jego głowy, którą
odwracał to w jedną, to w drugą, aby ich zobaczyć.


– Wyciągnijcie mnie, a wdzięczność dozgonną uzyskacie!


– Coś ty za jeden? – krzyknął któryś.


– Jam mieszczanin z Winnicy. W interesach podróżowałem – skłamał kat. –
Zlitujcie się, zacni rycerze, nie zostawiajcie mnie na śmierć niechybną
bez spowiedzi i rozgrzeszenia!


– I sam tak podróżujesz? Bez chłopaka do posługi? Bez wozów, bez sakw z towarem? – dziwili się.


– Bo mi uciekł, ladaco, zabierając i wóz, i sakwy!


– Pewnieś mu co przeskrobał! – zaśmiał się jeden z drugim. – Ale że
konia zostawił?


– Pomóżcie chrześcijaninowi, na rany Chrystusa, a błogosławić was będę
po wsze czasy i odwdzięczę się, jak potrafię najlepiej! Jam już ukarany,
ratujcie choć życie! – załkał.


– Wyciągnąć go! – rzekł najstarszy rangą.


Gdy rzucili mu sznur, kat chwycił z całej siły swój koniec. Po chwili
leżał już na ziemi. Mokry, brudny, oblepiony zielskiem. Zziębnięty,
oddychał ciężko. Dopiero teraz zobaczyli jego twarz. A jeden z nich
zawołał:


– Znam cię, tyś jest kat winnicki!
  
II


Zdrada! – zakrzyknęli pełni oburzenia
rajcy gdańscy.


– Zdrada! – potoczyło się po zaułkach miasta i niedługo później nie było
już innego tematu w dokach, karczmach, sklepach i składach, a także na
wałach obronnych, w bogatych kamienicach i ubogich chatach. Wszyscy
mówili tylko o zgodzie króla Fryderyka Wilhelma I na transport ciężkich
dział rosyjskich przez terytorium Prus. Dopóki oblegająca Gdańsk armia
moskiewska takich dział nie miała, ostrzał artyleryjski nie był dla
miasta groźny. Z tego powodu jej głównodowodzącemu, hrabiemu Burkhardowi
Christophowi von Münnichowi, nie udał się atak na leżący między
Gdańskiem a Wisłoujściem Szaniec Letni, co pokazało zasadniczą słabość
sił oblegających miasto. Teraz jednak, wobec przychylności króla Prus,
który nagle zmienił front, Münnich mógł zdobyć upragnione armaty i przechylić szalę zwycięstwa na swoją stronę.


– Już je ponoć transportują na holenderskich statkach do
Piławy1. Potem popłyną Zalewem Wiślanym i odnogą Wisły do
Kiezmarku, na Wielkanoc zaś wystrzelają nas jak kaczki! – Złowróżbna
nowina niosła się po mieście, docierając również do odzyskującego powoli
zdrowie rannego dwukrotnie Jana Jandźwiłła.


Na wiadomość o zdradzie króla Prus Stanisław Leszczyński wpadł w desperację.


– To niemożliwe! Co za podłość! – żachnął się, gdy ambasador francuski,
markiz Antoine Félix Monti, przyniósł mu ową przerażającą informację. –
Dlaczego wszyscy się od nas odwracają? To przez kardynała Fleury’ego,
który od kiedy stałem się teściem króla Francji, nienawidzi mnie i nie
kiwnie palcem, aby mi pomóc!


– Wasza wysokość, jest jeszcze sam król… – wyszeptał szczerze zmartwiony
Monti. On również widział fiasko swoich wielomiesięcznych działań i trudno mu było zaprzeczać. – Co prawda od kiedy Rosja zdobyła Szaniec
Zimowy i przejęła kontrolę na Wiśle, dyplomacja bardzo kuleje. Oddaję
korespondencję jakimś chłopom i ufam, że listy dotrą do adresata,
pewności jednak nigdy nie ma. Nie wiem zatem, czy Jego Wysokość Ludwik
XV, wasz teść, panie, zdaje sobie sprawę z grozy naszego położenia –
kłamał Monti.


Stanisław Leszczyński już go nie słuchał i w zadumie kontynuował
rozpoczętą myśl:


– Szwecja też przeszła na stronę Rosji. Będzie się cieszyć z mojego
upadku. Turcja ma problem z Persją, nie zaatakuje Rosji od południa,
jakem dawniej mniemał. Ale żeby ten nieokrzesany sierżant odrzucił moją
prośbę o pomoc?! Chciałem mu dać kawał Pomorza, połączyłby wreszcie
Brandenburgię z Prusami, to godny dar, dlaczego się nie zgodził?


– Pomaganie słabszemu nie leży w jego naturze.


– Myślisz, markizie, że czeka na mój koniec?


– Fryderyk Wilhelm nie chce się mieszać w nasze sprawy, póki nie
zostanie wyłoniony zwycięzca. Być może już nas spisał na straty, a carowa w imieniu rywala Waszej Miłości obiecała mu więcej, na przykład
Kurlandię?


– Nie wspominaj mi o Auguście! Co za podłość! Co za małostkowość! –
oburzał się król, a ambasador nie podejmował próżnych prób, by ugasić
jego rozgoryczenie. – Jak mógł w ogóle starać się o koronę polską, kiedy
szlachta niemal jednogłośnie w moje ją ręce złożyła?!


– I być może ona to właśnie Waszą Królewską Mość uwolni? Zawiąże
konfederację i pokona Rosjan? Polacy są bitnym narodem, powstają już tu
i ówdzie, aby bronić majestatu. W Krakowskiem, na Kurpiach i w Koronie,
ponoć też w Prusach Królewskich. Musimy wierzyć! – ambasador pocieszał
Leszczyńskiego, choć sam liczył tylko na zbrojną pomoc Francji.


– Mój drogi Monti! Tyleś wysiłku włożył w tę elekcję, a teraz siedzisz
tu z mojego powodu niczym więzień.


– Co też Wasza Wysokość! Służyć królowi Polski to dla mnie zaszczyt i szczęście!


– Może w jakichś innych okolicznościach… Choć przyznam, żeś oddany
naszej sprawie bardziej niż większość polskich szlachciców. Sądzą, że
jeśli się pozamykają w domach, to wojna do nich nie dotrze. Ach, wojna,
wciąż o niej myślę… Czy naprawdę nie można jej uniknąć? Jak wygrać wojnę
bez wojska? Pierwsze, co trzeba by zrobić, to stworzyć armię! Polska nie
ma nawet dwudziestu tysięcy żołnierzy, podczas gdy Rosja ma ich trzysta!
Prusy więcej niż sto tysięcy! Czy Sas o to zadba?


– Na pewno nie! – żywiołowo zapewnił Monti.


– Polska szlachta, nawet bitna i dzielna, jest niewyszkolona i niezdyscyplinowana. Stając na wprost zawodowych żołnierzy, może wygrać
chyba tylko przez przypadek. Wojska potrzeba Polsce! Prawdziwego,
zawodowego, dobrze przygotowanego żołnierza! Poniatowski siedzi przy
mnie, zamiast armią dowodzić. Sam mu zresztą, głupiec, odebrałem
referendarstwo! Dlaczego nikt nie staje w naszej obronie? Czyżby Polska
nie miała już w Europie żadnych przyjaciół?


– Mamy jeszcze naszych oddanych gdańszczan… – powiedział w zamyśleniu
ambasador.


– Prawda! Nad podziw są wytrwali i godni słów pochwały. Ich wierność dla
naszego tronu nie ma sobie równych. Kiedy przejeżdżam ulicami tego
wspaniałego miasta i widzę jego dzielnych obrońców, w me serce wstępuje
nadzieja. Och, gdybyż ktoś ich wreszcie wspomógł!


 


Podobne rozmowy toczyły się w Radzie Miasta Gdańska, która mimo
długotrwałego oblężenia nie zaniechała zabiegów dyplomatycznych u państw
morskich: Anglii, Danii, Szwecji oraz Republiki Zjednoczonych Prowincji.
Wobec tego ostatniego kraju walutą przetargową byli jego obywatele oraz
ich statki uwięzione w oblężonym mieście.


– Komisarz holenderski Bleyswick negocjuje z dowództwem rosyjskim
możliwość ewakuacji obcokrajowców z Gdańska. Ma już nawet zgodę na ich
bezpieczny wyjazd między dwudziestym siódmym a dwudziestym dziewiątym
kwietnia. Pisze nam o tym właśnie porucznik Kieseling, informując
jednocześnie, że wkrótce nastąpi wzmożony atak bombowy – rzekł Johann
Gottfried von Diesseldorff.


– Właśnie dlatego, Wysoka Rado, nie możemy wyrazić zgody! Póki mamy tu
Holendrów i ich statki, Niderlandy będą zabiegać u carowej i o jej
odstąpienie od murów Gdańska. Pozwalając na wyjazd ich obywateli,
pozbawiamy się ważnego atutu! – twardo stwierdził Gabriel von Boemeln.


– Wyznaczone Holendrom dni wskazują wyraźnie, kiedy może zacząć się
kolejny atak. Musimy być gotowi na trzydziestego kwietnia – skonstatował
Abraham Groddeck.


– Tymczasem głównodowodzący wojsk rosyjskich Münnich zapytuje o możliwość zakupu u nas pewnej ilości wina, korzeni i innych towarów. W zamian oferuje zwrot przechwyconej korespondencji – poinformował
zebranych Gottfried Bentzmann.


– Proponuję wystosować list do jego ekscelencji, wyrażający zgodę na tę
propozycję – rzekł Johann Gottfried von Diesseldorff, a pozostali trzej
burmistrzowie pokiwali głowami z aprobatą.


 


Podczas gdy Rada Miasta korespondowała z Münnichem, Jan Jandźwiłł,
mieszkając w oberży Florentyny Groddeck, wracał do zdrowia. Lada moment
znów mógł być potrzebny, mówiło się o bliskim już końcu Gdańska, ale
wszak zanim to nastąpi, będzie jeszcze wiele okazji, aby odznaczyć się w walce o obronę polskiego króla. Od kiedy Stanisław Leszczyński osobiście
się doń pofatygował, dziękując za przejęcie szpiegowskich raportów,
kasztelanic żył jak w uniesieniu. Przekonany, że jego plan wkrótce się
spełni i będzie mógł jeszcze bardziej zasłużyć się majestatowi, a tym
samym bez udziału i wiedzy ojca osiągnąć cel, jakim było stanowisko na
dworze, snuł fantazje o triumfalnym powrocie do Turowa.


Tu, w Gdańsku, cieszył się zasłużoną popularnością. Rozpoznawany podczas
spaceru i zapraszany na kufel piwa, nie zdawał sobie sprawy, że o jego
sławę zadbała obrotna karczmarka, dla której taki gość był na wagę
złota. Klienci przychodzili choćby tylko po to, aby z daleka obejrzeć
bohatera. Mimo oblężenia interes się kręcił. Do oberży zaglądali też,
wcześniej tu niewidywani, bogatsi klienci, niektórzy być może z myślą
upolowania szlacheckiego zięcia. Florentyna każdemu gotowa była
ofiarować swe pośrednictwo. I kto wie, czy wreszcie nie przyłożyłaby
ręki do jakiegoś lukratywnego mariażu, gdyby pewnego dnia nie weszła do
karczmy młoda Holenderka.


Mogła mieć szesnaście lub siedemnaście lat. Niezbyt urodziwa, ruda i piegowata, ubrana była dość skromnie, w czystą, choć pozbawioną ozdób
suknię z szerokimi rękawami i cienki krótki płaszczyk oraz kapelusz.
Nieczęsto przychodziły tu dziewczęta, więc zdziwieni goście patrzyli na
nią, rozdziawiwszy gęby, ale ona zdawała się tego nawet nie zauważać.
Podeszła wprost do szynkwasu. Mówiła wolno, z twardym, gardłowym
akcentem, ale Florentyna ją rozumiała.


– Witajcie, pani! – dygnęła grzecznie. – Czy tu mieszka ten kawaler, o którym mówią, że uratował króla? – spytała po niemiecku.


– A wy co za jedna? – burknęła karczmarka.


Dziewczyna patrzyła na Florentynę z pytającym uśmiechem, jakby czekała
na dalszy ciąg.


– Ktoście? I po co szukacie onego kawalera?


– Koniecznie muszę się z nim widzieć! Nazywam się Suzanne van der Dijk,
jestem córką kupca korzennego.


Karczmarka uważnie się jej przyjrzała. Dobrze jej z oczu patrzyło, jakoś
tak szczerze, chyba nie chodziło o ciążę? W takim przypadku dziewka
byłaby raczej skrępowana, chociaż kto je tam wie, te młode teraz za
grosz wstydu nie mają. Ciekawa, o cóż chodzi, dopytywała się dalej:


– Powiedzcie, co macie za sprawę, to może mu powtórzę.


I pewnie by coś od niej wyciągnęła, gdyby w tej chwili do oberży nie
wszedł Jan.


Florentyna zamilkła na chwilę, a dziewczyna, podążając za jej wzrokiem,
odwróciła się.


– To wy? – zapytała nieśmiało. – Wyście uratowali króla?


Jan uśmiechnął się lekko i już miał z wrodzoną skromnością pomniejszyć
swoje zasługi, gdy ktoś z głębi karczmy zawołał:


– On, on! A bierz go panna i niech wreszcie koniec będzie tym
pielgrzymkom, bo się piwa w spokoju napić nie można!


Towarzystwo zarechotało.


– Wyjdźmy, proszę. Nie zabiorę wam dużo czasu… – powiedziała cicho
Holenderka i opuściła wzrok.


Na ulicy rozejrzała się bacznie i rzekła:


– Pochodzę z Antwerpii. Jestem córką kupca. Od stycznia Rada Miasta
więzi nas tu jako zakładników i nie godzi się na żadne rozmowy! To
okrutne, skoro wasi wrogowie chcą nas wypuścić. My się w tej wojnie nie
liczymy. Mój ojciec ze zgryzoty zachorował. Jeśli nie wrócimy, pewnie tu
umrze! Damy wam złoto, przekonajcie króla, żeby pozwolił nam odpłynąć!
Już tylko on może nam pomóc, a wy jesteście naszą ostatnią nadzieją! –
mówiła szybko, trochę zbyt szybko. Jan, choć przyswoił sobie co nieco
niemiecki podczas podróży ze Straszem po Europie, ledwie za nią nadążał.
Dziewka chwyciła go nawet za rękę, ale zawstydził się tego gestu i wyciągnął dłoń z jej dłoni.


– Panienko, przecież król mnie nie przyjmie. A nawet jeśli, jak mam to
uczynić?


– Dokonaliście już o wiele większej rzeczy. Uratowaliście Gdańsk,
uratujcie teraz kilkunastu niewinnych kupców, nigdy wam tego nie
zapomnimy!



  
    	
      
    Miasto i port morski na Mierzei Wiślanej, dziś w granicach Rosji
(Bałtijsk). [wróć]



  


  
III


Dopóki pułkownik Kondyriew ze swymi
ludźmi przebywał w Turowie, nikt nie śmiał zakłócić atmosfery i krzywym
spojrzeniem, szeptaniem po kątach czy innym jakim niestosownym
zachowaniem pokazać, że na zamku trwa niewypowiedziana familijna wojna.
Oto potężny kasztelan, Tadeusz Jandźwiłł, postanowił dać nauczkę dwojgu
ze swych dzieci i za niesubordynację wtrącił ich do ciemnicy, aby
cierpiąc niewygody i głód, zrozumieli popełnione błędy, ukorzyli się i swe winy wobec ojca wyznali. Oprócz zapalczywej Cecylii, która pragnęła
uciec spod ojcowskiej kurateli, w zamknięciu przebywał również
Stanisław, oskarżony o umizgi wobec młodej macochy, do której zapałał
gorącą, odwzajemnioną miłością. Kasztelan nie baczył na chorobę syna ani
na fakt, że córka dopiero co powiła mu wnuki. Czekał, aż oboje, umęczeni
losem skazańców, schylą przed nim kornie czoła i obiecają poprawę. Oni
jednak trwali w ślepym uporze i o posłuchanie nie prosili.


Poza tymi dwojgiem w lochu przebywali również Rabiński, zbójca z puszczy
winnickiej, oraz Kettler, były grandmuszkieter króla Augusta II Sasa,
niegdysiejszy amant Cecylii. Obaj pomagali jej w ucieczce z zamku,
gotowi siłą odbijać jej dwór przez kasztelana podstępem zagarnięty. Na
nieszczęście zaufany kasztelana, Wacław Strasz, odkrył intrygę i pokrzyżował plany spiskowców.


Zbójca Rabiński już po raz drugi popadł w niełaskę. Za pierwszym razem,
niesłusznie oskarżony przez kasztelankę, prawie żegnał się z życiem,
kiedy najniespodziewaniej Strasz nakazał mu wracać do lasu i na
podstarościego winnickiego, Kacpra Hadziewicza, zamach uczynić. Wolności
posmakowawszy, zbójca z podstarościm się skumał i do konfederacji
przeciwko Augustowi III razem z nim zamierzał przystąpić. Ale była zima
i zanim się zdążyli wyprawić do Oszmiany, przyszło im kasztelankę z rąk
ojca uwolnić. Na tym to szlachetnym, acz nie do końca przemyślanym
czynie przyłapani zostali wespół z Kettlerem. Podstarości zdołał się
uratować, uwożąc z miejsca bitwy ranną miecznikową Niezgodzką, która
również w ucieczce Cecylii brała udział, Rabiński i Kettler zaś,
pokonani przez wojsko, osadzeni w lochu czekali na wyrok.


Na szczęście w Turowie po Niedzieli Palmowej zainstalował się rosyjski
pułkownik Kondyriew, aby dopilnować przysięgi, którą szlachta miała
złożyć na wierność nowemu królowi. Na Litwie bowiem, ale też i w Koronie
oraz chociażby pod Gdańskiem, wojsko rosyjskie pilnowało spraw saskich,
nie chcąc dopuścić do zwycięstwa Stanisława Leszczyńskiego wspieranego
przez Francję. Kasztelan, zajęty sprawami państwowymi, ani mógł, ani
chciał zaprzątać sobie teraz głowę drobiazgami. Przyjdzie czas na
wymierzenie sprawiedliwości niepokornym dzieciom.


 


Tymczasem w Grodzie Orłowym trwały przygotowania do konfederacji. Kacper
Hadziewicz liczył dni do wyjazdu i tylko żal mu się było rozstawać z Zofią Niezgodzką, która dopiero co obiecała wyjść za niego za mąż. Ta
myśl słodka psuła podstarościemu radość z planowanej wyprawy pod
Oszmianę, bo choć miał pewność, że wróci, powstanie przeciwko Augustowi
III mogło jakiś czas potrwać.


– Przybył posłaniec z Turowa – zameldował Witek. – Ale coś mi się on nie
widzi.


– Czemuż to? – spytał podstarości.


– Bo sam jest i pieszo.


– To niegroźny, wpuść go.


I rzeczywiście. Do świetlicy Hadziewiczowego dworu, z dawien dawna
zwanego Grodem Orłowym, co niezmienną dumą napawało jego właścicieli,
wszedł sługa zbyt nikczemnej postury i za młody wiekiem, aby go można
było uznać za posłańca kasztelańskiego.


– Ktoś ty? – surowo zapytał podstarości.


– Jam z lochu strażnik.


– Kto cię przysyła?


– Kazał rzec, że zwie się Rabiński.


– Toś na usługach więźnia? Nie lękasz się kasztelana?


– Półzegarze1 mi obiecał wiele warte, jeśli wieść od
waszmości przywiozę, a i choć słowo jedno.


– A co tam u was na zamku słychać?


– Uczty przez dzień cały, ale nam, strażnikom, niewiele się dostaje.


– A więźniom pewno jeszcze mniej! – mruknął Witek, budząc zdziwienie
przybysza.


– Toż w lochu siedzą, nie w gospodzie!


– Słusznie, słusznie! – Hadziewicz zdusił w zarodku rodzącą się
sprzeczkę. – Powiedz no mi… Jak cię zwą?


– Prot, jaśnie panie.


– Powiedz no mi, Procie, co też ten Rabiński dokładnie mówił?


– Jakieściś głupoty, panie. Coś jakby „Spędzić owce do zagrody i Zmartwychwstania czekać”.


– To rozsądne całkiem. A ty jakeś zamek opuścił?


– Bramą, jaśnie panie.


– Macie go! – fuknął Witek. – Czy cię kto nie pytał, dokąd idziesz?! –
wyjaśnił.


– Co miał pytać? Czasem mnie bramny do karczmy po tabakę wysyła, tom
poczekał na rozkaz i jestem.


– Sprytnyś! Wracaj do zamku. Powtórz Rabińskiemu, że owiec
przypilnujemy, a tu masz trzy grosze za fatygę. Tylko zmilczeć musisz,
żeś nas odwiedził! – zastrzegł podstarości.


Chłopak kiwnął głową i rozdziawiwszy gębę, patrzył w swą dłoń, jakby
nigdy tak wielkich pieniędzy nie widział.


– Przyjdzie gdzie zaszyć, bo kto skradnie albo inaczej przetracę –
mruknął do siebie.


– A dobrze się sprawisz, język za zębami trzymał będziesz, to drugie
tyle dostaniesz! I może za giermka cię najmę – namawiał go Hadziewicz.


– Panie mój! – zaprotestował Witek.


– Zdałby się nam taki sprytny chłopak. Służba u mnie to nie gnicie w lochu, konia byś dostał i nowy przyodziewek… – ciągnął podstarości, a Prot z otwartymi ustami słuchał tych cudów.


– Panie… Jam gotów służbę na zamku z miejsca porzucić!


– Teraz to musisz wrócić po swoje półzegarze. I tam się nam bardziej
przydasz. Jeśli co Rabiński powie, śmigaj do nas niczym strzała, a za
każdym razem trzy grosze w rękę ci wpadnie. Wracaj już, bo zmiarkują,
żeś gdzie przepadł.


Chłopak ukłonił się i zawrócił na pięcie, a Kacper Hadziewicz,
zadowolony, strzelił dłonią po udzie i zaśmiał się do swych myśli.


 


Kettler zdrętwiał w niewygodnej pozycji. Kiszki już mu zaczęły donośnego
grać marsza. Ciężki, mokry zaduch wisiał w powietrzu. Od grubych murów
wionęło wilgocią. Pociągnął nosem, odkręcił się i zobaczył Rabińskiego
na kolanach.


– A co? – stęknął pogardliwie.


– Modlę się.


– Pomódl się i za mnie, bo już nam niewiele życia zostało – rzekł kwaśno
i wstał, prostując kości.


Z korytarza dał się słyszeć odgłos kroków, szczęk łańcucha i klucza w zamku, nieomylny sygnał, że strażnik zaraz im poda miskę z kaszą. Chwilę
później drzwi celi otworzyły się. Mrok rozproszył nieco ogarek świecy.


– No, zuchy! Chwalcie imię Pana! – zakrzyknął strażnik i od chłopaka,
który za nim podążał, wziął dwie miski, na dnie których leżała garść
nieokraszonego pęczaku.


– Jaki dziś dzień, kamracie? – zapytał Kettler, brudnymi rękoma
wpychając sobie kaszę do ust.


– Wielki Czwartek, a bo co?


– To jutro śledź by się zdał i trochę cebuli dla uczczenia Męki Pańskiej
– żując, wymamrotał grandmuszkieter.


– Na was to i tej kaszy szkoda. Godziłoby się trochę postu zaznać przed
obwieszeniem. I żałować za grzechy. – Postawił miskę Rabińskiego na
ziemi i pchnął nogą w jego kierunku.


Zbójca zrobił znak krzyża i wstał z kolan. Mlaskanie Kettlera nie dawało
mu się skupić.


– A skąd pewność, że nas obwieszą? – zapytał butnie.


– Bo na ścięcie toście po mojemu zbyt niskiego stanu.


– Powiedz kasztelanowi, że my nie poganie i przy Wielkanocy chcemy
przyjąć komunię! – zażądał Bartek.


– Jeszcze bym miał w takiej chwili głowę kasztelana waszymi majakami
zaprzątać! Siedźcie, jak wam dobrze, a spowiadajcie się choćby i diabłu
samemu! Przyjdzie do was ksiądz przed egzekucją, to wam gwarantuję! –
fuknął rozzłoszczony strażnik.


– Poślij kogo po księdza, bo nasze grzechy na twoje sumienie spadną! –
obstawał przy swoim Rabiński.


Strażnik rzucił kilka przekleństw i wyszedł z lochu. Chłopak zabrał
świecę, a cela znów pogrążyła się w ciemnościach. Rabiński usiadł,
drapiąc się po głowie, którą bez żadnego zmiłowania oblazły wszy.
Kettler podsunął mu miskę, ale zbójca nawet się nie poruszył.


– Nie głodnyś?


– Chłopak nie wraca – rzucił pozornie bez związku. – Czyżby
podstarościego nie zastał?


– Może on już za nas karku nadstawiać nie ma ochoty? – smętnie
wymamrotał Kettler.



  
    	
      
    Zegarek z dwunastoma cyframi. Ówcześnie funkcjonowały również zegary z dwudziestoma czterema cyframi. [wróć]



  


  
IV


Ograbiony z konia, psich skór, kapoty,
noża, a nawet butów, szedł kat winnicki przez las.


„Czasem może zemrzeć jest większym honorem niż przy życiu zostać –
myślał. – I za co to wszystko? Za to, żem wymierzał sprawiedliwość?!
Jeśli kto praw, to mu kat w drogę nigdy nie wejdzie” – przekonywał sam
siebie.


Spotkała go ze strony tego młokosa straszna niesprawiedliwość! Ale to
nie jego winił, tylko wiedźmę, która sprawiła, że w lesie, tak daleko od
Winnicy, rozpoznał go świadek jej kaźni. Nie miało znaczenia, że chcąc
ratować życie, skłamał. Gdyby powiedział, że jest katem, może by go
nawet nie wydobyli z wody, pozwalając na niechybną śmierć. Ale
zostawiliby chociaż buty… Co zrobić bez konia, bez kapoty, bez noża?
Przyjdzie pod kościołem jakim usiąść.


Skulony, trzęsąc się z zimna, noc spędził, okrywając się gałęziami i mchem, o głodzie i chłodzie, w sromocie, jakiej nie zaznał od dawna.
Przy każdym podmuchu wiatru i krzyku dzikiego zwierzęcia drżał, lękając
się o swe życie, bo ognia, który by je odstraszał, nie udało mu się
skrzesać. Długa, pełna czarnych myśli noc zakończyła się wreszcie. Wraz
ze świtaniem kat podniósł się, rozprostował kości i ruszył przed siebie.
Dzień wstał zimny i dżdżysty.


Koło południa kat dotarł do krzyżówek. Stała tu gospoda, która, choć
nędzna, wydała mu się pałacem. Wszedł do środka i nisko pokłonił się
arendarzowi, a ten popatrzył nań niechętnie.


– Panie gospodarzu, napadli mnie w lesie. Obrabowali do cna.


– Idź precz! – warknął karczmarz. – Nie ma tu miejsca dla włóczęgów!


– Ja nie włóczęga, mówię przecie! Radziwiłłowscy konia mi skradli, sakwy
i buty nawet.


– Boś ty miał buty, a jużci!


– Może robota jaka by się znalazła za kawałek chleba? O litość błagam!


Żyd popatrzył na kata z góry, zmrużył oczy i zastanowił się przez
chwilę, jakby chciał go potrzymać w niepewności.


– Może by się i znalazła… – zawiesił głos. – Icek! – rzucił za siebie.


Z głębi domostwa wyszedł kilkuletni chłopaczek.


– A pokażże temu tu, gdzie obora, i daj mu widły.


– Wszak Wielki Tydzień! – zawołał kat. – Mam gnój w takie święto
rozrzucać?! I do tego boso?


– A jeść chciałbyś?


Obora znajdowała się z drugiej strony niewielkiego zabłoconego podwórza,
po którym łaziło parę kaczek. Małemu chuderlawemu psu nawet nie chciało
się wyjść z budy. Zaszczekał parę razy i umilkł. Rozklekotany wóz stał
obok skleconej byle jak obórki, gdzie niemal po kolana w gnoju tłoczyły
się dwie krowy i koń. Kat podwinął nogawki spodni, wyprowadził konia z obory i zaprzągł do wozu, po czym zabrał się do ładowania obornika.
Robota szła wolno, ale sił dodawała mu myśl o bliskim posiłku. Gdy wóz
był już pełen, Icek wskazał pole pod lasem, na którym kat roztrząsał
wywieziony nawóz. Obracał tak cztery razy, coraz bardziej głodny i przemoknięty do suchej nitki. Kiedy skończył, zmierzchało. Brudny i śmierdzący wszedł do gospody.


– A idźże stąd, cuchniesz jak cap! – fuknął Żyd, rzucając katowi pajdę
suchego chleba, którą ten złapał w powietrzu i wsadził sobie do ust, ale
ledwie mógł nadgryźć.


– Za cały dzień pracy taka zapłata?! – krzyknął wściekły. – Może zupy
dasz trochę albo kaszy?


– Idź, bo psami poszczuję!


– To chociaż pozwól przenocować w jakim suchym kącie!


– Na nocleg żeś nie zapracował. Idź precz!


– Ty zdzierco, okrutniku, obyś jutra nie doczekał! – wykrzyknął upodlony
kat. Chciał się rzucić ku niemu, ale trzech chłopa, którzy tymczasem
przyszli do karczmy i przysłuchiwali się kłótni, spojrzało nań tak, że
zrozumiał próżność swych nadziei.


– Idź, człowieku, skądeś przyszedł! – rzucił jeden.


– Wracaj do chlewa! – poparł go drugi. – Boś nasmrodził, aże mnie
zemgliło.


– Niech was wszystkich piekło pochłonie! – krzyknął kat i wyszedł z karczmy, odprowadzany śmiechem.


Z suchą pajdą chleba w brudnej dłoni powlókł się drogą, mijając wieś,
gdzie ludzie szykowali się do Wielkanocy. Żuł w zębach twardą skórkę, a bąble na dłoniach piekły niemiłosiernie. Wreszcie, całkiem ustawszy,
usiadł pod drzewem. Chciał zapłakać, ale nie mógł. Zmęczony zasnął.
Obudziły go chłód i księżyc, który świecił mu prosto w twarz. Zziębnięty
kat wstał, rozglądając się wokół. Pozostawiona z tyłu wieś już spała, a on miał przed sobą długą, zimną i bezsenną noc.


 


Słońce wschodziło, powoli przebijając się zza ciężkich chmur. Zrobiło
się trochę cieplej. Kat zapomniał już, że wczoraj coś jadł. Był głodny i spragniony, schylił się więc do kałuży i wypił kilka łyków deszczówki.
Zaczął zastanawiać się nad powrotem do Winnicy. Tam mimo wszystko był
kimś. Nawet bez konia i butów. Gdyby wszedł do karczmy, dostałby na
borg. Nawet w brudnym ubraniu nikt by go nie przeganiał, nie upokarzał,
nadal go tam poważali. A tu, na tym gościńcu, szukając swego
przeznaczenia, może znaleźć już chyba tylko śmierć.


Nie dość odpokutował? Co ma zrobić, żeby się wreszcie najeść? Żeby się
przespać, choćby i na sianie? Tak, trzeba wracać. Paść do nóg
kasztelana, błagać o wybaczenie, a nawet dać się obatożyć. O dobrego
kata niełatwo, kasztelan pewnie nie odmówi. Będzie się trochę srożył,
każe sobie więcej płacić za arendę katowni, ale wszak doceni solidne
rzemiosło. Dość już tej pokuty! A po powrocie mus znaleźć jaką babkę,
która urok wiedźmy odczyni!


Gdy tak rozmyślał, zauważył nieopodal pobożnego człowieka, który
siedział koło rowu, oddychając ciężko. Obok niego stało drewniane
nosidło, a na nim szmatami przykryte jakieś towary.


– Pochwalony! – zagadnął nieśmiało kat, zbliżywszy się nieco.


Nieznajomy spojrzał na niego bacznie i wstał.


– Na wieki wieków!


– Chleba, choćby suchego, nie macie, aby się z głodnym podzielić?


– Mam trochę gotowanej fasoli. – Nieznajomy sięgnął do kieszeni i podał
niewielkie zawiniątko.


– Bóg wam zapłać! – wymamrotał kat, przełykając pożywienie. – Napadli
mnie w lesie. I to nie zbójcy nawet, ale Radziwiłłowscy ludzie, po
barwie poznałem. Konia mi skradli, sakwy, buty, wszystko!


– To mi nie nowina, nie pierwszy raz i pewnie nie ostatni, niewiele oni
lepsi od zbójców.


– Gorsi nawet, bo się człek napaści nie spodziewa.


– Co chcecie, wojna… A dokąd droga prowadzi? – zapytał tamten.


– Do Kobrynia – odpowiedział kat, bo mu się zdało, że tamten w tę samą
zdąża stronę.


– W interesach jakich?


– Do wojska się myślałem zaciągnąć.


– Po czyjej stronie, jeśli wolno spytać?


– Po tej, która hojniejsza się okaże – rzucił kat i roześmiał się po raz
pierwszy od wielu dni.


– Czemu was do wojska ciągnie? Niebezpiecznie wojować, łatwo zginąć
można.


– Na trakcie tak samo. Wezmę wasze nosidło w podzięce za poczęstunek.


Nieznajomy przyjrzał mu się znowu.


– Ale uważajcie, bo u mnie krócica nabita. – Na znak, że mówi prawdę,
odchylił połę kabata.


– Patrzcie, jak to ludzie sobie nawzajem nie ufają. Wdzięczny wam jestem
i tyle. Nigdzie z waszym nosidłem nie ucieknę, ciężkie ono jak skaranie.


– Ano ciężkie – westchnął tamten. – Dojdziemy do Kobrynia, to wam w karczmie podziękuję.


– Powiedzcie chociaż, co mi tak na plecach cięży.


– Święte obrazki, szkaplerze, medaliki i krzyżyki.


– Toście obraźnik1? – domyślił się kat.


– W rzeczy samej. Ale co wam? Posmutnieliście jakby?


– Szlachetne to zajęcie i chlubę przynoszące. Ludzie was cenią i pod
swój dach wpuszczają. Macie z czego wyżyć, to widać po stroju.


– Ale na konia ni pomocnika mnie nie stać. Samotność czasem doskwiera.


– Przynajmniej nie głodujecie – westchnął kat i z nadzieją pomyślał o kolacji.



  
    	
      
    Wędrowny handlarz dewocjonaliami. [wróć]



  


  
V


Wbrew swej woli Jan nie mógł zapomnieć o młodej Holenderce. Jak go znalazła? Jak wpadła na pomysł, że on, właśnie
on, mógłby zostać przyjęty przez monarchę?! Skąd czerpała wiarę, że
jakimś cudem zdołałby nakłonić króla do uwolnienia kupców holenderskich?
Teraz, po kilku dniach rozważania problemu, był już niemal całkiem
pewien, że nie ma przeszkód, aby spróbował przekonać króla do ich racji.
Oczywiście nie chciał za to żadnych pieniędzy. Zastanawiał się w gorączce, jak wykonać tę misję, związał z nią wszystkie swoje myśli, aż
wreszcie uznał, że jego los i kariera dworska zależą tylko od niej.


Szukał wśród znajomych, kto mógłby mu umożliwić audiencję. Ale że znał w Gdańsku niewielu ludzi, szansa na złożenie prośby u stóp króla malała z każdym dniem. Stanisław Leszczyński już go pewnie nie pamiętał, podobnie
jak zapomniał o swej obietnicy wynagrodzenia bohaterskiego czynu. To
wszystko jednak nie przeszkadzało Janowi błądzić w marzeniach wokół
dziewczyny, która wybrała go na rycerza swojej sprawy. Kilka dni po
pierwszym spotkaniu przyszła po raz drugi, zapewne przekonana, że
usłyszy pomyślne wieści.


– Pani, rozumiem wasze położenie, ale zrozumcież i moje! Czy wasi kupcy
nie powinni sami udać się z deputacją do króla?


– Byli już dwukrotnie. Nic nie wskórali.


– Więc jak ja mam tego dokonać? Nie należę do dworu. Nie tak łatwo
dostać się na posłuchanie, a jeszcze trudniej skłonić króla do
działania. Cóż to byłby za monarcha, gdyby przyjmował każdego ze swych
poddanych?!


– Rozumiem, ale wierzę, że się uda. Król jest wam winien wdzięczność, na
pewno was wysłucha! Błagam, nie zwlekajcie! – powiedziała, zostawiając
go z poczuciem, że nie ma sprawy, której nie podoła.


Nie tak łatwo było przejść od zamiaru do czynu. Jan pragnął przypaść do
ręki królewskiej w mniej urzędowej atmosferze, niejako przypadkiem,
najchętniej na ulicy. Wciąż nie udawało mu się trafić we właściwy
moment. Łajał się za brak tupetu, kiedy jednak zbliżał się do domu
zamieszkanego przez króla, jakiś głos, silniejszy od lęku przed
stojącymi u wrót żołnierzami, kazał mu się wycofać.


„W ten sposób mogę czekać aż do wyzwolenia! Nie po tom tu przybył, żeby
teraz ulęknąć się błahej przeszkody! Ta dziewka ma rację, jeśli będę
dłużej zwlekał, król mnie całkiem zapomni!” – przekonywał sam siebie i tegoż dnia złożył do kancelarii królewskiej pismo z prośbą o audiencję.


Odpowiedź nadeszła niezwykle szybko i – co zadziwiające – była
przychylna! Jan nie posiadał się ze zdumienia i szczęścia. Szykował się
starannie, kazał oberżystce oddać swą odzież do prania, a chłopakowi
wyczyścić buty. Poszedł też do balwierza. Nie chciał nikomu dać powodu
do żartów ze swego nazwiska, tak poważanego na Litwie.


Król przyjął go z nadzwyczajną łaskawością. Co ważniejsze, pamiętał, co
Jan uczynił dla niego osobiście i dla całego Gdańska.


– A oto poznajcie panowie – rzekł do otaczających go magnatów polskich
oraz patrycjuszy gdańskich – dzielnego młodego kawalera, który na swe
życie nie bacząc, pokonał pędzącego ku wrogowi naszemu szpiega, by
odebrać cenne listy, stanowiące o naszym bezpieczeństwie. Przybliżcie
się, młodzieńcze!


Wzruszony Jan postąpił kilka kroków, ukląkł na jedno kolano i schylił
głowę.


– Przypomnijcie mi swoje nazwisko.


– Jan Jandźwiłł z Litwy.


– Co za troska was przed nasz majestat sprowadza?


– Wasza Wysokość, nie o sprawę osobistą mi idzie, jeno o wolność
niewinnych ludzi, którzy przypadkiem znalazłszy się w Gdańsku, płacą
wysoką cenę za naszą wojnę.


– O kogo konkretnie chodzi?


– O kupców holenderskich – wyrzucił z siebie jednym tchem Jan, a zebrani
wokół króla zafalowali, kiwając głowami i komentując jego słowa.


– To bardzo pięknie, że się waść za nimi ujmujesz, niczego dla siebie
nie żądając, i choć podziwiam twe serce dla tych ludzi, boś jest
pierwszym, który z tym do mnie przychodzi, obiecać mogę tylko, że do
Rady Miasta wystąpię z tą sprawą, jako żem tu wyłącznie gościem. Czy
chciałbyś o coś jeszcze prosić, młodzieńcze?


– Nie, Wasza Miłość.


– Zatem bywaj zdrów! Ufamy, że na polu walki równie dzielnie będziesz
nam służył jak dotychczas. Mając takich defensorów, zyskujemy pewność
rychłego zwycięstwa!


Jan ukłonił się nisko i wyszedł. Pełen szlachetnego uniesienia w pojedynkę pokonałby teraz cały pułk wojska. Żałował nawet, że nie trwa
akurat żadne natarcie, które dałoby mu szansę wykazania się odwagą, a choćby i oddania życia dla kraju. Zwolnił Kaźka oczekującego na ulicy, a sam długo błąkał się po zaułkach miasta. Chciał ochłonąć z wrażenia,
jakie zrobiła na nim audiencja i król Stanisław. Teraz był już pewien,
że to najlepszy kandydat na polski tron, i trzeba zrobić wszystko, aby
na tym tronie zasiadł.


 


Zobaczywszy go, karczmarka trochę się przestraszyła.


– Nie chorzyście aby?


– Nic mi nie jest! – odburknął niechętnie.


– Ta dziewka znów tu była… – zagadnęła Florentyna. – Dopytywała się o was. – Zawiesiła głos, przyglądając się jego reakcji.


– Nicem nie wskórał. Polski król nie rządzi w Gdańsku.


– A to mi dopiero nowina! – Oberżystka wzruszyła ramionami. – Mówicie,
jakbyście tu nie mieszkali od tylu miesięcy. Ale o co szło?


– Holendrzy chcieliby opuścić Gdańsk. Münnich dał im na to zgodę, ale
ponoć Rada się sprzeciwiła. Oni tracą czas, pieniądze, a to nie ich
wojna.


– I ta młódka was obrała za swego obrońcę? Ciekawość, z jakiej
przyczyny?


– Szukała kogoś, kto mógłby zanieść jej prośbę do króla.


– Nie powinna raczej szukać kogoś, kto ma znajomości w Radzie?


– Pewnie tego nie wiedziała – powiedział Jan i zawiesił głos. – A wy
znacie kogoś takiego?


– Jeden z czterech burmistrzów to mój kuzyn.


– Nigdy nie mówiliście!


– Com się miała chwalić. Zresztą uparty jak osioł.


– Holendrzy mają złoto.


– Zapewne. I po mojemu już je Radzie zaofiarowali w zamian za wolność.


– Więc dlaczego ich nie wypuszczą?


– Bo jako zakładnicy są więcej warci.


Posmutniały Jan wszedł do swojej kwatery, upadł na łóżko i długo
rozpamiętywał wizytę u króla. Żałował, że nie widział go w owej chwili
ojciec, może wreszcie byłby z niego dumny? A potem zmęczony kasztelanic
usnął i śnił o rudowłosej dziewczynie, która w luźnej sukni tańczyła
przed nim na ukwieconej łące. Jej małe, twarde piersi o ciemnych sutkach
rysowały się wyraźnie pod delikatną materią. Nim się zbudził, zdołał
jeszcze pomyśleć, że dziewka ma piękne ciało. Wyrwany ze snu wczesnym
rankiem, żałował, że nie dane mu będzie przekonać się, czy tak jest w rzeczywistości.
  
VI


Od początku Wielkiego Tygodnia w Złotym
Moście trwały pośpieszne przygotowania do Wielkanocy. Zofia Niezgodzka z ręką na temblaku wydawała polecenia kucharce i podkuchennym sposobiącym
żywność, Dorotka i Ignaś zaś biegali podekscytowani, nie wiedząc, co
bardziej ich raduje: koniec postu czy też misterium Męki Pańskiej, które
po raz pierwszy będą mogli obejrzeć na własne oczy. Nasłuchali się wielu
opowieści o tych pobożnych dialogach, inscenizowanych z wielką
starannością przez winnickich zakonników. Zwłaszcza dziewki kuchenne,
raz czy dwa zabrane do miasta w nagrodę za rzetelną pracę, aż
zachłystywały się, wspominając swą rozpacz po śmierci Ukrzyżowanego, a potem śmiech, gdy rozbrzmiało radosne „Alleluja!”, bo Chrystus z grobu
zmartwychwstał i dzierżąc w dłoni chorągiewkę, uderzył we wrota
piekielne.


Dzieci nie mogły pojąć magii widowiska rokrocznie odbywającego się w kościele klasztornym karmelitów. Gotowe jednak były ponieść wszelkie
ofiary, aby nic nie przeszkodziło matce wypełnić obietnicy. Zofia,
zadowolona, że nie myszkują po garnkach, siedząc spokojnie w świetlicy,
z pomocą swej matki, cześnikowej Salomei Żelskiej, wydawała wszelkie
potrzebne do pieczenia i gotowania zapasy. Gości nie miało się pojawić
wielu, ot, najbliższa rodzina i może podstarości Kacper Hadziewicz. Nie
sądziła, aby podstoli Żaba chciał się tłuc taki kawał drogi, choć była
gotowa przyjąć go z otwartym sercem.


Po Niedzieli Palmowej do Złotego Mostu dotarła wieść, że w Turowie
zatrzymał się moskiewski pułkownik ze swą świtą i na Wielki Piątek –
akurat wtedy! – zarządził przysięgę na wierność Augustowi III. Smutek
wkradł się w serce miecznikowej. A więc Męka Pańska będzie również męką
narodu, zniewolonego przez obce wojsko, aby przysięgał królowi, którego
nie wybrał.


– Którego nam narzucono przemocą! – piekliła się.


Pani Salomea, zajęta szyciem, próbowała uspokoić córkę.


– Moja droga Zosiu, już mądrzejsze od naszych rozumy tę sprawę
rozważają. Wszak rządy nie do nas, białogłów, należą, a już zwłaszcza
nie rządy Rzeczpospolitą. Nie gorączkuj się tak, bo mi się jeszcze
rozchorujesz na same święta.


– Kiedy, matko, jako wdowa i ja będę musiała tę przysięgę złożyć, pismo
jest rozesłane. Pismo z pogróżkami. Dałby Bóg, aby się pan podstarości
pojawił, chętnie bym wysłuchała, co zamierza w tej materii.


– Jeśli podstarościego rady posłuchasz, to jak amen w pacierzu napytasz
sobie biedy. On bez rodziny, sam jak ten palec, to i ze światem wojować
może. Ty przysięgę złożysz, bo bez mężczyzny w domu nikt nas w obronę
nie weźmie. Króla nie wybierałaś, zresztą co za różnica Piast czy Sas?
Ani my tu, na Litwie, jego rządy czujemy, ani jego samego widzimy. Nam
król lada jaki się nada, byle wojny z kasztelanem uniknąć. Modliłam się
długo i aż przyśnił mi się mój świętej pamięci mąż. I w te oto słowa
przemówił: „Pax vobiscum!”.


– Po łacinie? – zdumiała się Zofia.


– Cóż w tym dziwnego? Pax vobiscum! A wiesz ty, co to oznacza? Że
buntu wznosić nie mamy, tylko kornie schyliwszy głowy, nowego króla
musimy powitać, bo nam on obojętny jako niegdysiejsze śniegi. Ja w stolicy nigdy nie byłam i się tam nawet nie wybieram. Pokoju nam trzeba,
tu, w Złotym Moście, a pokój uzyskać możesz tylko w jeden sposób: swego
pilnować, po cudze nie sięgać.


– Matko, ja najdalsza od wzniecania buntu, ale mówią, że w Litwie wojska
polskiego mrowie szykuje się do walnej bitwy z Moskiewskimi. O polskiego
króla, o Stanisława, chcą walczyć, a może i życie zań oddać! Więc jakże
tak zawczasu, nim jeszcze wojna się rozstrzygnie, przysięgę składać
Augustowi?


– Szaraczki, jako i ten butny podstarości, będą za sprawę Piasta karku
nadstawiać, a magnaci w swych zamkach pułkowników moskiewskich
przyjmując, dogadają się ponad naszymi głowami, jak to czyni kasztelan.
Za wiele oni mają do stracenia i już nas dawno sprzedali.


– Zawsze sądziłam, że nieboszczyk był krewki i surowy w sądach, ale wy,
matko, w niczym mu nie ustępujecie.


– Com się nasłuchała, to i pamiętam! Tymczasem do Wielkanocy trzeba się
godnie przygotować, bo po świętach zawiśnie nad nami czarna chmura.
Widzę ją w każdym śnie, raz jako ptaki, to znów jako obłoki skłębione,
pędzące po jasnym niebie. Boję się, co nam ten czas przyniesie, moje
dziecko, bardzo się boję! – Starsza pani westchnęła i znów skupiła uwagę
na szyciu.


– Będzie, co ma być. W Bogu nadzieja, że nas obroni – odparła Zofia i przeżegnała się.


 


Gdy już kucharka napiekła bab, placków i mazurków, Zofia zamknęła w komorze zapasy i zleciła jej doglądanie mięsiwa, sama zaś z matką i dziećmi wybrała się w Wielki Czwartek na misterium Męki Pańskiej.
Historia ukrzyżowania i śmierci oraz zmartwychwstania Jezusa Chrystusa
wypowiedziana wierszem przez ubranych w rozmaite stroje ojców zakonnych
była pierwszym theatrum w życiu Dorotki i Ignasia. Podobnie jak
większość wiernych obecnych podczas widowiska, przejęte dzieci nie
potrafiły stłumić okrzyków grozy i zachwytu, gdy znana z Biblii opowieść
rozegrała się przed ich oczyma.


Jadąc do Winnicy, Zofia z czułością przypatrywała się zieleniejącym
polom. Przyroda budziła się do życia. Dni były coraz dłuższe i cieplejsze. Wielkanoc wlewała w jej duszę wzruszenie i nadzieję.
Miecznikowa zapomniała już wieszczące nieszczęście słowa matki.


„Ale to chyba cecha ludzi dojrzałych? – myślała. – W starszym wieku
człowiek chciałby wszystko przewidzieć i uchronić się przed
niespodziankami. Stąd zapewne te czarne chmury. Nie ma się co obawiać na
zapas”.


Ona sama też była przejęta, jednak nie przepowiedniami cześnikowej i nie
dialogami pasyjnymi, ale spodziewaną w Winnicy obecnością
podstarościego, który nie bacząc na grożące mu ze strony kasztelana
niebezpieczeństwo, zamierzał przyjechać, aby ją ujrzeć. Spotkali się
przy wyjściu z kościoła.


– Jak ręka waćpani? – zapytał, przeszywając ją gorącym spojrzeniem.


– Dziękować Bogu, coraz lepiej, ale pożytek z niej żaden.


– Rany muszą się wygoić, nic pośpieszać nie należy! – ostrzegał
zatroskany. – Pani miecznikowo, chciałbym o radę zapytać.


– A ja was chciałam się poradzić w kwestii tego pisma, co nas do
przysięgi nowemu królowi nakłania. Wszak to już jutro, jakie wasze
zdanie?


– To my pójdziemy przodem! – zdecydowała pani Salomea i zabrała dzieci,
aby nie przeszkadzały w rozmowie.


– Wy dla świętego spokoju przysięgnijcie – niemal beztrosko rzucił
Hadziewicz. – Ja nie zamierzam. Do Pocieja pod Oszmianę ruszam czym
prędzej.


– Jakże to? Na same święta?! – Zofia nie potrafiła ukryć rozczarowania.


– Nierad to robię, możecie mi wierzyć. Chętniej bym w Złotym Moście
szynek i bab popróbował, bo że byście mnie ugościli, w to nie wątpię.


– Przecież!


– Ale kasztelan tylko czeka wyjazdu Moskiewskich i kiedy ich pułkownik
Kondyriew przysięgę odbierze, to się zacznie sprawa z Rabińskim, którego
w lochu na razie trzymają. Strasz się odgrażał, że głowy zbójców polecą
za to, że kasztelankę z zamku uprowadzili.


– Wszak to nie oni, ona sama próbowała ucieczki spod kurateli ojca.


– Córkę kasztelan też w lochu trzyma, mimo że dopiero co dzieci na świat
wydała. Wybaczcie, ale na ten czas nie będę się pchał w łapy pachołkom
kasztelańskim, bo i mnie gotowi o współudział w porwaniu oskarżyć.


– Rozumiem – powiedziała smutno.


Cieszyła się, że podstarości w cudzej sprawie karku nie nadstawia,
jednocześnie czuła też zawód, że zamierza poniechać Rabińskiego i kasztelanki, dla których tak wiele ongiś uczynił.


– Zostawiam was pod opieką pana Żaby, będzie tu zaglądał i we wszystkim
służył. A co do przysięgi, to może nie wiecie, ale jest pewien sposób,
aby złożyć ją, a jednak pozostać w swym sercu czystym.


– Jakiż, mówcie! – ponaglała.


– Zamiast „sponte non coacte”, co oznacza, że z własnej i nieprzymuszonej woli przysięgacie, powiedzcie „nunc coacte”, co się
rozumie, żeście zniewoleni, różnica niewielka, a taka przysięga żadnej
wartości nie ma.


– Toście w łacinie uczeni! – wyraziła swój podziw Zofia. – Tak też
uczynię. A teraz pora mi z dziećmi do domu, bo jutro znów nas droga do
miasta czeka. Grób Pański trzeba odwiedzić, odbyć spowiedź i tę wstrętną
przysięgę złożyć.


– Tak będzie lepiej, uwierzcie!


Patrzyła nań z bólem serca. Nie chciała go martwić złymi przeczuciami,
bo wszak na wojnie wszystko się zdarzyć może.


– Rada bym was wkrótce zobaczyć… – powiedziała przez zaciśnięte gardło.


– I tak się stanie! – rzekł wesoło, wskoczył na konia i nie oglądając
się, ruszył przez rynek ku drodze na Gniazdo Orłowe, a ona popatrywała
za nim przez dłuższą chwilę, póki głośne śmiechy dzieci nie przywołały
jej do rzeczywistości.


Ani się domyślała, jak wiele podstarości przed nią ukrywa.
  
VII


Ostrożnie stąpając po nierównych
kamiennych stopniach, zakonnik zszedł do zamkowego lochu. Niezadowolony,
że odrywają go od modlitwy, nie mógł jednak odmówić prośbie skazańca,
zatem przed wieczornym nabożeństwem polecił się prowadzić z posługą.
Zmęczony się czuł i senny, ale chłód lochów wnet senność odegnał. Przed
nim podążał chłopak z łuczywem, które miał zatknąć w uchwyt, i na czas
pewien się oddalić.


Rabiński stracił już nadzieję, że ujrzy duchownego, tym większe było
jego zdumienie, gdy o tak nieoczekiwanej porze ten się jednak zjawił.
Zakonnik stanął po drugiej stronie kraty i uczynił nad nim znak krzyża,
gotów do wysłuchania spowiedzi.


– Ojcze wybacz mi, bo zgrzeszyłem – wyszeptał zbójca i ukląkł. – Wiem,
że niewiele czasu mi zostało, bo tuż po Wielkanocy pewnie sąd się w Winnicy zbierze, zważy moje czyny i śmierć mi w mękach zada. Dlatego
proszę, wysłuchaj mnie. Postawiony przez kasztelana na posterunku, jakem
umiał, pilnowałem ze swymi ludźmi traktu. Mówili, żem zbójca, ale wszak
do pańskiej szły szkatuły sakiewki, które podróżni dobrowolnie z okien
swych karoc na drogę rzucali.


– Synu, mnie się nie godzi takich wyznań słuchać, a ty w obliczu śmierci
stojąc, nie rzucaj na nikogo oskarżeń!


– Dajcie mi skończyć, bo żem był urzędnikiem kasztelańskim, to wiadoma
rzecz, jeno z grzechu chciwości chciałbym się wyspowiadać, bom nie
wszystko złoto oddawał.


– Jakże to?! A cóżeś z nim robił?


– Ukrywałem.


– Swego pana okradając? To grzech, straszny grzech!


– Takem sobie umyślił, że kiedyś do Jasnogórskiej Panienki z pielgrzymką
się udam i może ona mi grzechy moje wybaczy.


– Matka nasza jest pełna miłosierdzia.


– Tom odkładał talar do talara, aby me błagania godnymi uczynić i Matki
Boskiej pustymi rękoma nie obrazić. Ale zda mi się, że już tej
pielgrzymki nie odbędę, więc chciałbym jaką mszę za grzeszną duszę moją
zamówić.


– A masz na ofiarę?


– Tu nie mam, w ukryciu wszystko zostało.


– Dużo tego?


– Ze dwie wsie by kupił.


– To czemuś nie oddał kasztelanowi, aby go przebłagać i wyrok
znośniejszym uczynić?


– Na nic by się to zdało. Ze złotem czy bez, i tak mnie obwieszą, może
nawet jeszcze prędzej, a złoto mając, to już nawet udowadniać winy nie
będą musieli. Tom pomyślał, że w zaparte pójdę, a majątek Matce Boskiej
w ofierze złożę, tym sposobem męki wiekuiste pomniejszając.


– Bardzo słusznie, bardzo słusznie. Szkopuł w tym, że ów majątek w ukryciu.


– W rzeczy samej. I tylko ja jeden wiem gdzie.


– Ot, problem prawdziwy… – zasępił się duchowny. – Ale gdybyś to miejsce
opisać umiał, pewnie znalazłaby się jakaś rada.


– Kiedy puszcza ogromna, a drzewo jedno do drugiego podobne.


– W rzeczy samej. Zatem módl się, synu, do Maryi, a może wejrzy okiem
łaskawym i za winy twe przed obliczem Pana Naszego orędować będzie. –
Jezuita zrobił nad głową Rabińskiego znak krzyża i kryjąc dłonie w rękawach habitu, ruszył w kierunku schodów. Podbiegł też zaraz chłopak,
chwycił łuczywo i oświetlając drogę, z lochu księdza wyprowadził.


– Coś tyle mamrotał? – zainteresował się Kettler.


– Bo uzbierało się grzechów… – westchnął Rabiński, zastanawiając się,
czy był dość przekonujący i czy Matka Boska zechce raz jeszcze wziąć go
w opiekę, dlatego ukląkł i dopiero teraz zaczął się modlić naprawdę
żarliwie.


 


Poranek Wielkiego Piątku wstał zimny, wietrzny i deszczowy. Rzęsiste
strugi cięły niemiłosiernie, wiatr huczał, ciemne chmury wisiały nisko,
niemal zahaczając o wieże zamkowe. Kasztelan, szykując się do śniadania,
wyjrzał przez okno. Na dziedzińcu panowało zamieszanie. Oddział wojska
towarzyszący pułkownikowi zbierał się do drogi, tuż po posiłku mieli
ruszać do Winnicy. Z kaplicy wyszło sześciu zakapturzonych mnichów.
Minęli oddział i skierowali się ku bramie. Rokrocznie szli tego dnia na
trakt, aby się biczować i w ten sposób pełniej doświadczyć Męki
Chrystusa. Od dawna zabiegali o ustawienie w pobliżu zamku stacji drogi
krzyżowej, ale jakoś ciągle nie udawało się zebrać na to funduszy.
Uderzali mocno, aż czasem krew przesiąkała przez habity.


Tadeusz Jandźwiłł wzdrygnął się, ale nadal patrzył, nie mogąc oderwać
oczu od ginącej już na gościńcu grupki. Jakże im zazdrościł w tej
chwili! Ile by dał za to, aby z lekkim sercem i modlitwą na ustach iść
traktem, choćby w błocie i deszczu, ale nie czuć tego straszliwego
ciężaru władzy i odpowiedzialności! Tego strachu przed wszystkimi
dookoła, własnych dzieci nie wyłączając! Tej obawy, że ktoś znienacka
zdradzi, wbije nóż w plecy! Ale jeszcze bardziej bał się kasztelan
ośmieszenia, wykpienia, pomniejszenia godności i roli, jaką sprawował w tym powiecie niepodzielnie od dwudziestu lat! Tymczasem krąg oddanych
mu, gotowych na wszystko ludzi, topniał z każdym miesiącem. Odchodzili
młodzi, którym w głowach dźwięczały obietnice Leszczyńskiego, odchodzili
starzy. Udawali, że nic się nie zmieniło, tłumacząc się chorobami lub
nawet zgoła niczego nie tłumaczyli. W gruzy sypał się gmach z takim
trudem wznoszony i nie było się na kim wesprzeć. Zamek stał jeszcze,
potężny, niezdobyty, miał też kasztelan swoje wojsko, ale w powietrzu
czuło się atmosferę rozprzężenia, coś się psuło, a właściwie psuło się
wszystko. Bezsenne noce odsłaniały ukrywane za dnia obawy, że może
trzeba będzie zacząć kupować stronników. Śniły się kasztelanowi piwnice
pełne pustych skrzyń, krzyczał wtedy przez sen, przeczuwając bliską
ruinę domu Jandźwiłłów.


Jak lekko na duszy musi być tym mnichom, których drogę wyznacza
Ewangelia, którzy w każdej chwili wiedzą, co mają czynić, prowadzeni za
rękę niczym dzieci, z celami dokładnie wytyczonymi, bez wahań, bez
pytań, bez lęków. A choćby i zabolało, gdy się smagną biczem, to cóż?
Najbardziej bolą zawiedzione nadzieje, chybiony cel i wstyd, gdy nam
odmawiają.


Tadeusz Jandźwiłł odwrócił się od okna. Służący w pokornej pozie czekał,
aby mu zapiąć spinki i włożyć kontusz. Należało zejść do gości, czas
naglił.


 


Gdyby kasztelan nieco dłużej śledził drogę mnichów, zdziwiłby się może,
że rychło skręcili oni w las, rumor jednak i tumult na zamku panowały
takie, że nawet bramni ledwie omietli ich wzrokiem. Tymczasem grupa
kierowała się ku jaskini zbójców, gdzie Rabiński miał nadzieję spotkać
niedobitki swej kompanii na czele z Hadziewiczem.


Przekraczając most zwodzony, Bartek smagnął się przez plecy tak mocno,
że aż mu pociemniało w oczach. W tej chwili obiecał sobie, że nigdy już
nie zbliży się do zamku w Turowie na mniej niż milę. Mamrotał zdrowaśki
jedną po drugiej, dziękując Matce Boskiej za cud uwolnienia, którego
obiecał nie zmarnować. Odwykły od chodzenia, ledwie mógł się utrzymać na
nogach. Mokry habit ciążył, klejąc się do pleców, wonne leśne powietrze
odurzało, a wiosenne kolory sprawiały, że kręciło mu się w głowie.
Ledwie powstrzymywał się, aby nie skakać z radości. Wiedział, że żywy na
zamek nie wróci, i gdyby zaszła potrzeba, gotów był po raz pierwszy
skalać swe ręce krwią niewinnych. Miał jednak nadzieję, że zakonnicy nie
okażą się zbyt waleczni. W końcu chodziło im przede wszystkim o złoto.


Jeśli czego żałował, to pozostawionego w celi Kettlera, którego nie
wtajemniczył w swe plany. Tak jednak było rozsądniej.


Dojście do jaskini zbójców zajęło im sporo czasu, bo Rabiński kluczył po
lesie, aby nie pokazać mnichom prostej drogi. Na miejscu wszystko
wyglądało tak, jakby wiadomość do Hadziewicza nie doszła. Las był cichy,
nigdzie żywej duszy, nawet ptaki umilkły. Słyszeli tylko szum deszczu
spływającego po gałęziach drzew. Wreszcie dotarli na miejsce. Od dawna
nikt tu nie palił ogniska.


– To tu? – zapytał brat Maciej.


– Tak, bracie.


– A gdzie twoja skrytka?


– Na zewnątrz, bliżej rzeki. – Bartek grał na czas, intensywnie
nasłuchując.


Już-już mu się zdawało, że coś słyszy, tu jakby trzasnęła gałązka, tam
ktoś syknął, ówdzie huknęła sowa, ale majaki to tylko były i rojenia.
Chcąc nie chcąc, musiał zaraz zacząć kopać i pokazać schowek, który
przygotował na gorsze czasy i z którym przed nikim nie chciał się
zdradzić. Zakonnik jednak ponaglał:


– Pośpiesz się, musimy zaraz wracać! Dziś Wielki Piątek!


– Mam tu gdzieś narzędzia – powiedział Bartek i rzeczywiście wyjął z jakiegoś załomu skalnego ostro zakończony długi drewniany kij.


Powoli dźgał nim ziemię, a mnisi postępowali za nim, ciekawie
spoglądając. Wreszcie coś pod rylcem chrobotnęło i Rabiński zaczął kłuć
raz koło razu. Obstąpili go ciasno, nie chcąc uronić ani chwili z tego
ekscytującego zdarzenia. Wzdychali, dodawali mu sił, wołając:


– Mocniej! Jeszcze raz!


Bartek klęknął i darł ziemię gołymi rękoma. Wreszcie odsłonił gliniany
garnek. Teraz wystarczyło już tylko wydobyć go na powierzchnię. W chwili
jednak, kiedy Rabiński podnosił przykrywę garnka, usłyszeli przeraźliwy
świst strzały. Jednakowo zalęknieni, bo wroga nie było widać, zbili się
w ciasną gromadkę. Ktoś z oddali krzyknął:


– Poddajcie się! Jesteście otoczeni!
  
VIII


Od pamiętnej rozmowy z podstarościm Zofia
wciąż powtarzała w myśli obcy jej łaciński zwrot, którego nie chciała
przekręcić. Zastanawiała się, czy to, na co ją namawiał, jest czy też
nie jest krzywoprzysięstwem. Jutro miała pójść do spowiedzi,
podświadomie czuła, że nie zdoła wyjawić swojego zamiaru. Czy zamiar
jest już czynem? I czy to czyn naganny? Nie chciała martwić matki,
zresztą była niemal pewna, że pani Salomea skrytykowałaby jej
postanowienie. Zostało niewiele czasu do namysłu: jeden wieczór i zapewne bezsenna noc. Czy powinna przysiąc? Co by zrobił nieboszczyk
ojciec? Wiernie służył kasztelanowi, wykonywał jego polecenia, czy w tej
konkretnej sprawie też by mu się nie sprzeciwił? Wszak szlachta na polu
elekcyjnym wybrała Stanisława Leszczyńskiego, to on był królem. Druga
elekcja, dokonana znacznie mniejszą liczbą głosów i w obecności obcego
wojska, nie powinna się liczyć! Elektor saski już się jednak koronował w Krakowie. Czy ta koronacja przesądza o prawach Fryderyka Augusta do
tronu polskiego? A może dopiero wojna o tym rozstrzygnie?


Zofia czuła, że te rozmyślania przerastają jej rozum. Była niespokojna i nieuważna podczas wieczerzy. Gdy mówiła dzieciom dobranoc, nie potrafiła
słuchać o ich wrażeniach z misterium. Rozpalona kręciła się w łóżku,
wstała, usiadła, wreszcie uklękła, aby zmówić pacierz, bo miała
nadzieję, że modlitwa pomoże jej podjąć decyzję.


 


Rzadko zdarzało się, aby dzień po dniu trzeba było jechać do miasta,
jednak w wielkopiątkowe południe Zofia z matką i dziećmi mimo
niesprzyjającej aury znów zjawili się w Winnicy. Na rynku tłoczyły się
wszelkie pojazdy: powozy, bryki i fury. Kto żyw, śpieszył do kościoła.
Ale niemały tłumek zgromadził się też przed ratuszem i karczmą. Zofia
odniosła wrażenie, że znajduje się tu więcej ludzi niż podczas
ubiegłorocznego jarmarku. Najpierw poszli do kościoła karmelitów, aby
obejrzeć Grób Pański. Figurę Chrystusa mnisi ułożyli pośród kamieni,
kwiatów i świateł. Usadziwszy dzieci w ławkach, obie kobiety przystąpiły
do spowiedzi.


Roztrzęsiona i pełna obrzydzenia do siebie samej, brnąc w błocie, jakie
zdążyło się już zrobić na rynku, miecznikowa skierowała się następnie ku
ratuszowi winnickiemu, który znajdował się w jednym z parterowych
drewnianych domów. W luźnych grupach stało tam kilkunastu starszych
wiekiem szlachciców z powiatu. Ubrani w odświętne stroje, kolorowe
kontusze i czapki z piórami, mężczyźni z ożywieniem rozmawiali, nie
zważając na deszcz. Poczuła ulgę, nie zauważywszy ani pana Żaby, ani
żadnego z braci Szuksztów. Mała to pociecha, ale zawsze. Równie jak ona
poruszeni, co widziało się po minach i gestach, obywatele nerwowo
chwytali za rękojeści paradnych lwowskich karabel, jakby już tu, na
rynku, chcieli kogo siec. Kiedy podeszła bliżej, zamilkli. Skrępowani
jej obecnością popatrywali z ukosa.


– Witam waszmościów! Czyście już przysięgali? – zapytała.


– A już, niechaj będą przeklęci! – wysyczał przez zęby wojski Kociemba.


Inni nie odpowiedzieli.


Zofia uniosła rąbek sukni i kuląc się w sobie, przestąpiła próg ratusza.
W wielkiej izbie sądowej, za masywnym drewnianym stołem, siedzieli
pułkownik Kondyriew, kasztelan Jandźwiłł oraz jego sekretarz, Wacław
Strasz. Z jednej strony za Kondyriewem, pochylając się co jakiś czas do
jego ucha, stał adiutant. Niewiele musiał tłumaczyć, bo pułkownik
rozumiał i mówił po polsku. Z drugiej strony w uniżonej pozie stał
służący, z rysów sądząc, zapewne Kałmuk lub Mongoł. Reszta oficerów
siedziała na ławach w głębi pomieszczenia. Przed komisją leżały papiery
i, bez jakiegokolwiek poszanowania dla dokumentów, stały trzy srebrne
puchary z winem. Na widok wchodzącej mężczyźni poprawili się na stołkach
i wyprostowali.


– Pani miecznikowa Niezgodzka! – Strasz przedstawił Kondyriewowi Zofię,
wskazał jej krucyfiks i prosił o powtórzenie słów przysięgi.


– Priekrasnaja żeńszczina!1 – mruknął pułkownik z admiracją i podkręcił wąsa.


Udając katar, z chusteczką przy nosie, powtórzyła według instrukcji
podstarościego, a Strasz odnotował jej przysięgę w księdze.


– Otóż i mamy koniec białogłowskiej rebelii! – Kasztelan westchnął z udawanym współczuciem, spojrzawszy na Zofię protekcjonalnie. – I na co
się było tak rzucać, jeździć po dworach, agitować do konfederacji i sąsiedzkiej niezgody? – pouczał ją jak dziecko, zapomniawszy chyba, że
nie tak dawno sam namawiał szlachtę do wybrania Leszczyńskiego. –
Siedziałaby miecznikowa w domu, to i rękę miałaby zdrową – dodał na
koniec, udając współczucie.


Zdenerwowana omal się nie rozpłakała, jednak zacisnęła usta, a łzy
pociekły jej dopiero po wyjściu z sali. Spojrzała na zebranych przed
budynkiem wciąż dyskutujących mężczyzn, którzy rzucali ku niej pytające
spojrzenia. Minęła ich bez słowa. Dopiero wtedy, zapatrzona w krzyż na
wieży kościoła karmelitów, przeżegnała się i załkała.


„Panie Boże, ty znasz moje intencje i wiesz, żem to dla Ojczyzny
zrobiła! – kajała się w duszy. – Jeśli taka twoja wola, ukarz mnie teraz
lub gdy w grzechu śmiertelnym pozostając, przyjmę komunię świętą. Już do
końca dni moich będę nosiła ten ciężar”.


Uniosła wzrok ku górze i za wszystkie swe upokorzenia poprzysięgła
kasztelanowi zemstę.


 


– Żeśmy to ksiąg lepiej nie przygotowali! – złościł się kasztelan, gdy
po przysiędze został w swym powozie sam na sam ze Straszem. – Nie
byliśmy dość przewidujący!


– Co macie na myśli, panie?


– Skoro już przepisywaliśmy księgi według naszego uznania, trzeba było
pozostawić tam jedynie tych, co do których mieliśmy pewność, że do
przysięgi przystąpią. Jak o nas świadczy nieobecność tylu obywateli? Już
tam Kondyriew raport złoży, komu trzeba, a jak łask królewskich
przyjdzie się dopraszać, to nasze szanse będą mizerne. Pisarzowi niech
dwadzieścia batów wymierzą.


– Pisarzowi? – zdumiał się sekretarz.


– Słyszałeś. Tylko gdzieś w lochu, żeby się nie darł i gości nie
straszył. Powiedzże, Strasz, o co im chodzi?


– Komu, panie?


– Tym wszystkim, którzy dziś nie przyszli do ratusza. Nie zjawiło się
kilkunastu szlachty z powiatu, znanych i szanowanych nazwisk! To oznacza
nie tylko brak subordynacji, lecz także zapowiada rychły bunt! Bunt, z którym trzeba się będzie zmierzyć!


– Po Litwie krąży widmo konfederacji, która się ponoć zawiązała i ich
zaślepiła. Roją o Leszczyńskim, który cuda baje. Widzi mi się, że tam
poszli ci, którzy chcą zmiany. O tośmy przecież przed elekcją walczyli,
do tego namawiali.


– Nie mów mi, com robił, bo wiem to lepiej od ciebie! Ale jakiej zmiany?
Mają zmianę: królował August II, teraz mamy Augusta III! Naród
potrzebuje przede wszystkim spokoju. Należy się pogodzić z sytuacją i możliwe korzyści z niej czerpać. Czas porzucić mrzonki o królu Piaście.


– Kasztelanowi nie muszę tłumaczyć, że się rozchodzi nie o króla, ale o reformy. Tych poprzedni król zaniechał, a narodowi się zdają potrzebne.


– Skąd pewność, że nowy król je przeprowadzi? Zresztą jeszcze tak się
nie zdarzyło, żeby reformy co dobrego przyniosły! Im mniej zmian, tym
lepiej. A najlepiej, zdaje mi się, było za Złotego Wieku. Od tamtej pory
kraj tylko karleje. Żebyśmy to musieli takiego Kondyriewa znosić, na
zamku go przyjmować jak gościa najważniejszego, kłaniać się, mizdrzyć!
Czyja to wina? Gdzie król? Gdzie regimentarz?


– Kraj rozbity, podzielony na dwoje, dwóch królów, a jakby żadnego nie
było – przytaknął sekretarz.


– Jak już który przyjdzie i zacznie swoje rządy, zawsze podatki podnosi
i jęcz tylko a płać! A podatki płacić to jakby złoto do dziurawego worka
wrzucał. Choćby i skórę zdarli, nigdy nie nastarczy. Czy to ja wiem, na
co moje pieniądze obrócone zostaną? – fuknął kasztelan.


– Skarb pono pusty, wojska nie ma za co utrzymać, drogi nędzne, miasta
mus rozwijać, bo rzemiosło po ostatniej wojnie jeszcze się nie
podniosło.


– Piękne słowa, gładkie i słuszne, ale kiedy już moje grosze do kasy
królewskiej wpadną, to nijak nie zmiarkujesz, co się z nimi stało i czy
one na drogi, na wojsko czy na nowe obrazy do drezdeńskiej galerii króla
jegomości zostały przeznaczone albo i na co innego! – obruszył się
Tadeusz Jandźwiłł.


– Ale wszakeście od lat nic do królewskiej kasy nie dorzucili!


– Bo rozum mam! Gdybym tak rozdawał na prawo i lewo, jak by ten zamek,
jak by kasztelańska szkatuła wyglądały?! Już dawno niczym owe dziady
proszalne byśmy pod kościołem winnickim siedzieć musieli. Kiedy funkcję
sprawujesz, nabywasz godności i do tej godności musisz mieć odpowiedni
splendor, bo inaczej następuje funkcji umniejszenie. A funkcji
umniejszenie to jakby umniejszenie wielkości Rzeczpospolitej, której tu
w terenie my jesteśmy strażnikami. Ergo2…


– Ergo: płacenie podatków do szkody Rzeczpospolitej przyczynia się –
słusznie wykoncypował Strasz.


– Lepiej niech w naszej szkatule te grosze zostaną! Już my będziemy
wiedzieli, na co je najpotrzebniejszego obrócić. A co do konfederacji,
to ja, jako kasztelan, nie zamierzam w niej uczestniczyć ani sił
konfederackich swoim wojskiem wspierać. No, chyba żeby Moskiewskich
pobili, ale na to się raczej nie zanosi.


– Żeby zmienić front, zawsze jeszcze czas się znajdzie.


– I ja tak mniemam.


– Wszystko do święconego przygotowane?


– Szambelan twierdzi, że tak.


– Chcę, żeby było suto, wystawnie, ten Moskwicin ma oniemieć z wrażenia
na widok stołu. Wtedy może zapomni, jakiejśmy dziś klęski doznali. I jeszcze jedno… Miecznikową mus przeciągnąć na naszą stronę! Uda się z nią, uda się z innymi.



  
    	
      
    Piękna kobieta (ros.). [wróć]



    	
      
    Więc, zatem (łac.). [wróć]



  


  
IX


Panią Salomeę i dzieci Zofia odnalazła w kościele. Rozmodleni, wpatrzeni w grób Jezusa, przy którym dwóch
szlachty odzianych w żupan i kontusz trzymało wartę, byli bardzo
przejęci. Gdy wyszli z kościoła, zauważyli woźnego sądowego, który
pośpiesznie ku nim zmierzał. Zofii mocniej zabiło serce.


„Mój Boże, czyżby się domyślili, żem krzywoprzysięstwo popełniła?” –
zastanawiała się przerażona.


– Jaśnie pani, z polecenia kasztelana mam przekazać zaproszenie do zamku
w Turowie na święcone.


– Powiedzcie kasztelanowi, żem niezdrowa, co sam miał okazję widzieć –
odparła drżącym głosem.


Woźny skłonił się i zawrócił ku budynkowi ratusza, a oni wsiedli do
powozu.


– Cóż on sobie wyobraża, żeśmy jego sługami?! Że po wszystkim, co od
niego wycierpieliśmy, jeszcze będziemy w gościnę przyjeżdżać? – fuknęła
pani Salomea.


– Matko, wybaczcie, ale ojciec, niech mu światłość wiekuista świeci, sam
do tego kasztelana przyzwyczaił. Zawsze był mu uległy i gotów na
wszystko, a kiedy raz chciał całą prawdę powiedzieć, to doznał
upokorzenia, które go zabiło.


– Nie mówmy o tym przy dzieciach!


Ale dzieci nie słuchały, głośno rozprawiając o grobie pańskim, nie
zwracały uwagi na matkę, choć odpowiadała półgębkiem, zamyślona i smutna.


We dworze panował zgoła inny nastrój. Korzystając z nieobecności pani,
pacholiki urządziły pogrzeb żuru, wylewając bramnemu na głowę wstrętną,
cienką zupę, która już wszystkim przez czas postu dojadła. Wjeżdżając
przez bramę, woźnica ledwie się uchylił przed zawieszonym na sznurku
śledziem. Gdyby tego nie uczynił, śledź byłby go pacnął w twarz albo i,
co gorsza, którąś z dobrodziejek.


Przez chwilę nie rozumiejąc, co się we dworze wyprawia, zdziwiona
głośnymi krzykami i wesołością służby, nielicującymi z jej pobożnym
zamyśleniem, Zofia skarciła ich, niezadowolona.


– Widzę, żeście tu czasu nie tracili!


– Wybaczcie, pani! – starał się ją uspokoić jeden ze służących. – Wszak
wiecie, że taki nasz zwyczaj, aby koniec postu ogłosić.


– Obyście tylko zwyczaju świętej spowiedzi wielkanocnej nie przegapili!
– rzekła pani Salomea. Odtrącając pomocną dłoń pachołka, zgramoliła się
na ziemię i wskazując palcem śledzia, kazała go zdjąć z bramy. – Jeszcze
kto z sąsiadów niespodziewanie przyjedzie i taki afront go spotka! –
fukała rozwścieczona.


Potem chyba nawet trochę żałowała tej decyzji, bo przed wieczerzą zjawił
się w Złotym Moście sam Strasz i cześnikowa kilka razy wyobrażała sobie,
jaką minę miałby nadęty sługa kasztelana, gdyby wiszący na sznurku śledź
niespodziewanie uderzył go w policzek. Oczywiście trzeba byłoby
przepraszać, kajać się, skarcić bramnego, ale ośmieszony Strasz stałby
się o wiele mniej groźny. Tymczasem przyjechał w towarzystwie kilku
żołnierzy, butny i pewny siebie. Już nie sługa uniżony, ale niemal pan i władca.


– W imieniu kasztelana chcę zaprosić miecznikową na święcone! – rzucił
od progu.


– Zofia niezdrowa, wszak wiecie. Widzieliście ją w południe i woźny
sądowy widział, że ledwie na nogach mogła ustać. Leży teraz, aby trochę
wydobrzeć.


Strasz popatrzył na cześnikową badawczo. Nie dowierzał jej, ale cóż było
począć.


– Radzibyśmy widzieć panią miecznikową w Turowie. Powtórzcie jej moje
słowa.


– Powtórzyć powtórzę, jednak za jej decyzję nie ręczę. Na zamku się pono
teraz niebezpiecznie pokazywać, bo zamiast spocząć za stołem, można do
lochu trafić – rzekła hardo pani Salomea.


– Miecznikowej nic nie grozi – rozpogodził się Strasz. – Sam pułkownik
Kondyriew będzie miał nad nią pieczę.


– Za kogo wy poczytujecie moją córkę?! Chcecie ją jak jakąś zabawkę
moskiewskiemu żołdakowi, wrogowi ojczyzny, podarować?! Czyście na stare
lata rozum postradali?! Żegnam i nie zwlekajcie z wyjściem, bo psami
poszczuję! – krzyknęła oburzona.


Zapomniała o strachu i dobrym wychowaniu, a on, miotając złorzeczenia,
opuścił dwór. Aby nie denerwować córki, cześnikowa nie opowiedziała
Zofii o zajściu, miała jednak przeczucie, że na tej jednej wizycie
sprawa się nie zakończy.


 


Zamkowy medyk Dietrich pochylał się nad rozgorączkowaną Cecylią. Nie
rozumiał, czemu nie prosiła ojca o posłuchanie, czemu nie chciała do
swych niemowląt się udać, siedzieć w czystej komnacie, choćby za cenę
upokorzenia. Co planowała, miotając się z kąta w kąt i mamrocząc pod
nosem? O czym myśli teraz, leżąc w brudnym barłogu? Przyniósł jej
lekarstwo, aby obrzmiałe piersi gorączki nie wywołały, ale zamglony
wzrok, szczękanie zębami i spierzchnięte usta bardzo go niepokoiły.
Kasztelanka nie uskarżała się ani na zimno, ani na niewygody, o nic nie
prosiła, codziennie strażnicy zabierali nietknięte miski z jedzeniem.
Nie cieszyło to Dietricha. Znał córkę kasztelana od dawna, ale podczas
tych ostatnich miesięcy, kiedy bezwolna, zdana na łaskę swego ojca,
niczym więzień przebywała w Turowie, bardzo się zmieniła. Niegdyś pełna
werwy, stanowcza, władcza wobec służby, co upodabniało ją do Tadeusza
Jandźwiłła, teraz cicha, zamknięta, odległa, jakby miała się za chwilę
pożegnać z życiem. Być może to zresztą zamierzała uczynić.


Dietrich wiedział z zamkowych plotek, że prawowity mąż kasztelanki,
niejaki Nepomucen Maria Lange, rozstał się z żoną w niezgodzie. Gadała
służba, że to nie jego bliźnięta powiła kasztelanka. Nikt się nie
domyślał czyje, snuto różne przypuszczenia, a możliwych kandydatów do
ojcostwa było co najmniej kilku. Lange podobno chciał żonę i dzieci
zabrać z powrotem do Warszawy, aby nie gorszyła poddanych kasztelana,
ale ten zwlekał z wypłaceniem należnego posagu, a to na pieniądzach, nie
na żonie i dzieciach, zależało Langemu. Miał zadawnione długi karciane i nawet jeśli uda mu się uzyskać jakieś stanowisko na dworze, nieprędko je
pospłaca. Na razie zaciągał nowe, postraszył też kasztelana, że rozwód z żoną weźmie, ale na tym się skończyło. Teścia nie wzruszył ani nie
skłonił do ustępstw, a żony nawet nie odwiedził.


O czym myślała pani Lange, która odsiadywała teraz karę za próbę
ucieczki do swego majątku, tego Dietrich nie mógł wiedzieć. Podczas
swych codziennych wizyt u Cecylii próbował rozmowy, choćby i o sprawach
pozornie nieistotnych, byle tylko wydobyć ją z tego stuporu,
powodującego obojętność i brak łaknienia. Nieśmiało zagadywał, ale nie
odpowiadała, sądząc zapewne, że jest nasłany na przeszpiegi.


Tymczasem kasztelan, zajęty polityką, zdawał się nie pamiętać o dwojgu
swych dzieci. Pragnął pokazać się pułkownikowi Kondyriewowi z jak
najlepszej strony, upewnić go, że jest i już zawsze będzie wiernym sługą
króla Augusta. Na potem odsuwał niewygodne sprawy rodzinne, jakby z ich
rozwiązaniem można było zwlekać, we wszystkim słuchając swego
sekretarza.


 


Mimo kilku drobnych niepowodzeń Wacław Strasz nadal czuł, że panuje nad
sytuacją. Od dawna już między nim a kasztelanem nie było takiego
porozumienia. A teraz, kiedy dzieci Tadeusza Jandźwiłła popadły w niełaskę, on, jako prawa ręka swego pana, stał się jeszcze bardziej
niezbędny, o co mu zawsze chodziło, bo mierzył wysoko, chcąc kiedyś
zostać zięciem kasztelana. Podczas nieobecności najstarszego syna, Jana,
który nie wiedzieć gdzie przepadł i oby już nigdy nie wrócił, i wobec
kary, jaka dotknęła Stanisława oraz Cecylię, Strasz stał się jedynym
doradcą i powiernikiem pana na Turowie. Musiał dobrze rozegrać tę
partię. Kasztelana przytłaczał ciężar zmartwień, do których nie był
przyzwyczajony, potrzebował wsparcia, silnego i zdecydowanego na
wszystko ramienia. Odmowa miecznikowej była przykra, kasztelan pewnie
będzie niezadowolony, ale cóż ona, ta gąska ze Złotego Mostu, może,
jeśli ma za przeciwnika takiego gracza jak Strasz?


Sekretarz uśmiechnął się do swych myśli i wjechał na dziedziniec
zamkowy, gdzie panowało dziwne poruszenie. Choć zbliżał się wieczór,
oddział wojska kasztelańskiego szykował się właśnie do wymarszu.


– Co tu się dzieje? – rzucił do bramnych.


– Zakonnicy nie wrócili.


– Jakże to? Zgubili się na prostej drodze? – prychnął lekceważąco, lecz
nagle poczuł, jak jeżą mu się włosy.


Nie zsiadając z konia, dołączył do oddziału. Ruszyli w stronę Polany
Zbójców, po drodze wypatrując śladów, te jednak, ku ich zdziwieniu,
skręciły, prowadząc w las. Strasz zawrócił konia i pognał do zamku. Tu
kazał się prowadzić prosto do lochu. Uśmiechnął się, widząc, że wszystko
jest w porządku. Kiedy jednak wszedł do celi, zauważył, że zamiast
zbójcy klęczy tam młody mnich. Strasz rzucił ostre spojrzenie na
Kettlera.


– Jak to się stało?!


– Mnie pytacie?!


– Widziałeś przecież!


– Każcie przynieść co do jedzenia, to może sobie przypomnę.


Strasz machnął ręką i wyszedł z celi. W korytarzu napadł na strażnika.


– Tak więźnia pilnujecie, że pod waszym nosem do lasu ucieka?!


– Panie, ten mnich wszedł tylko po to, żeby go wyspowiadać. Jakżem miał
mu nie pozwolić, to wszak nie po chrześcijańsku.


– Módl się, żeby kasztelan był tego samego zdania, bo inaczej za stołem
wielkanocnym nie siądziesz!
  
X


Do kancelarii kasztelana Strasz szedł z ciężkim sercem. Wiedział, że choć niewinny, jemu się także oberwie.
Zachodził w głowę, jak też Rabiński przekabacił zakonników, aby mu do
ucieczki dopomogli. Zastanawiał się nawet, czy przypadkiem pośród nich
nie ukrywał się przebrany w habit podstarości. Tak czy inaczej, bez
pomocy z zewnątrz cała intryga bez wątpienia spaliłaby na panewce.


– Odnalazłeś ich? – zapytał kasztelan.


– Dotychczas nie.


– Co się mogło stać?! Chyba nie zbłądzili na prostej drodze?


– Rzecz w tym, panie, że ślady wiodą w głąb lasu.


– Po cóż mieliby tam chodzić?


Strasz lękał się słusznego gniewu kasztelana, gdy powie, co się stało.


– Obawiam się, że znajdował się wśród nich zbójca.


– Pośród jezuitów? To niedorzeczność! – fuknął Jandźwiłł, mgliście
przypominając sobie poranek. Więc mógł stać w oknie i patrzeć, jak tuż
pod jego nosem przechodził, nic sobie nie robiąc, któryś z tej bandy
opryszków? – Niedorzeczność! – powtórzył. Dość miał już kłopotów na
dziś, chciał jak najszybciej zamknąć sprawę.


– Jednak pozwól mi powiedzieć, panie, że był pośród nich Rabiński –
Strasz zniżył głos prawie do szeptu.


– Co takiego?! Mnisi z mojej kaplicy wykradają w Wielki Piątek więźnia i uciekają z nim do lasu? Czyś ty się, Strasz, szaleju nażarł? Czyś z głodu rozum postradał?


– Takie są fakty. Rabiński zniknął z celi.


Tadeusz Jandźwiłł ciężko opadł na fotel.


– Wezwać straże.


Nim strażnicy lochów stanęli przed kasztelanem, uczynił się rumor na
dziedzińcu. Strasz podbiegł do okna i zauważył podjazd, który prowadził
pięciu udręczonych, zabłoconych, zmęczonych i zziębniętych braciszków.


– Są! Odnaleźli się!


– Wołać! I oby tylko mieli coś na swoje usprawiedliwienie, bo jeśli nie,
to jak mi Bóg miły, źle się dla nich skończy ta przygoda! Strasz!
Miecznikowa przybędzie? – zapytał kasztelan, pewny potwierdzenia.


– Wierzę, że nie ośmieli się odmówić, choć pono chora.


– Jeszcze i to! Nie postraszyłeś jej?! Nie zagroziłeś? Co powiemy, jeśli
się nie zjawi?


– Zdziwimy się wielce.


– A wiesz, może to i dobry pomysł?! – przyznał kasztelan po chwili
namysłu. – Potrzebna nam tu ona i te jej fochy. Jeszcze co powie i potem
się tłumacz. Tak, masz rację, lepiej nawet, gdyby nie przyjechała. Na
sam jej widok zbiera mi się na womity. Nie masz tam w Skrzeczewicach
jakiej zdatnej gamratki? Ubrałoby się w strojne suknie i posadziło obok
Kondyriewa bez lęku, że coś wypaple.


– Panie mój, to jednak byłby despekt dla reszty gości! – obruszył się
Strasz.


– Więc wymyśl coś, bo ja już od rozumu odchodzę!


Sekretarz ukłonił się i wyszedł, a kasztelan, odprowadziwszy go
wzrokiem, ciężko westchnął. Jak by się raz a dobrze pozbyć tej
miecznikowej? Jak ją usadzić, zmusić do milczenia i posłuszeństwa?
Jeszcze gotowa inne niewiasty na swoją stronę przekabacić! Nim kasztelan
zdecydował co dalej, sługa zapowiedział, że nadworny medyk, Dietrich,
pilnie domaga się posłuchania.


– Prosić! – rzucił niechętnie Jandźwiłł i ciężkim wzrokiem popatrzył ku
drzwiom, w których już stał suchy i wysoki Prusak. – Co tam, Dietrich,
coście w takiej gorączce?


– Panie, rozkazy wasze zawsze pilnie wypełniam, ale już dłużej milczeć
nie mogę!


– O cóż chodzi?


– Jeśli pani Cecylia i panicz Stanisław nadal będą przetrzymywani w lochu, ja za ich życie nie ręczę! Kasztelanic na płuca słabowity,
kaszle, krwią plując, kasztelankę zaś febris lactea1 dopadła.
Jakże mam ich leczyć, kiedy w więzieniu oboje, a potrzebują ciepła,
spokoju i zabiegów rozlicznych?


– Jeszcze parę dni, Dietrich, parę dni, póki Kondyriew ze swymi ludźmi
nie wyjedzie. Kto ich w tym zamieszaniu na zamku zdoła upilnować?
Jeszcze gotowi znów uciec.


– Nikt już ich i pilnować nie będzie musiał, bo obojgu niewiele życia
zostało, a mnie to jaśnie pan i dziś zwolnić może, bo że mnie zwolnicie
po ich śmierci, to pewna.


– Głupstwa gadasz! Nie zwolniłem cię po śmierci mej żony, to i teraz nie
zwolnię! – fuknął niezadowolony kasztelan.


– Panie mój, jaki sens w zapalczywości trwać? Co mieli odcierpieć, to
już odcierpieli, nie dacie chyba własnym dzieciom w lochu z życiem się
pożegnać?


– To wszystko? – padło niechętne pytanie, a medyk tylko w milczeniu
skinął głową. – Więc rób, co do ciebie należy. I wołaj mi tu winnych!


Gdy stanęli przed kasztelanem, pomyślał zrazu, że sprawiedliwość już się
dokonała. Żaden z nich nie był zapewne gotów od rana do zmroku o suchym
pysku ganiać po lesie. Stali skruszeni, przestraszeni, oczekując kary.


– A dokąd się to wielebni ojcowie wybrali? – zapytał surowo.


– Jak co roku, Drogę Krzyżową odbyć… – wyjąkał przeor.


– Z moim więźniem?! Cóż wam takiego obiecał ten zbójca, żeście się dali
podejść niczym małe dzieci? Żeście złamali należne mi posłuszeństwo, na
gniew i karę się narażając? Cóż to było?


– Złoto – wyznał cicho zakonnik.


– A gdzież ono teraz?


– Przepadło.


– I nie dziwota… Bo was, z całym szacunkiem, chciwość zaślepiła. Zamiast
się uganiać po lesie za złotem, trzeba się było do modlitw przyłożyć.
Idźcie już do łaźni, wszak Wielki Piątek. Zastanowię się, na jaką karę
zasłużyliście – rzucił zniechęcony.


Przez krótką chwilę po wyjściu zakonników pozostał w zamyśleniu,
wreszcie kazał wołać Strasza.


– Kogo by w ślad za Rabińskim posłać… – myślał głośno, chodząc po
komnacie. – Jak się okazuje, łajdak nas okradał! Może cokolwiek udałoby
się jeszcze odzyskać?


– Już to zarządziłem, panie. – Strasz skłonił się, czekając na pochwałę.


Ta jednak nie padła, jako że myśli Tadeusza Jandźwiłła zaprzątało
zrabowane i nieoddane przez zbójców złoto. Gdyby tak poddać Rabińskiego
torturom, może coś by się dało z niego wycisnąć? Dokąd mógł zbiec?
Zapewne nie gdzie indziej, tylko do Hadziewicza. Ale głupi nie jest, nie
czeka tam na kasztelańskie wojsko. Teraz już za późno, by ruszyć.
Oddalił więc sekretarza, a sam tylko otrząsnął się i zaklaskał w dłonie
na znak, że o światło prosi, bo zamierza udać się na spoczynek.


Jandźwiłł, jako wdowiec, niedawno wstąpił w związek małżeński i nawet
miałby szanse na spłodzenie kolejnego potomka, gdyby mu żona każdej nocy
tak ostentacyjnie nie wzdychała. Kiedy wkraczał do łożnicy, klęczała na
ogół pod krucyfiksem, rozmodlona, wpatrzona w krzyż, jakby się od
Chrystusa spodziewała ratunku. Wtedy kasztelanowi chęć do miłosnych
igraszek całkiem przechodziła i nawet hiszpańska mucha wypita wraz z czerwonym winem nie potrafiła dodać mu wigoru. Dlatego wieczorami nie
śpieszył się do łożnicy.


Dziś Flora już leżała. Zakryta po nos, odwrócona bokiem, udawała, że
śpi. Nie dbał o to. Od kiedy podejrzewał ją o zdradę, nie miał ochoty
ani woli do figlów. Póki Stanisław siedział w lochu, kasztelan jako mąż
czuł się bezpieczny, ale jak upilnować tych dwoje, kiedy nadejdzie czas
wypuszczenia syna na wolność? Popatrzył na czubek głowy Flory i pomyślał, że jutro przeniesie się do innej komnaty. Też bywał zmęczony
wieczorami, rządzenie powiatem to diabelnie trudna sprawa, ile nitek
trzeba w dłoni trzymać, ilu ludziom zagrozić, ilu słodzić trzeba, choćby
dziś. A tu jeszcze przyjdzie nową bandę zbójców zwołać i przyuczyć do
rabowania na gościńcu, bo pieniędzy wciąż braknie! Kto wie zresztą, czy
po drodze nie wypadnie im mieć sprawy z Rabińskim? Nazbierało się
problemów do rozwiązania, oby ten Kondyriew już wreszcie wyjechał!



  
    	
      
    Zapalenie piersi (łac.). [wróć]
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Rabiński grzał dłonie przy kominku i nie
mógł powstrzymać śmiechu.


– Ale bo też daliśmy im do wiwatu, panie podstarości! Kiedy sobie
przypomnę miny tych mnichów…


Klepnął się w udo i powiódł wzrokiem po sali, szukając aprobaty. Wokół
na ławach świetlicy dworu w Grodzie Orłowym siedzieli jego wyzwoliciele:
kilku zbójców i paru pachołków podstarościego oraz gospodarz, Kacper
Hadziewicz, rad spotkaniu i pomyślnemu załatwieniu sprawy. Służba
wniosła posiłek, zasiedli więc do stołu.


– Żeście to się domyślili, gdzie czatować macie! – Rabiński pokręcił
głową z uznaniem i już pałaszował śledzia z cebulą, pogryzając chlebem.
– Jeszczem nigdy tak kontent nie był, jedząc śledzia! – zamruczał.


Maczał chleb w oleju, który spływał po jego dawno nieprzystrzyganej
brodzie, ciamkał i sapał zadowolony.


– Teraz pomyśleć nam wypada nad złota podziałem – rzekł Hadziewicz, a inni mu przytaknęli.


Rabiński zagryzł wargi. Nie w smak mu była taka gadka. Wiedział, że
wyzwolenie jakąś cenę mieć musi, a od kiedy zbójcy ujrzeli garniec z monetami, nabrał pewności, że będzie wyższa, niż sądził. Łamał więc
sobie głowę nad sposobem, jak tu największą część swego majątku
uszczknąć, jednak nic mu na myśl nie przychodziło. Zagadywał to o tym,
to o tamtym, żeby odwlec moment podziału, ale złoto nie dawało o sobie
zapomnieć. Stało tuż obok jak niemy wyrzut sumienia. A co który w stronę
garnca łypnął, to jakby nóż w serce Bartkowe wbijał. Nie śpieszył się
więc zbójca z dzieleniem.


– Najprzód zjeść dajcie! – wymamrotał nisko pochylony nad stołem.


Hadziewicz patrzył nań z boku i dziwił się niewdzięczności kamrata.
Gdyby nie on i jego ludzie, siedziałby Rabiński nadal w Jandźwiłłowym
lochu i głodem przymierał. Chociaż może znalazłby w sobie dość sprytu,
aby zakonnikom turowskim zbiec. Jednak posłał Prota po pomoc, więc
wypadałoby dać dowód wdzięczności.


Wreszcie na talerzu nie było już co wylizywać. Każdy okruszek chleba
trafił do ust Bartkowych i cisza zawisła w świetlicy ciężka od
oczekiwań, którym niepodobna było sprostać. Rabiński odsunął talerz od
siebie, wytarł rękawem wąsy i westchnął głęboko.


– Wina byście dali! – rzucił, aby jeszcze troszkę odwlec przykrą chwilę.


– Wielki Piątek dziś – odrzekł Hadziewicz. – Możesz dostać wody.


– Obejdzie się – mruknął Bartek i znów ciężko westchnął, a oni siedzieli
w napięciu.


Służba uprzątnęła już naczynia, więc wypadało zająć się podziałem.


– Hej tam który, a postawże na stole ten sagan! – krzyknął Rabiński, ale
ni werwy w tym nie było, ni radości dawnej, jakby się swoim dzielił. A przecie to wspólne było! Razem zrabowane!


Natychmiast skoczyło dwóch i garniec ciężki od monet postawili na stole.


– Widzę, że nie w smak ci uszczuplić, cóżeś kasztelanowi odebrał –
stwierdził chłodno podstarości.


– Swoją drogą ciekawość, jakżeś tak duży sagan zgromadził? – zastanawiał
się Kuba.


– Odsypywał pewnie przed oddaniem, a sprawdzić nie było komu – domyślił
się Jasiek.


– Myślałeś, Rabiński, że się nie wyda? Że ubieżysz kiedyś przed
kamratami i majątek jaki nabędziesz albo i herb, a potem wżenisz się w zacną familię i wiódł będziesz żywot człowieka poczciwego, co plamy
nijakiej na honorze nie doznał? – niby ksiądz na kazaniu prawił
Hadziewicz.


– Com myślał, tom myślał! – warknął Bartek i żeby przerwać te
dogadywania, monety na stół wysypał. – Tylko łapy z daleka trzymać! –
rozkazał.


Pochylili się nad stołem z ciekawością, bo nigdy żaden, nawet
podstarości, nie widział takiego bogactwa. Czego tam nie było! Grosze,
trojaki, szóstaki, szelągi, tynfy, talary i dukaty. Większości zresztą
nie znali, bo znajdowały się tam monety polskie, ruskie, szwedzkie,
holenderskie i brandenburskie. Stali, rozdziawiwszy gęby, w nabożnym
skupieniu chłonąc widok, o którym po latach jeszcze będą dzieciom i wnukom opowiadać, i bojąc się nawet rękę wyciągnąć.


– Nie oszczędzałeś kasztelana… – rzekł Kacper.


– A bo to u niego bieda?! – wyrwał się Jasiek.


– Wyście może wszystko oddawali, com wam wręczył? Przyznajcie się,
podstarości – rzucił wyzywająco Rabiński.


Spojrzeli na Hadziewicza, a jego uśmiech nie pozostawiał złudzeń.


– To i nie dziwota, że kasztelan ciągle w potrzebie bywał. – Bartek
westchnął ze współczuciem. – Teraz pewnie mu się polepszy, kiedy się
pozbył dwóch takich pazernych sług! – dodał, a oni się zaśmiali.


– Jak myślicie, zwoła w nasze miejsce jaką nową bandę? – ciekawił się
Kuba.


– Zwołać, pewnie zwoła. Ale kto mu za laufra będzie służył, tego dociec
nie spróbuję – westchnął Rabiński.


– Strasz by się do tego nadał – zaproponował podstarości, a reszta
zarechotała.


– Wtedy to już nic by kasztelan z traktu nie uzyskał – ocenił Rabiński.


Wciąż stali nad górką monet i żaden nie wiedział, jak ją podzielić, aby
nikomu się krzywdy nie stała. Gdzie sprawiedliwość w takim przypadku?
Ile komu dać by należało? Razem rabowali, więc godziłoby się po równo.
Ale czy równo znaczy sprawiedliwie? Bartek na monety patrzył jak na
dziecię własne w jasyr wzięte, tak mu było żal choćby z jednym się
groszem rozstawać.


– Jakbyś na konfederację oddał, nie miałbyś kłopotu z podziałem –
zasugerował Hadziewicz.


– A toś wymyślił! – obruszył się Rabiński. – Nie po tom rabował, żeby na
króla poszło. Dzielcie podług waszego rozumu – wyjąkał, odwracając
głowę.


– Policzmy, ilu nas. – Hadziewicz wskazywał po kolei palcem i wyszło mu,
że na osiem kupek monety trzeba podzielić. – Każdy z was podatek da na
konfederację, czyli na dziewięć rozłożę – rzekł. – A jeśli który ze mną
do walki wyruszy, to mu ze swojego drugie tyle na broń i monderunek
dołożę.


– Tak to mi się podoba! Hojny pan podstarości! – ucieszył się Kuba.


– Z cudzego to każdy by był hojny! – burknął Rabiński.


– Wszak mówię, że ze swojego dołożę! – obruszył się Hadziewicz.


– A to swoje to też nasze, gościńcowe grosze, tylko później odsypane z kasztelańskiego mieszka, mam rację? – judził Bartek. – To by znaczyło,
że u podstarościego taki sam garniec gdzie ukryty.


Kacper uśmiechnął się krzywo.


– Jak to pieniądze potrafią ludzi poróżnić. Jeszcze rano byłeś mi
przyjacielem. Życie dla ciebie mogłem ryzykować. A teraz zaglądasz do
mojej szkatuły? – bronił się podstarości.


– Skoro mi zabierasz, com odsypał z kasztelańskich mieszków, pytam,
gdzie twoje grosze? Z jednego one źródła, jeden los im sądzony.


– Na szlachetną je sprawę zamierzam obrócić. W moim one nie zostaną
posiadaniu.


– Jeśli dzielimy, dzielmy wszystko!


– Tak! Tak! – inni zawtórowali Rabińskiemu.


– O nie, mości panowie! Tum was gościł, kupiłem konie i broń, a wy
jeszcze za to zapłaty żądacie?! – warknął Kacper. – Ani o tym mowy nie
ma! A jeśli któremu się nie podoba, to fora ze dwora!


Ucichli, jakby zawstydzeni, autorytet podstarościego uznając.


– Dzielcie! – szepnął Kuba, któremu oczy się do monet świeciły.


Hadziewicz zaczął rozkładać pieniądze według swojej wiedzy. Lepiej
byłoby, jeśli po jednej na każdą kupkę by odsuwał, bo zbójcy pojęcia nie
mieli, że czasem jedna moneta za dziesięć innych stoi. Lecz kiedy
podnosili protest, krzykiem ich uciszał, mówiąc, że sami go na swego
sędziego wybrali. Wtedy cisza następowała i tylko ich oczy podążały za
jego palcami rozkładającymi monety na kupki według wartości.


Czuł Kacper, że nic dobrego z tego nie wyniknie, zastanawiał się tylko,
kiedy złość i chciwość zwyciężą u dawnych kamratów, i żałował nawet w duchu, że Rabiński swój garniec odkopał, bo bez udziału grosza zawsze
się łatwiej dogadać. Wreszcie gdy już na stole leżało dziewięć kupek,
zaproponował, aby toast wznieśli, tym symbolicznym napitkiem zgodę
pieczętując. Choć woda w smak im nie poszła, wychylili przyniesione
przez służbę szklanice i czym prędzej zgarnęli kupki grosza, co na
każdego z równego działu przypadły. Chowali je teraz do mieszków, jeśli
który posiadał, lub prosili o kubek jaki, aby móc przechować majątek,
póki go na co nie obrócą.


Hadziewicz westchnął głęboko, albowiem wątpliwości nijakich nie miał, że
w pierwszej karczmie w Skrzeczewicach na gamratki albo w Winnicy podczas
jarmarku wszystko przetracone zostanie.
  
XII


Kiedyśmy już twój skarb podzielili, nad
uwolnieniem Kettlera i kasztelanki się zastanówmy – rzekł podstarości. –
Nim ruszymy do konfederacji, dobrze by tu sprawy pozałatwiane zostawić.


– A co nam do nich? Kasztelanka mnie odstąpiła, chociem jej życie
uratował. Zdradziła niecnym sposobem, w ręce kasztelana wydając. Mam
znów karku nadstawiać, ratując jej życie? Nie, nie i jeszcze raz nie!
Pora o własne sprawy zadbać. Miałem ja w lochu turowskim wiele czasu na
rozmyślania – obruszył się Rabiński.


– I cóżeś mądrego wymyślił? – Podstarości uśmiechnął się krzywo.


– Że pierwsze, co zrobię, jeśli mnie Najświętsza Panienka od śmierci
uratuje, to rodzicom się moim pokłonię, com ich lata nie widział.


– Po mojemu to my cię uratowali, nie Matka Boska – rzucił z boku Kuba.


– Za jej wstawiennictwem!


– Bardzoś się pobożny zrobił… – zauważył Hadziewicz.


– Kto na śmierć w lochu nie czekał, ten pewnie nie zrozumie.


Podstarościego zdumiewało zachowanie druha. Niby ten sam, zdał mu się
jednak całkiem odmieniony.


– Przecie byśmy do twej śmierci nie dopuścili. Zresztą kat z miasta
wyjechał i nikt nie wie dokąd. Nie miałby cię nawet kto obwiesić –
spróbował żartu.


– Też mi pociecha! Toby mnie w Turowie cichaczem zgładzili.


– Zapominasz, Bartek, że nasi kamraci tam siedzą. Nie chcesz kasztelanki
wyzwolić, masz swoje powody, ale co z naszymi towarzyszami? Mamy ich
losowi pozostawić i łasce kasztelana? – dopytywał się Jasiek.


– To się nie godzi! – zawołali.


– A konfederacja? – dopytywał się Hadziewicz. – Razem planowaliśmy z Moskwą o prawego króla walczyć!


– Mnie tam za jedno, który praw, a który niepraw. – Bartek wzruszył
ramionami. – Nawet ci powiem, podstarości, że po mojemu to nikt z was
nie powinien karku nadstawiać za Leszczyńskiego, bo on kraj w potrzebie
opuścił!


– Czyś ty, Rabiński, całkiem w tym lochu rozumu się pozbył? Jakże to:
opuścił?! Wszak w Gdańsku z polskimi pany na ratunek od Francji czeka!


– To czemu do konfederacji nie przystąpił? Czemu o swój tron się nie
bije, tylko za sukniami gdańskich kupców chowa?!


– A za Sasa Moskwa staje! – krzyknął wzburzony Kuba. – On w Saksonii
siedzi, grzeje się w pałacu i także samo czeka na gotowe!


– Bo mądry. Jeśli kto chce za mnie iść na wojnę, to po cóż mam karku
nadstawiać i własne wojsko na wygubienie prowadzić?


– Rabiński, ja żem myślał, żeś ty zbójca, a tyś się w tym lochu zamienił
w statystę!1 – cierpko stwierdził Hadziewicz.


– Swój rozum mam i nie zapominajcie, żem kształcony.


– Kształcony, aby z byle powodu swoje zdanie na nice wywracać! – fuknął
podstarości.


– To już nam na zawsze Saksończyk panował będzie?! – zawołał rozżalony
Kuba.


– A tobie co za różnica? Siedzisz w puszczy, aniżeś poza Winnicą i Skrzeczewicami świata widział. Jedyny twój pan to kasztelan tutejszy,
który się opowiedział za Sasem – tłumaczył Bartek.


– Alem też Polak i swój rozum mam. Polakami Polak rządzić powinien, nie
Sas, nie Rusin i nie Prusak! Bośmy to sroce spod ogona wypadli, żeby
własnego króla nie mieć i obcym nad sobą panowanie oddawać?! – warknął
Kuba.


– Jakoś od wieków obce nami rządzili, jako to Batory czy August Mocny i Polska ich rządy przetrwała.


– To jednak despekt dla państwa, że ze swoich synów króla wybrać nie
potrafi! – wtrącił się Jasiek.


– Nie o to chodzi, że nie potrafi, ale o to, że nam żaden nie w smak –
włączył się Hadziewicz. – My obcych, choćby i najgłupsi byli, znacznie
bardziej poważamy niż swoich. Obcy z miejsca u nas respekt ma, a rodak,
nawet najmądrzejszy, wykpiony i poniżony będzie, tylko dlatego, że
Polakiem przyszło mu się rodzić.


– Skąd te kwasy, panie podstarości? Wszak szlachta wybrała
Leszczyńskiego. Gromko i huczno, na własnem oczy to widział! A to
przecież Polak! – ripostował Rabiński. – Wiecie, jaka radość, jakie
uniesienie panowało w Warszawie? Gdyby mogli, toby go na własnych rękach
do kolegiaty zanieśli. Ale kiedy tylko Moskwa tupnęła na Pradze, wszyscy
niczym przestraszone zające, co spostrzegły myśliwego, pierzchli do
swych dworów, majętności pilnować. A regimentarz z wojskiem za nimi. Jam
widział pustą stolicę, wy nie. Mnie nie dziwi, że Sas królem zostanie.
Zresztą co tu gadać po próżnicy, on już koronowany.


– To mu tę koronę strącim! – wydarł się Kuba.


– Strącić to ty możesz co najwyżej młode kawki z gniazda. – Bartek wydął
wargi.


– Jeśliby nas siła było… – Jasiek próbował pójść kamratowi w sukurs.


– I będzie, bo pójdziem do konfederacji i Sasa do jego Drezna pogonim! –
buńczucznie zakrzyknął Hadziewicz.


– Gdzież on, ów Sas? Wy tu, na Litwie, będziecie się potykać z wojskami
moskiewskimi i widzi mi się, że im rady nie dacie. Ale jeśli zamierzacie
karku nadstawiać za mrzonki, to wolna droga. Ja do mych rodzicieli
ruszam choćby i pieszo, bo mi mojego konia pewnie Hadziewicz nie oddasz?


– A bierz go sobie i nie wracaj! Obróć się na jurystę i mąć ludziom we
łbach, udając, żeś był zawsze prawy. Tylko brodę zgól zawczasu, boś ich
wystraszyć gotów.


– Jużci, że zgolę i wdzieję kontusz, jak mi z dziada pradziada wypadło.
Bom to nie żadna hetka-pętelka, jeno szlachcic, jako i wy, panie
podstarości!


– I świadectwo swemu szlachectwu dawaliście, gwałt czyniąc na gościńcu!
– zadrwił Kacper.


– Że niby wasze sumienie czyste, boście tylko sakiewki od zbójcy
odbierali?! – Bartek porwał się na równe nogi i gdyby broń jaką miał, to
może by ją wyciągnął i na podstarościego ruszył. Na szczęście
nieuzbrojony siedział, tylko ostrego języka używając.


– Widzę, żem wyłącznie czas zmarnował, starając się was uratować –
syknął Hadziewicz. – Bom nie przyjaciela, jeno wroga z rąk kasztelana
wyrwał. Gnilibyście sobie w lochu po sądny dzień, to może przed
skonaniem jaki łut rozumu by się pojawił w tej głowie.


– Nie obrażajcie mnie, podstarości, bom u was gościem! – obruszył się
Rabiński. – A za to, żeście mnie uratowali, nic wam winien nie jestem,
bo najpierw żem na was ręki nie podniósł, choć mi kasztelański sekretarz
wór złota obiecywał, a po wtóre do odzyskania tego dworu wam dopomogłem.
Gdzie byście dziś pomieszkiwali, gdyby nadal stał tu młodszy
kasztelanic?


– Może bym w puszczy waszymi ludźmi dowodził, nad którymi zwierzchnictwo
bez ociągania się oddałem! Za wyratowanie nic od was nie chcę, bo naukę
pobieram o ludzkiej wdzięczności i ona mi na całe lata, a może i do
śmierci wystarczy. Przenocujcie dziś, boście zdrożeni, a jutro z rana
ruszajcie w swoją drogę, bo do stołu wielkanocnego z wami nie siędę i nikt mnie do tego przymusić nie zdoła! – rzekł podstarości i Bartka z kompanami w świetlicy zostawił, a sam ze swymi ludźmi wyszedł, by
natrętnym nie być.


Ale im też już miny zrzedły i humor do zabawy przeszedł. Zresztą był
Wielki Piątek, czas zadumy i smutku oraz rozpamiętywania męki
Chrystusowej. Towarzystwo Bartkowe, a i on sam, zmęczony po wydarzeniach
minionego dnia, myślał już tylko o spoczynku. Klasnął więc w dłonie i kazał się prowadzić do izby dla siebie wyznaczonej.


Rano czekał nań koń, którego dosiadł, nie oglądając się na posiłek i nie
dziękując podstarościemu za gościnę. Przez otwartą bramę ruszył prosto
ku Oszmianie, ani się obrócił, by spojrzeć na dwór, i nieświadom tego,
że jest obserwowany.


Kacper Hadziewicz ze smutkiem popatrywał za oddalającym się zbójcą.


– I tak oto kompanaśmy stracili… – powiedział do asystującego mu sługi.


– Lecieć za nim? – zaoferował się Witek.


Podstarości tylko pokręcił głową.


– Jeszcze on się gotów przeciwko nam obrócić…


– Jakże to, panie, wszak dopiero wczoraj więźniem był kasztelana!


– Już tego nie pamięta. Dziś jam jego wrogiem największym.



  
    	
      
    Polityk. [wróć]



  


  
XIII


Obraźnik okazał się nad wyraz rozmowny.
Ciesząc się, że nie musi dźwigać nosideł, ciekawie rozprawiał o szerokim
świecie: Wilnie, Warszawie, Gdańsku i Krakowie. Wszędzie tam bywał ze
swym towarem, aż dziw, że się zaprzęgu nie dorobił.


– A bo to wszędzie ludzie zacni? – Wzruszeniem ramion skwitował pytanie
kata. – Was konia Radziwiłłowscy pozbawili. Mnie już kilka przyszło
zbójcom i innym wagabundom oddać. Kiedy ich siła, lepiej ustąpić, życie
ocaliwszy.


– Co prawda, to prawda! – westchnął kat.


– Jedno, co musisz, to mieć oczy dookoła głowy, bo zza każdego krzaka
gotów kto wyskoczyć, towar zabrać i cię na dodatek poturbować.


– Taki los. Ale gdybyście pomocnika mieli, co by za grosz niewielki
zechciał w waszej obronie stawać, może zbójcy byliby mniej dokuczliwi?


– Zapewne, tylko skąd takiego wziąć, który by za swe usługi skóry nie
zdarł, uczciwie pracując? – rzekł obraźnik i znów jakby z lękiem
spojrzał za siebie.


– A ja bym wam się nadał? – od niechcenia rzucił kat.


– Może tak, może nie… Trudno ocenić po krótkiej znajomości. Stroju nie
macie odpowiedniego i butów.


– Za jedzenie i kąt pod dachem się zgodzę. Wypróbujcie mnie.


– Cóż, zgoda. Bez szkód doniesiecie towar do Kobrynia, to dostaniecie
miskę zupy i piwo. A potem zobaczymy.


Nie był to najlepszy interes, ale jak nigdy kat miał poczucie, że
wreszcie zaczęło mu się wieść. Szedł raźno, pogwizdywał, wypytując
obraźnika o nieznane sobie miejsca i ludzi. Był Wielki Piątek i kat
żywił nadzieję, że od tego dnia wszystko zacznie się układać. Postanowił
nawet, że do spowiedzi pójdzie i naznaczoną pokutę z pokorą wypełni. Gdy
to się stanie, nie będzie już nad nim miała mocy klątwa owej dziewki
winnickiej, co tak mu życie splątała.


W Kobryniu znaleźli się nazajutrz. Na rynku panował znaczny ruch.
Przekupki sprzedawały jaja i sery. Mieszczki chodziły od jednej do
drugiej, macając kury, kaczki i perliczki, targując się zawzięcie.
Chłopi zwieźli stado baranów, które beczały żałośnie, jakby przewidywały
swój rychły koniec. Niczym na najlepszych jarmarkach w Winnicy stało tu
wielu kupców z najrozmaitszymi towarami. Byli rzemieślnicy, co sami swój
towar sprzedawali: bartnicy i powroźnicy, szewcy i wikliniarze. Kręcili
się Żydzi i Cyganie.


Obraźnik stanął ze swym towarem nieopodal karczmy i kupców wypatrywał,
pokrzykując raz po raz:


– Obrazy, medaliki, różańce, prosto z Ziemi Świętej!


Czasem ktoś się zatrzymał i targu dobił. Kat przyglądał się z boku,
siedząc przy studni, i czekał, kiedy obiecaną zupę dostanie. Wreszcie
obraźnik przywołał go ruchem ręki, dał zarobiony grosz i kazał iść do
karczmy. Zgłodniały kat pognał w te pędy, mając nadzieję na obfity
posiłek. Kiedy wrócił, najedzony i rozleniwiony, przyniósł też porcję
dla obraźnika, a ten, nie odstępując towaru, posilał się szybko, nowych
kupców w tłumie wypatrując. Nagle, nie zjadłszy jeszcze wszystkiego,
rzucił mu pośpiesznie:


– Dopilnuj targu! Zaraz wracam!


Kat popatrzył za nim, dziwiąc się zaufaniu, jakim go kupiec
niespodziewanie obdarzył. Pomyślał, że pewnie go po zjedzeniu krupniku
sparło na jaką pilną potrzebę, bo popędził nie do karczmy, ale za nią,
jakby tam szukał ustronnego kąta. Kat uśmiechnął się jeszcze, ale nim
zdążył się odwrócić, poczuł straszliwe smagnięcie batem.


– Jest, złodziej jeden! – usłyszał. – Mamy go! Zbyszko, Jóźko, sam tu!


Owinięty batem, zdumiony kat stał, jakby wrósł w ziemię, a przed nim
jeden na koniu i dwóch pieszych już towar odbierało i zarzucało sznur,
krępując mu ruchy.


– Zostawcie mnie! Precz, złodzieje! Obraźniku, wracaj, bo nie strzymam!
– zawołał, szukając pomocy kamrata.


– Co za diabelskie nasienie! Jeszcze się wyrywa! – krzyknął jeden z napastników, związując go mocniej sznurem. – Że się to w Wielką Sobotę
odważył z kradzionym towarem stawać!


– Dobrześ go skrępował? – zapytał ten na koniu.


– Już nam się nie wywinie, gagatek. Co z nim zrobimy, panie?


– To, co zawsze.


– Czego chcecie, nie znam was! Coście za ludzie? Obraźniku, ratujcie! –
darł się kat, popatrując w kierunku, gdzie się tamten z krócicą schował.
– Zaraz obraźnik wyleci i zobaczycie wy, czym was uczęstuje. Będziecie
mieli Mękę Pańską, jak amen w pacierzu! – krzyczał i szarpał się, chcąc
ich wypłoszyć.


Ale oni nic sobie z jego krzyków nie robili, tylko ciągnęli go przez
rynek związanego niczym bydlę na rzeź prowadzone, na wstyd i pośmiewisko
narażając. W ostatniej chwili kat dojrzał za węgłem karczmy schowanego
obraźnika, który nie rzucił się na pomoc, z krócicy nie wystrzelił,
tylko stał trwożliwie, nie postępując ani kroku. A jego samego tamci
wywiedli na sznurze za miasto, przywiązali do drzewa i łomot mu tęgi
kijami spuścili. Kiedy uznali, że dość ma, rzucili za siebie:


– Masz Mękę Pańską, Judaszu jeden! – I wsiadłszy na konie, wrócili do
Kobrynia, a on przywiązany do drzewa, krwawiący na ciele i duszy, bez
przytomności zwisł niczym wór.


Z zimna, głodu czy boleści ocknął się po kilku pacierzach. Uniósł
ciężkie powieki i spostrzegł, że żyje. Gdyby nie rozcięta warga,
zacząłby się śmiać może, już mu się zdało, że duszę powinien polecić
Maryi, bo teraz to niechybnie ostatnia jego nastąpiła godzina. I chociaż
nie bardzo wierzył w jej moc, zaczął głośno odmawiać modlitwę.


Pod koniec drugiej zdrowaśki, a ciemno już się robiło na dworze, poczuł,
że ktoś mu rozcina więzy.


– Żyjesz? – usłyszał głos obraźnika.


– Zabrali… Wszystko zabrali… – kat wyjęczał z żalem.


– Sam widzisz, jak to jest. Wszędzie zawiść i złodziejstwo.


– Czemuś mi nie pomógł?


– A co by to dało, gdyby nas obu potłukli? Kto by ci teraz pomógł? – Co
rzekłszy, obraźnik podparł kata ramieniem. – Cały jesteś? – Obmacał mu
najpierw głowę, potem ręce, wreszcie żebra i nogi. – Chyba tak. To
dobrze, bobym spać nie mógł.


– Nie goniłeś ich? Wszak strata.


– Ano strata, strata, ale najpierw oni stratni byli.


– Więc ty…? Więc jesteś…


– Nie inaczej.


– Matko Boska! Tyś złodziej? A ja razem z tobą!


– Z uczciwości w naszych czasach nie wyżyjesz. Sprytu trzeba i obrotności, żeby kałdun napełnić. Okradać biedaków nie ma co, bo groszem
nie śmierdzą, bogatszych zaś od siebie żaden grzech. Taki obraźnik z dwoma pachołkami to dopiero gratka! Nie sądziłem, że nas znajdzie aż w Kobryniu! Musiał ludzi po drodze pytać. No ale za to z tymi pięknymi
ranami zdatnyś do żebrania i kiedy jutro zasiądziemy pod kościołem,
żaden z nas głodny spać nie pójdzie. Wesprzyj się na mnie, musimy jakoś
dojść do oberży.


Opierając się na złodzieju, którego imienia nawet nie znał, kat człapał
ku kobryńskiej karczmie. Obolały, ledwie stawiając krok za krokiem,
doszedł wreszcie, a nagrodą za cierpienia był tłusty śledź grubo
posypany cebulą i kawał chleba oraz parę kubków piwa. Spędziwszy wieczór
w wesołej kompanii, powoli zapominał o bólu. Gdy kładł się do snu na
sianie, zauważył, że po raz pierwszy od ponad roku nie ma ochoty myśleć
o zemście winnickiej wiedźmy.
  
XIV


W sobotę, zachowując post całkowity,
Zofia wraz z matką kończyły przygotowania stołu, na którym rozstawiły
potrawy do poświęcenia: baby, placki, pieczone jagnię, chrzan, masło i jaja. Około południa zaczęli się do dworu schodzić wieśniacy z potrawami. Postawiwszy je na rozłożonym wcześniej sianie, w skupieniu
czekali przybycia księdza. Takoż pojawił się wkrótce, w lekkim koczu
zajechawszy tylko przed bramę, bo dalej ze względu na ciżbę nie było
sposobności. Najpierw wszedł do świetlicy, gdzie Zofia z domownikami i służbą już nań czekała. Zmówił krótką modlitwę i pokropił jadło. Po
wyjściu służby krótko zagadał z paniami. Krygując się, przyjął datek i nie odmówił kieliszka nalewki. Wreszcie wyszedł na podwórzec, stanął nad
pełnymi jadła koszykami i pomodliwszy się chwilę, poświęcił je obficie.
Chłopi, klęcząc, schylili głowy i przeżegnali się. Ksiądz wykonał nad
nimi znak krzyża i pośpiesznie się oddalił. Miał jeszcze objechać kilka
dworów i wsi.


 


Kiedy w czasie wieczerzy Zofia i cześnikowa usiadły zmęczone nad kubkiem
wody, usłyszały rumor na dziedzińcu, a niedługo potem we drzwiach stanął
podstarości z zapaloną latarnią w dłoni.


– Wszelki duch… – zatrwożyła się Zofia. – Co was sprowadza po nocy?


Hadziewicz uniósł ku górze niewielką lampę, za szybką której pełgał
nikły ogienek.


– Takem pomyślał, że mając wzgląd na dzieci, nie zdołacie na święcenie
ognia do Winnicy przyjechać, tom pod kościół poszedł i do tej lampki go
dla was wziąłem.


– Bóg wam zapłać, podstarości! – uradowała się pani Salomea. – Piękny to
obyczaj i jako żywo dla nas niedostępny, bo kto może po nocy tłuc się
taki szmat drogi. Z serca dziękujemy! Patrzę na was i zatroskanym
znajduję. Co powodem?


– Ach, nic szczególnego, dobrodziejko złota. Nic, co by was martwić
mogło.


– Prawda to, że ruszacie do boju?


– Szczera prawda, pani cześnikowo, najszczersza. Do partii
Stanisławczyków przystąpiłem i będę prać Moskiewskich, ile wlezie!


– Oby oni was przedtem nie wyprali, bo coś mi się zdaje, że to wojsko
zaciężne, w boju wyćwiczone. Widziało się tu owych, co stali zimą na
leżach, jak ich ganiał w ordynku po polu ten dowódca. A wy co? Z tych
młodszych to chyba niewielu wojnę na własne oczy widziało?


– Może i tak, ale chęci u nas dobre, a patriotyzm szczery.


– Dobrymi chęciami to pono piekło jest wybrukowane! – fuknęła pani
Salomea, zabierając dzieci, aby Zofia i Kacper mieli chwilę na krótką
rozmowę.


– Jutro z rana ostatecznie ruszamy. Pachołek mój, Witek, lęka się, że
Jandźwiłł w łaskawości swojej i mnie razem z nim wtrąci do lochu. Tak go
to nurtuje, że o niczym innym nie gada. Po świętach pewnie kasztelan
zacznie nowe porządki zaprowadzać. Rabińskiego i tego grandmuszkietera,
Kettlera, pod sąd postawi, inaczej po cóż by ich w zamknięciu trzymał?
Jeden jest szkopuł w tym wszystkim, że wyroku nie będzie miał kto
wykonać, bo kat winnicki przepadł jak kamień w wodę – mówił, trochę
wstydząc się swych kłamstw, jednak nie chciał mieć nic wspólnego z Rabińskim, a udział w jego wyzwoleniu postanowił zapomnieć raz na
zawsze.


– Może to i dobrze? W obliczu rychłej śmierci będą mieli więcej czasu na
rachunek sumienia i żal za grzechy.


– Za kasztelańskie chyba? Bo wszak rozkazy kasztelana Bartek wypełniał,
rabując na gościńcu.


– Co też wy mówicie? To nie może być prawda! Nasz kasztelan to zły
człowiek, ale nie aż taki podły!


Hadziewicz popatrzył na nią z dobrotliwym uśmiechem.


– A kogo znasz, waćpani, co by swe dzieci do ciemnicy zamknął?


Zofia milczała, skrępowana.


– Jaki los ich czeka? Kto się za nimi ujmie? Kasztelanka dopiero co
matką została, jej miejsce nie w lochu, tylko przy niemowlętach, wszak
to krew Jandźwilłów! – przemówiła wreszcie.


– Mnie też to zdumiewa i żałuję nawet, że się do ich uwolnienia
przyczynić nie zdołam, ale dalibóg, muszą sobie radzić sami.


– Cóż oni sami mogą, gdy w lochu zamknięci?


– Pani, nie znam sposobu, aby ich uwolnić. Musiałby to zarządzić sam
kasztelan, a jemu do zgody nawet z własnymi dziećmi nieśpieszno. Czyście
przysięgali?


– Postąpiłam według waszej rady! – Zofia wróciła do tematu. – Ale i przysiąc ciężko, i kłamstwa dopuścić się nielekko. Czuję, żem
zgrzeszyła, i boleję nad swym uczynkiem. Nie wiem, czy konfederacja na
Litwie aby nie spóźniona, skoro już sprawy tak daleko zaszły? Wojna
rzecz straszna. Zginą ludzie. A za co? Za przekonanie, że lepszy byłby
Leszczyński, bo on szczery Polak? Tymczasem August III nie tylko
koronowany, lecz także poparty przez tylu szlachty, co już zdążyła
przysiąc mu na wierność. Co się z nimi stanie, jeśliby partia
Stanisławczyków wygrała? Kraj nasz rozdarty pomiędzy frakcje, obce
mocarstwa dyktują nam, co robić mamy.


– Jeśli pokonamy Moskwę i wojsko saskie, to przysięga nieważną się
stanie, króla Stanisława prymas ukoronuje, a wola narodu zwycięży! –
butnie rzekł Hadziewicz.


– A jeśli nie pokonacie? Bo zdało mi się, że ten moskiewski pułkownik
bardzo był pewny swego. Siedział za stołem niczym pan udzielny, a nasz
kasztelan drżał przy nim jako najpodlejszy sługa. Aż przykro było
patrzeć.


– Miecznikowa chyba nie stała się nagle stronniczką Augusta? To być nie
może!


– Ja nie wiem, panie podstarości, czyją jestem stronniczką. Wiem, że
wyboru nikt mi nie dał. Może bym się za Leszczyńskim opowiedziała, gdyby
do przysięgi mnie nie zniewolono. Ale też powiem wam w zaufaniu, że
żaden z tych kandydatów nie jest bliski mojemu sercu. Jeden w dalekiej
Saksonii woli siedzieć i pewnie tak rządził będzie.


– Właśnie dlatego Leszczyńskiego nam trzeba!


– Ale Leszczyński stolicę w potrzebie opuścił! Czy król nie powinien
wojska postawić i bronić Warszawy, choćby za cenę życia? Cóż wart
monarcha, który uchodzi ze stolicy, nim jeszcze władzę objął? Nie zrzekł
się on aby tym samym swoich praw? Takiemu chcecie tron oddać? A jeśli
znowu jaka wojna wybuchnie?


– Okrutne to słowa, choć rozumu dowodzące.


– I kto, powiedzcie mi, w tej wojnie walczył będzie? Wszak brat przeciw
bratu powstanie! Ta elekcja podzieliła naród na dwoje i tym wypada
zazdrościć, którzy swe zdanie mają, bo wielu, a widziałam ich pod
ratuszem winnickim, niby kurczęta przestraszone, za kwoką się ogląda.
Niegdyś kasztelan był ich wyrocznią, teraz ją postradali. Nie wiedzą, co
myśleć, za kim się opowiedzieć, komu zaufać mają.


– Każdy wedle swej woli sądzić musi! – ze smutkiem powiedział
Hadziewicz.


– Zastanawiam się, czy nie moglibyście jeszcze tych świąt spędzić z nami, w Złotym Moście? – zapytała niespodziewanie Zofia, unikając jego
spojrzenia, a ponieważ podstarości myślał nad odpowiedzią, jakby
niezdecydowany, starała się go przekonać: – Pewnie i tak bitwa się żadna
na Wielkanoc nie rozegra, nic was nie ominie.


Teraz dopiero zerknęła nań i aż gorąco mu się od tego spojrzenia
zrobiło.


– Macie rację, wojna może zaczekać. Spotkamy się podczas rezurekcji! –
wyszeptał wzruszony.


 


W niedzielę tuż po szóstej rozdzwonił się milczący dotąd dzwon kościoła
karmelitów. Winniccy odetchnęli z ulgą, bo dość już mieli klekotu
grzechotek, co nimi dzieciaki i młodzież ciszę Wielkiego Tygodnia psuły.
Szli teraz radośnie ku świątyni, przepychając się między pojazdami,
które przywiozły okoliczną szlachtę. Koni na rynku też stało już
mnóstwo, utrudniając swobodne przejście.


Nieco spóźnieni, Zofia z dziećmi i matką starali się wejść do kościoła,
aby zobaczyć kapłana, który z grobu Chrystusa wychodząc, uniesie w górę
Najświętszy Sakrament. Nie zdołali się jednak docisnąć, dołączyli więc
do procesji. Śpiewając pieśni, tłum niespotykany podążał za krzyżem,
owiniętym czerwoną stułą. Potem młodzi chłopcy nieśli figurę Chrystusa z chorągiewką w dłoni, znakiem zwycięstwa nad śmiercią, wreszcie pod
baldachimem podtrzymywanym przez czterech szlachciców kroczył kapłan z monstrancją. Trzykrotnie okrążyli kościół, starając się wytrzymać huk
wystrzałów z armaty, której rokrocznie użyczał kasztelan. W tym roku
tradycji stało się zadość. Dorotka trochę się przestraszyła, zatkała
uszy dłońmi, ale Ignaś bardzo się zainteresował i gdyby go matka nie
przytrzymała, pewnie pobiegłby co tchu zobaczyć armatę z bliska.


Zofia rozglądała się za podstarościm, ale go w tym tłoku nigdzie dojrzeć
nie zdołała. Zasmucona, że słowa nie dotrzymał i jednak ruszył na wojnę,
była nieobecna myślami. Wsiedli więc do powozu, by jak najprędzej
zasiąść do śniadania.


Hadziewicz z nieodłącznym chłopakiem przy boku dogonił ich tuż przed
Złotym Mostem. Wyglądali obaj na mocno przejętych.


– Coście w takiej gorączce, panie podstarości? – zapytała Zofia, rada,
że go widzi.


– Bo do polskiego wojska brać szlachecką namawiamy, a trudna to sprawa.
Wielu dla świętego spokoju zdążyło przysiąc na wierność Augustowi i ruszyć się z domu nie chce. Twierdzą, że już króla mamy i wzniecać
konfederacji nie ma powodu.


– Takem i ja myślała. – Cześnikowa Żelska pokiwała głową. – Wynik tej
konfederacji zaś zda mi się wielce niepewny. Ale czy to wam, młodym, kto
przetłumaczy?


– Cieszmy się świętami, póki trwają. Zasiądźmy do święconego bez rozmów
o wojnie – poprosiła Zofia i nie wypadało jej nie posłuchać.
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Gdy dojechali do dworu, wszystko już było
gotowe. Nim siedli za stołem, Zofia obeszła służbę i każdemu podając
pokrajane jajko ze święconego, życzyła: „Wesołego Alleluja”. Teraz mogli
zacząć śniadanie. Pośrodku stołu królował półmisek z pieczonym
jagnięciem, w które wetknięto chorągiewkę na pamiątkę Zmartwychwstania.
Półmiski z pieczoną szynką wieprzową i z dzika oraz dwa talerze z kiełbasami wędzonymi i gotowanymi oznaczały zerwanie z prawami
starozakonnych, jako że Żydom spożywania mięsa zakazano. Tuż obok mięs
ustawiono chrzan i masło. Chrzan dla upamiętnienia goryczy męki Jezusa,
masło, gdyż tego dnia owa gorycz w słodycz i radość się zmienia. Dalej
piętrzyły się ugotowane na twardo jaja. Tak jak kura niejako podwójnie
kurczęta rodzi, Chrystus przez zmartwychwstanie dał ludziom nadzieję na
podwójne życie. Nieco z boku stołu pieczony kapłon o lśniącej brązowej
skórce aż prosił się, by go skosztować. Pomiędzy mięsiwem stały baby
parzone i pieczone z rodzynkami, mocno zażółcone szafranem, mazurki oraz
placki. Wszystko pięknie udekorowane gałązkami bukszpanu, aż kręciło się
w głowie od tej zieloności. Hadziewicz patrzył na jadło łakomie, bał się
tylko, że nieumiarkowaniem zgrzeszy.


Zasiedli na swych miejscach i zmówili modlitwę.


– Tyle frykasów, kto temu wszystkiemu podoła? – zażartował podstarości.


– Czego my nie zjemy, zje służba – rzekła spokojnie pani Salomea. –
Czyżby we dworze waćpana panowały inne zwyczaje?


– Te same, ale święta nie tak dostatnie, bo kobiecej ręki w Gnieździe
Orłowym brakuje – westchnął Hadziewicz i skierował gorące spojrzenie ku
Zofii.


– Wszakeście zaproszeni, spędźcie je z nami!


– Radbym wielce, ale mus mi w drogę ruszać.


– Nie ma mowy, abyśmy was przed jutrzejszym śniadaniem wypuściły! –
rzuciła cześnikowa tonem nieznoszącym sprzeciwu i nałożyła gościowi
kolejną porcję szynki.


 


Ucztowali aż do wieczerzy, kiedy to już wszyscy najedzeni i zmęczeni
zamierzali się udać na spoczynek. Pani Salomea niby mimochodem wyszła ze
świetlicy, zabrawszy ze sobą dzieci. Zofia i Kacper pozostali przy
stole, patrząc sobie w oczy, zmęczeni i szczęśliwi.


– Dziękuję, że pan podstarości gościną nie wzgardził.


– Zofio… – powiedział poważnie.


– Tak…? – zapytała drżącym głosem.


Hadziewicz wstał i podszedł do niej. Wyciągnął z kieszonki niewielkie
zawiniątko.


– Czy uczynisz mi ten zaszczyt? – spytał, odwijając chusteczkę, w której
przywiózł pierścień.


Trzymał jej dłoń i nim doczekał się odpowiedzi, wsunął go na palec
wzruszonej miecznikowej. Nim zdążyła odpowiedzieć, nachylił się i ucałował ją gorąco. Ziemia usunęła się spod jej stóp i zawirowała. Zofia
śmiała się i płakała ze szczęścia, całując i tuląc ukochanego.


– Gdyby mi się coś stało, pamiętajcie, pani, że u kasztelana w skarbcu
znajduje się kufer z kosztownościami po mojej matce. Upomnijcie się o niego, bo ja już nie zdążę. Nie dajcie też sobie wydrzeć Grodu Orłowego,
bom go wam zapisał. Kasztelan rozgłasza niegodziwości, że Gród Orłowy po
mojej śmierci jemu przypaść powinien, ale to kłamstwa! – mówił szybko,
jakby się bał, że nie da mu skończyć. I słusznie, bo Zofia natychmiast
zaprotestowała.


– Niczego nie przyjmę i nic nie zrobię, dopóki nie wrócicie. I obiecajcie, że wymuszać niczego na mnie nie będziecie.


– Obiecuję, schowajcie jeno głęboko i bezpiecznie ten papier. – Podał
jej dokument zapieczętowany herbem podstarościego Dwa Topory.


– Przechowam go dla was – powiedziała niechętnie, bo nie chciała wracać
do tematu, a odmawiać nie wypadało. – Ale już nie prawcie mi o śmierci!


Wyniosła papier do sekretarzyka i wróciła. Kacper wstał od stołu, a ona
przestraszyła się, że chce już kłaść się spać.


– Czy poprosić o świecę dla was? – zapytała smutno.


Nie odpowiedział, tylko ujął ją leciutko za rękę i pociągnął ku sobie.
Miała wrażenie, jakby to już się kiedyś wydarzyło, choć może tylko w jej
marzeniach. Gdy zamknęła powieki, poczuła jego wargi na swoich. Zrazu
całował lekko, jakby bał się odmowy, ale widząc, że mu sprzyja, że
pragnie tego tak samo jak on, objął ją i całował mocniej. Szeptał przy
tym jej imię i trzymał w uścisku, jakby sądził, że zaraz mu się wyrwie.


A ona oddawała mu pocałunki, głaskała włosy i tuliła się, znajdując w jego ramionach port bezpieczny. W gorączce zapomnieli, że ktoś może
wejść, zobaczyć, zresztą nie dbali o to, skupieni tylko na sobie.
Wreszcie oderwała się odeń na chwilę, a gdy spróbował protestować,
zakryła mu usta dłonią i nie puszczając jego ręki, wzięła ze stołu
lichtarz i powiodła do swej alkowy.


 


Jakiż odmienny był poniedziałkowy poranek wielkanocny od tego, gdy po
weselu kasztelanki spotkali się przy stole w gościach u pana podstolego
Żaby! Zofia już prawie nie pamiętała tamtego pyszałkowatego Kacpra,
kiedy rozparty na ławie wychylał puchar za pucharem i dogadywał
wszystkim dookoła. Wtedy napawał ją lękiem, przerażeniem nawet, teraz
najchętniej nie wypuściłaby go z ramion. Co go tak odmieniło? Czyżby
pobyt w wieży? Wydarzenia związane z kasztelańskim zajazdem, utratą i odzyskaniem rodzinnego majątku? Nie śmiała przypuszczać, że to miłość
uczyniła zeń innego człowieka. Żałowała, że chcąc zachować pozory,
odszedł nad ranem do przeznaczonej dlań izby. Był to ten sam alkierz, w którym wracał do zdrowia po potyczce z Szuksztami, gdy ranny schronił
się w Złotym Moście, narażając ją i jej rodzinę na zemstę krewkich
rębajłów. Ale już wtedy dał się poznać jako ktoś inny, niepasujący do
opowieści o służącym kasztelanowi zabijace, który lekceważy prawa boskie
i ludzkie. Zofia uśmiechnęła się, przypominając sobie rzewne spojrzenie,
z jakim mówił o nieboszczce, pierwszej kasztelanowej! To tego Kacpra
prosiła o wielką przysługę dla kasztelanki i podróż aż do Kurlandii. Nie
odmówił i mimo niesprzyjającej zimowej pory pognał jako poseł, bez
żadnej nadziei na nagrodę.


Teraz żałowała, że musiał ją opuścić. Najchętniej znów znalazłaby się w jego ramionach, ale cóż, zanim to nastąpi, upłynie kilka tygodni, może
miesięcy? Stanisławczycy muszą wygrać wojnę z wojskiem moskiewskim, co
nie będzie łatwe. Zofią wstrząsnął dreszcz na myśl, że lada dzień Kacper
ruszy pod Oszmianę. Teraz, kiedy była pewna jego uczucia, kiedy podczas
czułych rozmów obiecała zostać jego żoną, będzie nie tylko bardziej
tęsknić, lecz także skrzętniej liczyć dni do jego powrotu. Usiadła na
łóżku i westchnęła głęboko.


„Dlaczego szczęście musi zawsze trwać tak krótko? – pomyślała. – Ledwie
je człowiek uchwyci, zaraz mu się z rąk wymyka, jakby wiatr lub dym
łapał”.


Uklękła przed domowym ołtarzykiem i zapatrzywszy się w litościwe oblicze
Maryi, swymi słowami prosiła o opiekę nad ukochanym. Nim zakończyła
modlitwę, do alkowy wpadł rozbawiony Ignaś. Śmiejąc się, polał matkę
wodą. Szczęśliwa pogoniła smyka do ubierania, a sama wezwała służącą.


 


Przy śniadaniu wydawali się skrępowani, jakby o ich schadzce wiedzieli
już wszyscy domownicy. Nie patrzyli sobie w oczy, niemal nie odzywali
się do siebie. Pani Salomea udawała, że niczego nie widzi, nie zapytała,
skąd na palcu Zofii znalazł się nowy pierścień, zrozumiała jednak i radowała się w duszy, bo milszym zdał jej się taki zięć, którego córka
pokocha, a że podstarości był niebiedny, to tylko dodatkowy atut. Nie
poruszała jednak tego tematu, zagadywała do nich obojętnie, niby to
fukała na dzieci, którym wyjątkowo, z braku gości, pozwolono zasiąść do
stołu z dorosłymi, a w głębi serca cieszyła się szczęściem córki.


I w tej sielance, całkiem niepodziewanie, gdy wstawali od posiłku,
Hadziewicz oświadczył, że do południa musi ruszyć, aby spędziwszy noc w swym dworze, z samego rana podążyć pod Oszmianę. Co było westchnień,
nalegań i dąsów! Ile łez wytartych ukradkiem! Ile błagań i głębokich
spojrzeń w oczy! Ile przekonywań, że wojna nie zając. Ale nic nie
zdołało tym razem skruszyć woli podstarościego.


– Już i tak dość czasu zmitrężyłem! – powiedział i zaraz ugryzł się w język. – Dobrze mi tu jak w niebie, nie posądzajcie mnie o niewdzięczność. Ale jakże za piecem u dwóch zacnych niewiast siedzieć,
kiedy ojczyzna w potrzebie?


– Macie słuszność! – Pani Salomea smutno pokiwała głową, a Zofia
spojrzała na matkę ze zdumieniem i wyrzutem. – To nie do pomyślenia,
żeby nam ościenne państwa króla wybierały! Cośmy się nacierpiały, kiedy
tu stanął ten oddział nieokrzesanych sołdatów moskiewskich! Ile to było
problemów! Z chłopami się tłukli, dziewki brzuchacili, a spichrze do cna
opróżnili. I moja droga – tu cześnikowa popatrzyła na córkę wymownie – w pewnych szczególnych okolicznościach mus własne szczęście na później
odłożyć.


Pożegnanie było długie i pełne szczerych zapewnień. Wreszcie podstarości
z chłopakiem wskoczyli na koń i pognali w stronę Winnicy. A one zostały,
licząc tylko na boską Opatrzność, która uchroni Złoty Most przed
wyniszczającą wojną. Nie miały jednak złudzeń i czekały na najgorsze.
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Pułkownikowi Kondyriewowi wcale
nieśpieszno było opuszczać Turów, wolał udawać, że przeprowadza
inspekcję terenu, niż stawać w polu i ganiać po lasach oddziały
konfederackie. Przyjmowali go tu suto, gościnnie, z honorami, nie palił
się do wojaczki. Pięknych kobiet wśród gości kasztelana również nie
brakowało, a jego nie obchodziło, czy wzbudza podziw, czy strach. W gruncie rzeczy co to ma za znaczenie? I choć nie był katolikiem,
postanowił zostać na Wielkanoc, zwłaszcza że Strasz obiecywał mu
spotkanie z miecznikową, która wzbudziła jego zainteresowanie.


Po porannym nabożeństwie goście kasztelana mieli właśnie zasiąść do
święconego. Tu również, jak na każdym szlacheckim stole, pierwsze
miejsce pozostawiono dla baranka z chorągiewką. Wokół stały półmiski z pieczoną dziczyzną: jeleniami i dzikami z nadzieniem z szynek i kiełbas,
dalej kapłony, baby, żmudzkie pierogi, cukry najróżniejsze. Przed
zasiadającymi do pierwszego stołu pyszniły się cenne kielichy z przednim
węgrzynem. Goście stali, czekając na pułkownika.


Kasztelan powiódł wzrokiem po komnacie i skrzywił się niemal
niewidocznie. Jak tu świętować z takim nastawieniem? Większość
biesiadników to nic nieznacząca, płaszcząca się i zabiegająca o jego
względy szlachta zaściankowa. Może kiedyś, w czasach świetności, marzył
o tym, aby otaczali go sami pochlebcy, teraz jednak, kiedy to nastąpiło,
brzydził się tymi ludźmi. Nikt nie potrafił mu się postawić, nikt nie
miał innego zdania. Ci, których darzył szacunkiem, odwrócili się,
porzucili go, zrejterowali do innego obozu. A przecież byli skazani na
porażkę! Leszczyński nie wygra, to niemożliwe! Zaprzepaścił swoje
szanse, wyjeżdżając z Warszawy. Zresztą nie widać, aby rwał się do
wojaczki. Może i ta konfederacja pomacha sobie trochę szabelkami, to
prawdopodobne, ale tu, na Litwie, stoi tak wiele moskiewskiego wojska,
że jej szanse są znikome.


Jednak pomimo przystąpienia do obozu zwycięzców Tadeusz Jandźwiłł czuł,
że sprawy wymykają mu się spod kontroli.


– Sprawdziłeś wczoraj lochy? – zapytał cicho Strasza.


– Tak, panie. Więźniowie dostali większe porcje, a dziś zaniosą im
święcone.


– Może powinienem pogodzić się z dziećmi?


– Byłby to piękny i szlachetny gest.


– Nie zostanie odebrany jako słabość?


– Nadamy mu odpowiednią rangę.


– Jak to się wszystko rozlazło, patrzę na nich i widzę ruinę mych
starań, upadek wielkości, jakby zaraz kres mój miał nadejść. Ciemnieje
mi przed oczyma i na nic już nie mam ochoty.


– Jaśnie pan zmęczony, wytchnienia potrzebuje.


– Wytchnienia to ja może w mogile zaznam.


Strasz nie zdążył odpowiedzieć. Nagle uśmiechnął się szeroko i podbiegł
ku Kondyriewowi, który właśnie z towarzyszeniem asysty wszedł do
komnaty.


– Powitać, powitać pana pułkownika! Zapraszamy do stołu, czym chata
bogata, tym rada, jak to mówią w Rzeczpospolitej.


Kasztelan również starał się uśmiechnąć, ale mu jakoś nie wyszło,
zwłaszcza że w tej samej chwili pojawiła się Flora wraz ze swymi
dwórkami. Wyglądała na zbolałą, miała poszarzałą, zmartwioną twarz,
jakby bardzo cierpiała.


– Pani, czyżbyś była niezdrowa? – zapytał kasztelan.


– Nie, mężu.


– Więc przywołaj uśmiech, bo nie zamierzam znosić plotek, jakie tu
cierpisz męki.


– Wedle rozkazu.


Flora dygnęła niczym dwórka, kasztelan ujął jej dłoń i zaprowadził do
stołu. Usiedli, a za nimi pułkownik i reszta zaproszonych. W rzeczy
samej, uczta to była iście królewska! Jandźwiłłowi nieco humor się
poprawił, gdy zaczął kosztować potraw. Smakowały mu zwłaszcza pieczenie
z sarny i dzika, podlane obficie sosami: białym na chrzanie ze śmietaną
i czarnym na juszce z powidłami. Do tego wino węgierskie, gładzące
delikatnie podniebienie, co za rozkosz! Gdy tylko półmisek robił się
pusty, służba skrzętnie dostawiała nowy. Podczaszowie pilnowali też, by
w kielichach dna nie było widać. Szybko znikały sztufady i combry, ale i kapłony rozrywane na pół i smakowicie obgryzane do kości przez
ukontentowanych biesiadników. Ten i ów sięgał po barana, inny znów
gustował w huzarskiej pieczeni. Wszystko tu było, o czymżeś tylko
zamarzył: i króliki, i gęsi pieczone, i ryby w sosie z rodzynkami, i baby, i leguminy, i cukry.


Kondyriew próbował każdej z potraw i widać było, że litewska kuchnia mu
odpowiada. Zaspokoiwszy pierwszy głód i pragnienie, wdał się z kasztelanem w dyskurs polityczny, wywodząc wyższość władzy cara nad
polskim królem.


– Gdzie władza z ojca na syna przechodzi, tam kraj bezpieczniejszy i stabilniejsze ma prawa. Dlatego dobrzeście zrobili, za Augustem się
opowiadając – rzekł i uniósł kielich, przepijając do Jandźwiłła.


– Z ojca na syna – to rozumiem, ale wszak w Rosji carowa ma władzę! –
mruknął pod nosem chorąży Listkiewicz. – Nie masz w Polszcze zgody na
rządy niewieście!


Goście kasztelana przytaknęli, lecz nie pułkownikowi, jak się zdawało,
lecz chorążemu, ale kielichy wznieśli i chętnie gardła przepłukali.


– U was, widzi mi się, cały zarząd krajem na głowie stoi, bo sejm rzadko
który dochodzi i praw tworzyć kto nie ma – zadowolony z siebie ciągnął
dalej Kondyriew.


– Nie ma kto?! – oburzył się koniuszy Skirgiełło. – Co waść opowiadasz?!
Toż my wszyscy, brać szlachecka, przez sejmiki swych reprezentantów do
sejmu wysyłamy i tam oni aż sześć niedziel obradują. A króla wybieramy
osobiście! Z naszej on szlacheckiej łaski na tronie zasiada!


Kondyriew popatrzył na niego zdziwiony.


– Z waszej łaski? A pan brałżeś udział w elekcji?


– Brałem.


– Po czyjej się acan stronie opowiedział?


Koniuszy opuścił wzrok, niechętny udzielić odpowiedzi.


– Na Woli żeś pan głos swój oddał czy na Kamionie? Bo coś mi się widzi,
że znam odpowiedź.


– Na Woli – cicho bąknął Skirgiełło.


– A dwa dni temu zmieniliście zdanie – mówił do koniuszego, ale jakby
pił do kasztelana. – Bom was widział w ratuszu winnickim.


Goście popatrzyli po sobie. Z ich twarzy można było wyczytać, że nie z własnego przekonania to uczynili. Kasztelan milczał.


– Mówili mi posłowie, jakeśmy elekcji miłościwego Augusta III na Pradze
pilnowali, jak to się odbywa. Szlachta się zbiera, a najliczniejsza ta
ciemna i biedna z Mazowsza, co w łapciach chodzi i nawet na własnego
konia jej nie stać. Tę za nos partia wodzi, upija, agituje, sprasza do
karczem i tam przy bigosie wmawia, co chce. Myśli w tym żadnej nie ma,
tylko wzajemne przekrzykiwanie. Potem i tak silniejszy tron zajmuje albo
ten, którego partia lepiej dla kraju chce, co też się i stało.
Leszczyński, na którego możeś i waćpan głosował, oblężony w Gdańsku,
wkrótce się podda, a waść, jako i wy wszyscy, Augustowi III wierność
zaprzysięgliście – rzekł Kondyriew obojętnym tonem i znów sięgnął po
kielich.


Milczeli, dotknięci do żywego. Niejeden chciałby pokazać temu
nieokrzesańcowi, gdzie jego miejsce, bo gościem będąc, ubliżać
gospodarzowi nie miał prawa. Kasztelan jednak potoczył wzrokiem i nakazał przełknąć obrazę.


– Ale dobrzeście uczynili – ciągnął pułkownik. – August już drugi tego
imienia, z saskiej się dynastii wywodzi, przez żonę skoligacony z cesarzem, połączy Saksonię z Polską i ład może jaki zaprowadzi.


Nikt na te zniewagi nie śmiał odpowiedzieć. Po cóż zresztą było dolewać
oliwy do ognia? Wszyscy wiedzieli, że obecność wojska moskiewskiego to
hańba Rzeczpospolitej, ale nikt się tej hańbie przeciwstawić nie
potrafił. Woleli ucztować i śmiać się z żartów pułkownika, niż porwawszy
za miecze, życie swe na szali postawić. Zresztą nie było rozkazu.
Kasztelan tu tworzył prawo, jego słuchali, jego we wszystkim
naśladowali. Może i po cichu zazdrościli tym, którzy, jak podstarości,
kryć się pod kasztelańskimi skrzydłami nie mieli ochoty ni potrzeby.
Wprost jednak mówili, że to awanturnicy, do zguby Rzeczpospolitej dłoń
przykładający.


– Gdzież to miecznikowa? Nie przyjęła kasztelańskiego zaproszenia? –
spytał z pewnym zdziwieniem pułkownik.


– Niedomaga, chorobą złożona – Strasz pośpieszył z wyjaśnieniami, a pułkownik chrząknął niezadowolony i sięgnął po kielich.


– Dwa dni temu jeszcze zdrowa była – prychnął. – Wy tu w Polsce nie
tylko na rządzeniu się nie znacie, pozwalając lada komu króla wybierać,
ale też kobiet swych upilnować nie potraficie. Na choroby im pozwalacie,
kiedy je tylko ochota najdzie. Znam ja te choroby, mój sekretarzu. To są
fochy i jeśli się im z całą mocą nie przeciwstawisz, będą sobie na coraz
więcej pozwalać!


Towarzystwo zamilkło, przyjmując kolejny policzek. Goście po cichu
zazdrościli miecznikowej, że choć ona jedna zdobyła się na odwagę.
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Gdy na górnym zamku trwała wesoła
biesiada, zamknięci w lochu więźniowie kasztelana, w tym jego rodzone
dzieci, po raz pierwszy od dnia kary mogli się porządnie najeść. Zmiany
swego położenia upatrywali w ucieczce Rabińskiego, bo nie udało się tego
faktu przed nimi ukryć. W Wielki Piątek wieczorem zrobił się ruch, raz
po raz ktoś przychodził do lochu i zaglądał do cel, nadzorcy byli
wypytywani, szeptali coś między sobą, czuło się podniecenie, a nawet
przestrach. Cecylia podniosła się z legowiska i podeszła do kraty.


– Hej, ty! – zawoła. – A co wy tak biegacie jak oparzeni? Stało się coś?


– Niefortunne zdarzenie, Rabiński zbiegł – wyszeptał jeden ze
strażników.


Nie było w tym nic nowego, więźniowie już wiedzieli, że Rabińskiemu pod
mnisim habitem udało się spod kasztelańskiej kurateli umknąć. Kiedy
tylko plotka obiegła lochy, niektórzy zaczęli intensywnie rozmyślać nad
zmianą swego położenia. Kettler zamierzał się powołać na swe książęce
parantele i zażądać wypuszczenia, Stanisław upatrywał nadziei w kolejnej
wizycie medyka, a kasztelanka zrozumiała, że najwyższa pora ruszyć do
ataku.


Znała swego ojca nie od dziś, bardzo go zresztą przypominała: władcza,
uparta, nieprzewidywalna. Wiedziała, że kasztelan, uzależniony od pomocy
Strasza, prędzej czy później zwróci się po wsparcie do któregoś z dzieci. Ponieważ Jana nie było i nikt nie wiedział, co się z nim dzieje,
pozostanie mu zdecydować się na nią lub Stanisława. Stanisław nie miał
inteligencji Jana, ale znane było jego wielkie serce i Cecylia nie
wątpiła, że nie zostawi jej własnemu losowi. Sama zresztą uważała, że w ich bratersko-siostrzanej jedności tkwi potężna siła.


Teraz należało się zastanowić, jak wykorzystać chwilową słabość ojca. Z której strony uderzyć? Czego zażądać lub co zaproponować. I kiedy tylko
do lochu znów zszedł nadworny medyk, Cecylia postanowiła działać.


– Żądam widzenia z kasztelanem! – powiedziała.


– Pani – bąknął skonfundowany Dietrich. – Jam mówił jego wysokości, że
wy pozostać w tych warunkach nie możecie, że to szkodzi zdrowiu.


– A teraz pójdziesz i mu powiesz, że chcę wyjść stąd dziś! Natychmiast!
Mam dzieci, kasztelańskie wnuki, i moje miejsce jest przy nich!


– Macie słuszność, ale jakże ja tak mogę wejść, trwa uczta, są goście,
czy to wypada?


– To zawołaj Strasza, byle prędko!


– Tyle chyba będę mógł zrobić – powiedział Dietrich, ukłonił się i odszedł, aby wypełnić misję.


W trzy pacierze później dwóch służących z pochodniami rozwarło drzwi
celi. W towarzystwie naczelnego strażnika pojawił się Wacław Strasz.
Stanął z rękoma do tyłu i patrzył na nią triumfująco.


– Pani, doniesiono mi, że zamierzasz prosić jego wysokość swego ojca o wybaczenie.


– Życzę sobie dziś jeszcze wrócić do moich dzieci! – odpowiedziała,
ignorując sugestię.


– Dziś to niemożliwe.


Cecylia podeszła do Strasza. Wyglądała żałośnie. W brudnej sukni,
potargana, zmęczona, chora. Zdawała się o tym nie pamiętać. Stała
prosto, dumnie.


„Niczym królowa!” – pomyślał.


– Dziś jeszcze! – powiedziała z naciskiem. – Chcę wrócić do mych komnat.
Powtórz to kasztelanowi. Jest Wielkanoc. Wypada, aby pan na Turowie przy
takim święcie wzniósł się ponad wszelkie urazy i dał dowód
wielkoduszności swym poddanym. Coraz ich mniej wokół niego.


Strasz skłonił się bez słowa i już miał odchodzić, kiedy usłyszał
jeszcze:


– Natychmiast uwolnij też Stanisława, który może nie dożyć jutra, oraz
kurlandzkiego księcia, mojego gościa, którego się tu bezprawnie więzi!


Sekretarz kasztelana odszedł, a Cecylia, zmęczona tyradą, usiadła na
słomie. Zastanawiała się, czy była dość przekonująca, ale najwyraźniej
na górnym zamku nie zlekceważono jej słów, bo niedługo potem naczelny
strażnik dostał rozkaz wypuszczenia Stanisława, Kettlera, Cecylii oraz
czterech zbójców. Zbójcy mieli prawo odejść, z czego jak najchętniej
skorzystali, po resztę zaś przyszła służba, aby im towarzyszyć do
pokojów.


Łatwość, z jaką kasztelan i Strasz przystali na jej uwolnienie, nie
uśpiła czujności Cecylii. Wiedziała, że musieli wcześniej zrozumieć
pochopność swej decyzji i tylko dlatego przystali na oswobodzenie
wszystkich uczestników zajścia. To może oznaczać, że kasztelan łatwiej
przyjmie jej prośby. Tak, niech myśli, że zwyciężył, niech stawia
warunki. Ona przyjmie każdy. Aby uderzyć, aby kiedyś zwyciężyć, teraz
musi się wycofać.


 


Opuściła celę z głową podniesioną wysoko. Starała się nie pamiętać, na
jaki uszczerbek narażono tu jej godność. W brudnej odzieży kroczyła
przez korytarze zamkowe, jakby miała na ramionach najdroższe suknie
podbite sobolowym futrem. Ani przez chwilę nie pokazała, że jeszcze tego
ranka nie była pewna, czy ujdzie z życiem. Raz po raz chwytała ukradkowe
spojrzenia służby, która jeszcze nie wiedziała, czy ma ją już traktować
jak panią, czy nadal jak więźnia. Niektóre służące podbiegały i ukradkiem całowały jej dłonie. Takich jednak było niewiele, większość
spoglądała wyczekująco. Cecylii nie kochano na zamku, teraz to
zrozumiała.


Zaprowadzono ją wprost do dawnej komnaty, w której przebywały jej
dzieci. Właśnie trwało karmienie. Kasztelanka spojrzała przelotnie na
mamkę trzymającą dziecko przy piersi i zażądała kąpieli. Dwórki zaczęły
biegać w popłochu, jakby przez ten czas wszystkiego zapomniały. Wreszcie
przyniosły drewniany cebrzyk, gorącą wodę w konwiach, mydło oraz
wonności. Pomogły się Cecylii rozebrać i zmyć z ciała brud tych
kilkunastu dni. Szczebiotały przy tym, starając się ją bezskutecznie
rozchmurzyć. Gdy zakończyła kąpiel, podano wieczerzę: trochę pieczeni,
jaja, babkę, chleb oraz wino. Cecylia jadła powoli, z godnością,
starając się zachować maniery, aby nie pomyślały, że całkiem zdziczała w zamknięciu. Wreszcie, przebrana w czystą suknię, podeszła do kołysek i beznamiętnie popatrzyła na twarze śpiących niemowląt.


 


Kettler stanowczo odmówił przyjęcia gościny kasztelana. Zażądał zwrotu
konia i nie czekając na podziękowania ze strony kasztelanki, przekroczył
bramę zamkową. Spiął zwierzę ostrogami i czym prędzej pognał do Grodu
Orłowego. Dał sobie przy tym najuroczystsze słowo honoru, że nigdy
więcej jego noga nie postanie na Litwie. Zamierzał popasać kilka dni u podstarościego i ruszyć ku Warszawie, gdzie liczył na patent w nowo
tworzonym pułku grandmuszkieterów królewskich. Niedaleko dworu
Hadziewicza zrównał się z czwórką uwolnionych zbójców, którzy pobiegli
skrótem, i w tym towarzystwie zapukał do bramy. Nie zastali gospodarza
ani Bartka, ale przyjęto ich godnie. Zanim zjedli i wypili, co im
podano, nadjechał podstarości. Nadziwić się nie mógł opowieściom
Kettlera.


– Ale że tak was bez niczego uwolnili?! I kasztelankę, i kasztelanica?
Co w tym za zamysł się mieści?


– Jam w to nie wnikał, tylko czym prędzej na koń wsiadłem, by czasu nie
tracić, jeśliby się rozmyślili. Turowskie lochy zimne i niegościnne, tom
innej zachęty nie czekał.


Wtem Kettler zatrzymał wzrok na jednym ze sług Hadziewiczowych.


– A co on tu robi?! Wszak to pomocnik nadzorcy więziennego! – Aż się
zatrząsnął z obrzydzenia. – Szpiega pod bokiem trzymacie?!


– Spokojnie, on już nie na kasztelańskich usługach – tłumaczył
podstarości. – Przysłany przez Rabińskiego, przekazał nam wieści. Teraz
u mnie służy, rwie się do konfederacji. Potrzebny nam każdy zwinny
pachołek.


– Obyście mieli z niego pociechę, bo kto łatwo jednego pana porzuca, od
drugiego równie szybko gotów się odwrócić. Albo i dwóm panom
jednocześnie służyć.


Hadziewicz uśmiechnął się i spojrzał na Prota.


– Jeśli zechce wracać na zamek, droga wolna! A wy, jakie macie plany,
zostaniecie, aby z Moskwą wojować?


– Nic tu po mnie. Do Warszawy ruszę i na przyjazd Augusta III czekał
będę. Tam już się pewnie moi kamraci zebrali, aby do nowego pułku
wstąpić.


– Tośmy i z wami po przeciwnych stronach, panie oficerze! – ze smutkiem
westchnął Hadziewicz. – Samemu przyjdzie wojować za króla Piasta.
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Rabiński, opuściwszy Gród Orłowy, skręcił
w las, jakby się bał, że jeszcze kto za nim pośpieszy i spróbuje
nakłaniać do powrotu. Gdyby podstarości to zrobił, nie znalazłby go na
gościńcu, a i kasztelan, jeśli przyszłaby mu ochota za uciekinierem
gonić, nie trafiłby na żaden ślad. Bartek pociągnął nosem i spiął konia.
Nie miał powodu do żalu, a jednak czuł jakiś niewypowiedziany,
nienazwany ciężar. Co to było? Zawód? Smutek? Złość? Przecież powinien
się cieszyć! Jest wolny, jedzie prosto przed siebie. Sam sobie panem,
nikt mu nie rozkazuje. Siedząc w lochu, marzył o wolności, skąd więc ten
ciężar i zniechęcenie? Zrobił, co trzeba. W puszczy winnickiej i tak nie
było już dlań miejsca. Hadziewicz, zadarłszy z kasztelanem, zaprowadził
tam swoje rządy. To przez niego Bartek stracił swoją bandę, przez niego
przyszło mu w lochu siedzieć, on to wreszcie pozbawił go majątku!


Rabiński do tej pory miał w oczach owe dziewięć kupek, z których tylko
jedna mu się dostała! Jemu jedna, a podstarościemu dwie! Gdzie tu
sprawiedliwość?! Nie tak sobie Bartek wyobrażał powrót do domu
rodzinnego. Teraz nie wystarczy na zakup majątku, nie będzie się czym
pochwalić przed ojcami. Trochę w mieszku chrzęści, to prawda, ale mało,
zbyt mało jak na tyle lat zbójowania! Cóż z niego za herszt, że nie
potrafił się przeciwstawić, jak cielę przyjmując decyzję podstarościego!
Co najmniej połowa garnca powinna mu przypaść z tytułu dowodzenia
bandzie.


„Trza go było ubić, kiedy mnie Strasz o to prosił. Inaczej by teraz
sprawy wyglądały! – pomyślał, oszukując samego siebie. – Czy z takim
marnym groszem jest sens w domu się pokazywać? Może lepiej na wojnę
wyruszyć, do możnego się pana przyłączając?”.


Ale który to ów możny pan, Rabiński nie wiedział. Na owych deliberacjach
dzień mu prawie minął. Miało się już ku zachodowi i zmęczony zbójca za
jaką oberżą zaczął się rozglądać. Niedługo potem dotarł do wsi Zabawa.
Karczma tam stała nie lepsza i nie gorsza od innych, a w niej Żydzisko w pas się kłaniające. Spodobało się Bartkowi takie powitanie, zażądał więc
wódki. Arendarz chętnie nalał mu pół kubka siwuchy i czekał, co też
jaśnie pan zjeść raczy. A nic nie miał poza workiem stęchłego owsa,
beczką nadgniłej kapusty i resztek starej skopowiny1, bo
gości się tu zatrzymywało niewielu, wyłącznie miejscowi. Ci zaś tylko
pili, aby o swym nędznym losie zapomnieć.


– A daleko to do Kobrynia? – zapytał Bartek.


– O, panie, będzie z dzień drogi.


– Karczma przy trakcie jaka się znajdzie?


– Ni, panie, żadnej – skłamał Żyd. – Lasy tylko i mokradła.


– To nalej jeszcze! – zażądał Bartek i sięgnąwszy do mieszka, wyciągnął
szóstaka. – Coś tam do jedzenia by się zdało.


Żyd nie przegapił owego gestu i brzęku monet, tak miłego jego uszom, co
ciągle tylko słyszały: „Na borg!” i „Zborguj!”, a nigdy prawie: „Ile się
należy?”. Czemu się zresztą dziwić? Ziemie tu nieurodzajne, lud biedny,
pan pazerny. Pańszczyzna już do dziesięciu dni w tygodniu dochodziła.
Zresztą swojaka oskubać nie honor. Ze swoim mus w zgodzie żyć. A przyjezdny jak zając z pańskiego lasu: rzadkość to i cymes. Więc skłonił
się Żyd w pas i nalał spragnionemu, by nie czuł, co mu za jadło ze
starego barana uwarzy. I po dziewkę posłał, która już nieraz mu takich
jaśnie panów z grosza oskubać pomagała.


Rabiński o dziewkę nie prosił, ale rad na nią spoglądał, kiedy usiadła
obok. Duża była, rumiana i cycata, właśnie taka, jakie lubił. Śmiała się
w głos i popatrywała hardo, niby to wzbraniając się przed
podszczypywaniem. Bartkowi nagle przeszła ochota na jedzenie. Nadymał
się niczym paw, kłamał, że należy do kasztelańskiej drużyny, i tylko dla
niepoznaki przed konfederackimi w łachmany się przebrał. Dziewce to nie
przeszkadzało, za grosz gotowa pić z każdym, za trzy lec na sianie z samym diabłem. A Bartek był chłop w świecie bywały i mimo lat spędzonych
na zbójowaniu zachował resztki galanterii. Zaraz też jej zaczął
opowiadać o Warszawie, co w dziewusze tęsknicę taką rozbudziło, że nie
certoląc się zanadto, poszła z nim na strych, gdzie arendarz dla
specjalnych gości trzymał siennik starym sianem wypchany.


Pobarłożyli raz i drugi, aż zmorzył Bartka sen. Doznawszy tak
niespodziewanych wygód, spał do samego rana. Kiedy się obudził, dziewki
już nie było. Ubrał się i zszedł po drabinie na dół.


– A dajcie co szybko na ząb, bo mi pilno w drogę.


– Krup uwarzyłem, jaśnie panie, na skopowinie. – Żyd mlasnął językiem
smakowicie, jakby jakiś rarytas zachwalał.


– Niech będzie, dawaj! – krzyknął Bartek i przypomniał sobie, że jest
Wielkanoc. Westchnął ciężko i zabrał się do jedzenia. Ale choć był
głodny, bo od piątkowej wieczerzy nic prawie w ustach nie miał, jedzenie
mu nie szło. Niesmaczne było i przez Żyda uwarzone, choć baranina, ale
wszak niepoświęcona, toteż odsunął talerz ze wstrętem.


– Śledzia nie macie?


– Nie, proszę łaski pana.


– A chleba?


– Tyle co kot napłakał.


– To co z was za arendarz?! – rzucił wściekle Bartek. – Jeno wódkę
sprzedajecie?


Chciał zapłacić i ruszyć w dalszą drogę, choćby i o suchym pysku, ale po
mieszek sięgnąwszy, nie natrafił nań ani w kieszeni kubraka, ani spodni.
Rzucił się ku drabinie, spenetrował strych, przetrząsnął siennik i znów
stanął naprzeciwko Żyda.


– Okradła mnie, psia wiara! Gdzie jej szukać?! – krzyczał wściekły.


Choć Bartek nim mocno potrząsał, Żyd, pewnie nawykły, zachował spokój.


– O tej porze to pewnie w kościele… – ledwie wysapał. – Wielkanoc
przecie.


Cóż było robić? Nie pozostało nic innego, jak wsiąść na koń i ruszyć
przed siebie nawet bez tej marnej resztki majątku, którą podstarości
łaskawie mu zostawił. Szczęście w nieszczęściu, że konia kto nie skradł.
Uznając swą bezsilność, Bartek puścił arendarza, złapał czapkę i wyszedł
z karczmy. Nie wiedząc, w którą się udać stronę i do czyjej nająć
służby, ruszył w kierunku Kobrynia.



  
    	
      
    Baranina. [wróć]



  


  
XIX


Po odjeździe podstarościego głęboki żal
wdarł się w serce Zofii i ból tak dojmujący, że najchętniej schowałaby
się w jakimś kącie i pozwoliła łzom płynąć, póki nie wyschną. Cóż bowiem
da Polsce ta wojna? Czy August Sas ustąpi? Czy Leszczyński będzie
lepszym królem? Wielu spośród szlachty uważa, że tak, z przekonaniem
oddało nań podczas elekcji swoje głosy. Ciż sami ludzie w Wielki Piątek
przysięgali Augustowi, a zdało się jej, że carowej, bo Sas daleko, a moskiewski pułkownik ze swoim wojskiem stał na obrazę boską w Winnicy i ważniejszy od samego kasztelana się wydawał.


Co będzie, jeśli wielu z nich, choćby i Kacper, podczas tej wojny
zginie? Podstarości był przekonany, że dla człowieka honoru nie ma
innego wyjścia. Szykował się zresztą przez całą zimę, a teraz miałby
odstąpić od swych planów? W imię czego? Miłości do niej? Prędzej czy
później znienawidziłby siebie i ją. Polityka kradła jej miłość,
pozbawiała szczęścia. Gdybyż można mieć pewność, że wybór jest słuszny,
że prowadzi ku dobrej sprawie, ku szczęściu narodu i Rzeczpospolitej!
Niestety, takiej pewności mieć nie mogła. Nie mógł jej mieć nikt w całym
kraju, nawet najwięksi. Najtęższe umysły posiłkowały się jedynie
przypuszczeniami, a co gorsza, szły być może na pasku swego interesu,
licząc na przyszłe przywileje i urzędy.


Zofia westchnęła głęboko i odwróciła się ku dworowi. Zauważyła zasmuconą
matkę, stojącą w drzwiach, jakby chciała dodać jej otuchy. Pani Salomea
uśmiechnęła się blado.


– Odjechali! – powiedziała Zofia.


– Ano szkoda, bośmy jedynego obrońcę postradały.


– Mówiliście, matko, że on szalony i biedy jakiej może napytać.


– Com mówiła, tego się nie zapieram, i zdania o podstarościm nie
zmieniłam. Ale skąd nam wiedzieć, jak długo wojna potrwa i ile jeszcze
od kasztelana wycierpimy? Ten Strasz znów tu był, nadymał się niczym
indor tuczony.


– Kiedy? Czego chciał? – zapytała Zofia.


– Na święcone do zamku zapraszał.


– Nic nie mówiliście.


– Bom go odprawiła! – fuknęła cześnikowa, zła na samą myśl o Straszu.


Zofia zamyśliła się.


– Nie wiem, czy nie zbyt pochopnie…


I nim zdążyły wejść do środka, usłyszały tętent na gościńcu. Z radosnym
uśmiechem Zofia znów skierowała się ku bramie, sądząc, że to podstarości
czego zapomniał. Kiedy jednak zauważyła karetę z zamku i wysiadającego z niej kasztelańskiego sekretarza, uśmiech zgasł, jakby kto na świeczkę
dmuchnął.


– Pan Strasz! Co za honor!


– Widzę, że pani miecznikowa już wydobrzała! – rzekł Strasz, mierząc
Zofię bacznym spojrzeniem, i dodał z wyraźną ulgą: – To dobrze, to
bardzo dobrze!


– Czyżby pan przyjechał dowiedzieć się o moje zdrowie? – zdumiała się
Zofia i wskazała gościowi drogę do środka.


Wszedł, zdjął okrycie i usiadł. Ale widać było, że długo nie zabawi.
Kręcił się i wiercił, popatrywał na boki, jakby obawiał się wyjawić cel
swej misji. Na stole wnet postawiono półmiski z pieczystym, ciasta i wino, ale Strasz nawet nie zaszczycił ich spojrzeniem.


– Pozwólcie, że powiem, co mnie sprowadza, bo rzecz to wielkiej wagi.


Miecznikowa patrzyła mu prosto w oczy, starając się nie okazywać lęku.


– Kasztelanowi bardzo zależy, abyście przybyła do zamku.


– A w jakim celu i charakterze? – zapytała twardo i bez ogródek. – Wszak
widzicie, że jeszcze ręką nie władam.


– Ale mądrości wam to nie ujmuje ani urodzie nie szkodzi – rzekł z galanterią. – Mamy czas świąteczny, mój pan chciałby wszystkich swoich
sąsiadów ugościć, prosić ich o wybaczenie i samemu wybaczyć. Wszak
Wielkanoc, godzi się waśni zaniechać.


– Pomiędzy mną a kasztelanem waśni nijakiej nie ma, choć rada bym
wreszcie sprawę owych weksli wyjaśnić. Jednak to nie temat do dyskusji
przy stole.


– Mądrość waćpani piękności dorównuje! – Strasz chciał przekonać Zofię
komplementem, jednak pozostała czujna.


– Panie sekretarzu, nie zwódźcie mnie. Cóż to za misja, z którą
przybywacie? Rozumiecie, że po tym, co zaszło, niechętnie się na zamek
wybiorę. Chyba że pod przymusem.


– Przymusu żadnego nie będzie, ręczę słowem szlacheckim!


– Zatem pozwólcie mi Wielkanoc z matką i dziatkami spędzić.


– Pani miecznikowo, za ten honor, jaki mu uczynicie, kasztelan z pewnością wdzięczny wam będzie.


– Wdzięczność kasztelańska znana jest w okolicy – wtrąciła się pani
Salomea, co Strasz zbył, nie odpowiedziawszy. Wpatrywał się w Zofię
błagalnym wzrokiem, jakby o czyje życie chodziło.


– Nie rozumiem, czego kasztelan może jeszcze ode mnie chcieć? Pojechałam
do Winnicy, przysięgłam na wierność nowemu królowi, choć pono innego
szlachta na elekcji wybrała. Zrobiłam, czego się po mnie spodziewano.


– I za to właśnie kasztelan pragnie z całego serca podziękować! –
zapalił się Strasz. – Pan mój chce swych przyjaciół przy stole podjąć i za waszą miłość ojczyzny do nóg się pokłonić.


Zofię w najwyższym stopniu brzydziła ta rozmowa. Wiedziała już, że
Strasz nie da się po raz drugi odprawić, przeciągała ją więc, szukając
sposobu, jak sobie zapewnić bezpieczeństwo.


– Mnie ni pokłon kasztelański, ani jego podzięka niepotrzebne. Chcę
także, żeby pan Strasz wiedział, że ma się kto za mną ująć, gdyby mi co
się na zamku przydarzyć miało! – powiedziała nadspodziewanie twardo.


Nie precyzowała, kogo ma na myśli, bo on i tak wiedział, że przeciwko
kasztelanowi toby chyba sam książę tylko jeden śmiał wystąpić. Nikt inny
nie dysponowałby ani dostateczną siłą, ani potęgą.


– Pani miecznikowa nie wierzy w czyste intencje kasztelana… – rzekł ze
smutkiem.


– To i chyba nie dziwota? – mruknęła pani Salomea, ale tak, aby Strasz
nie dosłyszał.


Zofia tymczasem zastanawiała się, czy to nie najlepsza okazja, aby o życiu kasztelanki czegoś od służby się dowiedzieć, a przy okazji o Rabińskim i Kettlerze. Miała nadzieję na chwilę rozmowy z młodą
kasztelanową, choć nie wiedziała, z jakim spotka się przyjęciem.


– Zgoda więc. Nie ma co przeciągać. Pojadę z panem.


Strasz się uśmiechnął. Zdążył już w głębi duszy przyjąć kolejne
połajanki od kasztelana. Nie sądził, że miecznikowa da się przekonać,
zaskoczyła go.


– Będziesz pani pod moją opieką! – powiedział i aż się skulił pod
ironicznym spojrzeniem cześnikowej.


 


Późnym popołudniem ruszyli. Dzień był piękny, wiosenny. Młoda zieleń
radowała serca. Zboża na polach zieleniły się, zapowiadając obfite
plony. Po kilku ciepłych dniach droga była dość sucha. Kareta toczyła
się szybko. Zofia spoglądała w okno, zastanawiając się, jak sprowadzić
rozmowę na podstarościego.


– Teraz już, panie sekretarzu, możecie powiedzieć bez ogródek, do czego
kasztelanowi tak bardzo potrzebna moja osoba. Nie ucieknę wam z jadącego
powozu. O cóż chodzi?


– Kasztelan smuci się z powodu nieprzyjaźni, jaką go darzycie.


– A kim ja jestem, aby mu na mojej przyjaźni albo nieprzyjaźni zależeć
mogło?


– Od śmierci cześnika Żelskiego wy, jego córka, wyrośliście w powiecie
na personę.


– To żarty.


– Bynajmniej. Mnie samego zastanawia, jak to się stało, że białogłowa
taki mir wśród mężów ma. Po tym, jakżeś pani wyszła z ratusza, weszli na
salę hurmem i rzekli: „Skoro miecznikowa przysięgła, to widać i my
musim!” – skłamał.


– Nie dworujcie sobie ze mnie.


– Pani kiedyś przy poprzedniej kasztelanowej nieboszczce służyłaś. Nie
chciałabyś trochę na zamku pomieszkać przy nowej? To dziecko jeszcze,
wymaga ogłady, kobiecej ręki, kogoś, komu by ufała.


– Macie chyba w Turowie damy dworu? U mnie majątek doglądania wymaga.
Moja matka nie podoła wszystkiemu. Może gdybym miała męża, ale tak…
Czuję się zaszczycona, jednak nie będę mogła przyjąć propozycji.


Dojeżdżali do Polany Zbójców. Zofia odruchowo wyjrzała przez okno.


– Spokojnie. – Strasz się uśmiechnął. – Nikt na nas ręki nie podniesie.


Nie dodał, że herszt bandy zakpił sobie z kasztelana i od Wielkiego
Piątku już wolności zażywa.
  
XX


Zofia potoczyła wzrokiem po gościach
kasztelana, ukłoniła się temu i owemu i usiadła przy stole. Teraz
wreszcie zrozumiała, dlaczego Strasz tak wiele wysiłku włożył w to, aby
ją tu zaprosić. Gości w Turowie było mniej niż zwykle, a na dodatek
połowę stanowiła świta pułkownika. Po kilku oficerów siedziało z jednej
i drugiej strony swego dowódcy, jakby miało mu grozić jakieś
niebezpieczeństwo. Rozpięty pod szyją mundur Kondyriewa wskazywał na
zmęczenie biesiadą. Od chwili, gdy weszła, pułkownik mierzył ją bacznym,
choć już nieco zamglonym od wina spojrzeniem. Zofia trochę się
przestraszyła, na szczęście więcej w tym było chęci imponowania i męskiej próżności niż prawdziwego zagrożenia, ale pozostawała czujna.
Cóż zresztą mógł jej zrobić? Przyjechała jako sprzymierzeniec
kasztelana, a tym samym i króla, nie zdradzała się ze swymi
przekonaniami.


Kondyriew trochę się zmarszczył, kiedy usadzono miecznikową nieco z dala
od szczytu stołu, ona sama zaś była zadowolona, bo miała dobry widok na
wszystkich gości. Tadeusz Jandźwiłł siedział zamyślony, skulony,
postarzały. Nie zauważyła tego podczas przysięgi, kiedy to dał dowód
typowej dla siebie wyniosłości. Co prawda raz po raz uśmiechał się,
zagadywał, wznosił toasty, jednak nie przypominał dawnego butnego i srogiego kasztelana. Co mogło się wydarzyć w tak krótkim czasie? Zofia
przeniosła wzrok na kasztelanową. Flora Jandźwiłł prawie nie podnosiła
wzroku znad talerza. Jadła małymi kęsami, długo przeżuwając, i niemal
nie piła wina. Na jej twarzy malował się bezbrzeżny smutek. Nikt z biesiadników nie starał się go rozproszyć, ignorowali kasztelanową,
jakby jej w ogóle przy stole nie było.


– A gdzież to córka i syn kasztelana? – Zofia zapytała szeptem siedzącą
obok krajczynę Skirgiełłową.


– Pono niezdrowi.


– Waćpani wiesz, że ta choroba nieposłuszeństwem się mieni?


– Kasztelan u siebie, on tu stanowi prawo. Nie nam zabierać głos w tej
materii.


– Czy to możliwe, że wtrąceni do lochu?


Zdegustowana krajczyna spojrzała na nią wyniośle. Nie wypadało przy
stole poruszać takich tematów. Zofii to zresztą wystarczyło za
odpowiedź.


– A o czym to panie tak szeptem rozprawiają?! – siląc się na wesoły ton,
zawołał Strasz.


– Zastanawiamy się, gdzież to się podziewa kasztelanka? Wszak wnuki
naszemu panu powiła? – rzekła Zofia.


– W rzeczy samej, dziewczynkę i chłopca, ale wciąż niezdrowa. Wiecie,
jak to jest w połogu, przecież również jesteście matką.


– Czy to aż tak straszliwa choroba, że córka kasztelana nie może wznieść
kielicha za pomyślność nowego króla? – jednym tchem wyrzuciła z siebie
Zofia.


Na te słowa Tadeusz Jandźwiłł jakby się ocknął. Nic jednak nie rzekł,
tylko spojrzał na Strasza, jakby od niego uzależniał swą decyzję. Inni
wznieśli kielichy i po sali potoczyło się gromkie:


– Vivat Augustus Rex!


Strasz w tym czasie nachylił się do ucha swego pana. Ten pokiwał
przyzwalająco głową i wykonał dłonią gest, po którym sekretarz ukłonił
się i wyszedł. Na tę chwilę jakby czekał Kondyriew. Wstał ze świeżo
napełnionym pucharem i choć mu się język plątał, rzucił co tchu:


– Niech żyje carowa Anna Iwanowna Romanowa, wielka imperatorowa
Wszechrusi!


– Niech żyje… – bąknął ten i ów, ale najgłośniej przyboczni pułkownika.
W ich gromkim okrzyku ginęły nieśmiałe głosy gości, którzy nie odważyli
się sprzeciwić.


Zofia również podniosła kielich. Niczego jednak nie powiedziała ani
nawet nie upiła wina. Nie zamierzała grzeszyć nadgorliwością. Tymczasem
służący wnieśli kolejne półmiski i kiedy goście sięgali po sztućce, do
sali wszedł Strasz, a za nim Cecylia Lange oraz Stanisław Jandźwiłł.
Byli bladzi i wyraźnie zmęczeni, na poszarzałych twarzach rysowało się
piętno choroby. Kasztelanka zachwiała się nawet i gdyby nie przytomność
brata, upadłaby może, on jednak ujął ją za łokieć i podtrzymał.


Orkiestra przestała grać, zgromadzeni zamilkli, kobiety wstrzymały
oddech. Niektóre w oczekiwaniu wzruszeń sięgnęły po chusteczki.
Kasztelan wstał, spojrzał na małżonkę, która się również podniosła, i przemówił, kierując wzrok ku niepokornym dzieciom:


– Przyjaciele! Dziękuję wam, że jesteście tu dziś z nami, gdy wzgląd
mając na Mękę Chrystusa, i ja pragnę uczcić to święto, wybaczenia
udzielając dwojgu moim dzieciom. Stanisławie, Cecylio, waszych przewin
wobec prawa posłuszeństwa trzymał w pamięci nie będę. Odpuszczam wam,
jako i Pan Nasz swym oprawcom na krzyżu odpuścił. Z serca pragnę waszego
szczęścia i tych oto szlachetnych gości dziś na świadków mego wam
wybaczenia biorę!


Ktoś krzyknął: „Niech żyje!”, inny zaklaskał, panie wzdychały,
przykładając do oczu chusteczki. Kondyriew i jego ludzie również
wznieśli toast. Stanisław i Cecylia, popychani lekko przez Strasza,
uklękli i z szacunkiem ucałowali rękę ojca, po czym zrobiono im miejsce
przy stole. Usiedli milczący, jak wcześniej młoda kasztelanowa,
zawstydzenie nie pozwalało im unieść wzroku znad talerza. Goście
udawali, że na nich nie patrzą, Strasz dwoił się i troił, zabawiając
panie, orkiestra przygrywała coraz głośniej, ale czuło się, że ów akt
wybaczenia wynikał bardziej z rachuby niż z potrzeby serca.


Zofia raz po raz zerkała na kasztelankę, która jakby bała się nawet
podnieść wzrok. Jeśli rzeczywiście za próbę ucieczki spod kurateli ojca
została zamknięta w lochu, jakiż los ją teraz czeka? Chętnie zagadałaby
do Cecylii, okazała jej swą przychylność, nie miała jednak pewności, jak
to zostanie odebrane. Podobnie Stanisław, pochylony nad talerzem,
poświęcał mu całą uwagę. Zofia patrzyła na tych dwoje ze współczuciem.
Zachowywali się niczym skarcone dzieci. Kasztelan wybaczył im wobec
wszystkich, czy jednak zmieni swoje zachowanie? Czy pozwoli na
samodzielność? Mimo woli przypomniał jej się Jan. Gdzie on teraz
przebywa? W jakich odległych krainach? Czy jeszcze żyje? Chciałaby
zapytać Cecylię o brata, ale coś ją powstrzymywało. Zresztą pojawienie
się dzieci kasztelana do reszty zmroziło i tak już napiętą atmosferę
przyjęcia. Wszyscy uśmiechali się pod przymusem, a gdyby tylko było
można, z pewnością by wyszli.


Jedynie Strasz triumfował. Uśmiechnięty przechodził od gościa do gościa,
zagadywał panów, paniom prawił komplementy. Wyglądał jak ktoś, komu
właśnie wbrew nadziei udało się wygrać partyjkę wista albo kogoś
wystrychnąć na dudka. Lecz kogo? I cóż go tak cieszyło? Nagle ich
spojrzenia się skrzyżowały i Zofia w mgnieniu oka zrozumiała powód, dla
którego się tu znalazła! Sekretarz kasztelana wiedział, że nikt z obecnych nie zdobędzie się na zapytanie o Cecylię i Stanisława. Gdyby
nie ona, nie byłoby powodu, aby urządzić tę maskaradę z przeprosinami i wybaczaniem. Goście udawaliby, że nic się nie stało, nikt by się nawet
nie zająknął w sprawie uwięzionych. Potrzebny był ktoś, kto pokona obawę
i nie licząc się z konsekwencjami, zapyta o tych dwoje. Zrobiło jej się
gorąco.


„Wykorzystali mnie do swoich celów! Sądziłam, że się zemszczę,
skonfunduję kasztelana i Strasza wobec tego moskiewskiego pułkownika, a tymczasem zrobiłam to, co sobie z góry umyślili! Teraz zaś pewnie
oczekują, że będę rozpowiadać po sąsiadach, jaki to Jandźwiłł łaskawy,
bo własnych dzieci już w lochu nie trzyma! Ciekawe, czy Rabiński i Kettler również uwolnieni?” – myślała, rozglądając się po komnacie, ale
zapytać nie miała kogo.


Chyba poza Straszem… Skinęła ku niemu, a on podszedł w lansadach,
roztaczając uśmiechy i ukłony.


– Panie sekretarzu – rzekła dość głośno, aby najbliżsi sąsiedzi
usłyszeli, nie tak jednakże, by zwrócić na siebie wszystkie oczy. –
Powiedzcież mi, proszę, prawda li to, że więzienie kasztelańskie nadal
pełne niewinnych?


– A któż takie plotki rozpuszcza?! – oburzył się Strasz, zmrużył oczy i powiódł wzrokiem po zebranych.


– Gadali ludzie przed mszą wielkanocną, nie pomnę już kto, tyle narodu
tam było… – z pozorną lekkością rzuciła Zofia.


– Wierutne kłamstwa! Kasztelan wszystkich uwolnił, wszystkich! Inaczej
czym miałby się szczycić?


– To aż nie do uwierzenia. Zbójcę Rabińskiego także?


– Nawet zbójcę.


– Więc hasa wolno, nieosądzony? I znów będzie zasadzki czynił na
niewinnych podróżnych, z pieniędzy ich ograbiając?


– Na to mu kasztelan nie pozwoli. Rabiński już się nie ośmieli w puszczy
grasować.


– W Bogu nadzieja. A grandmuszkieter Kettler również uwolniony?


– Ciekawość, skąd u miecznikowej tak doskonała znajomość wszystkich
więźniów kasztelańskich? – z ironicznym uśmiechem odciął się Strasz.


– Wszak do mojej karety kasztelanka wsiadła, o zgodę wcześniej nie
prosząc. Byłam więc mimo woli również świadkiem porwania. Zastanawiałam
się długo, czy i dla mnie miejsce w lochu turowskim pan Strasz
uszykował? – odpowiedziała odważnie, zadowolona, że wreszcie jej się
udało go zaskoczyć.


– Czy w takim przypadku byłażby miecznikowa z honorami na zamku
przyjmowana? Czy jechałbym dwukrotnie do Złotego Mostu, aby kasztelan
miał ją pośród swoich gości? – Strasz starał się wybrnąć z niewygodnej
sytuacji. – Tak, grandmuszkieter Kettler również uwolniony i sądzony ani
ukarany nie będzie.


– Piękny, wielkopański gest! Jednakowoż patrząc na kasztelana, widzi się
tylko jego smutne oblicze. Czyżby nierad był temu wszystkiemu, co się
stało?


– A cóż my wiemy o trudach rządzenia powiatem, droga miecznikowo… –
Strasz uśmiechnął się szeroko i odszedł do innych gości.


Na tę chwilę tylko czekał pułkownik. Wstał i zbliżył się chwiejnym
krokiem. Krzesło obok Zofii nie było jeszcze zajęte, usiadł więc i westchnął głęboko. Zofia odwróciła wzrok, aby uciec od zapachu alkoholu.


– Miecznikowa, spojrzyjcie na mnie! – powiedział Kondyriew, patrząc na
nią spod wpółprzymkniętych powiek.


Zofia spełniła żądanie.


– Wam nie podoba się polityka, co?


– Jestem tylko kobietą – powiedziała i lekko wysunęła rękę, którą on
uprzednio chwycił i podniósł do ust. – Niewiele rozumiem z polityki.


– Wy wdowa… A tu wojna. Z Kondyriewem będziecie żyć w zgodzie, Kondyriew
dopilnuje spokoju w Złotym Moście.


– Panie pułkowniku, żyję spokojnie, na uboczu, z nikim złości nie mam
ani procesu. A opieki waszej przyjąć mi się nie godzi.


Popatrzył na nią tęskliwie, ale już mu powieki całkiem opadały ze
zmęczenia i nadmiaru spożytego trunku.


– Miecznikowa… – wycharczał jeszcze, po czym odchylił się, chcąc wstać,
i spadł na podłogę.


Podbiegli adiutanci i wspierani przez służbę z trudem podnieśli
awanturującego się dowódcę, który nie zamierzał jeszcze odejść od stołu.
Usiadł więc na powrót i zażądał wódki. Wzniósł toast za zdrowie pięknej
Polki, wypił, a chwilę później głowa opadła mu na piersi. Zachrapał. Gdy
go wreszcie wyniesiono, goście uznali, że i oni mogą się udać na
spoczynek.
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Rabiński sądził, że wystarczy do Kobrynia
dojechać, a tam już będą na niego czekali, zaciąg do wojska zaproponują,
w mundur odzieją, pistolet przypaszą i jeszcze groszem sypną. Zdziwił
się wielce, kiedy stanąwszy na rynku kobryńskim, wojsk żadnych nie
ujrzał ni rekrutów na swą kolej czekających. Stropiony wszedł do gospody
i rzucił basem:


– Hej, ludzie! A gdzie się tu zaciąg do wojska odbywa?!


– A do jakiego byście chcieli? – spytał ktoś z boku.


Głos wydał mu się znajomy, Rabiński spojrzał w tę stronę i aż gębę
rozdziawił. Za stołem, w lichym odzieniu, z poobijanym licem, jakby go
kto nieźle poczęstował, siedział nad kubkiem piwa nie kto inny jak kat
winnicki!


– Wyście to, kacie?! A co też wam się stało?!


Kat uśmiechnął się krzywo i wskazał mu miejsce. Bartek usiadł. Zdumiony
wpatrywał się w znajome, ale jednak całkiem odmienione oblicze kata.


– Co tu robicie?


– Szukam szczęścia – wybełkotał pijany kat.


– Czemuście nie w Winnicy?


– Żebym was wieszać nie musiał. Ale widzę, żeście się jakoś spod
szubienicy wywinęli?


– Prawda to? – zdziwił się Bartek. – I za to was obili?


– Nieee, to całkiem inna sprawa! – rzekł kat. – Tego tu obraźnika,
przyjaciela mego, poznaj.


Towarzysz kata skłonił głowę i podniósł kubek.


– Jakże to wam się udało z kasztelanem? – pytał dalej zaciekawiony kat.


– Wykupiłem się za złoto – powiedział ze smutkiem Rabiński. – Wszystko
poszło, do ostatniego grosza.


– Toście jednak mieli coś w ukryciu! Co na to kasztelan?


– Nic mu się nie dostało! – rzekł Bartek.


– I za to wypijmy! – krzyknął obraźnik, wznosząc swój kubek i zamawiając
piwo dla Rabińskiego.


– Więc kto wziął złoto? Strasz? – dopytywał się kat.


– Podstarości tak mnie w pole wyprowadził, żem swoim ludziom rozdał, com
odłożył na starość.


– To szlachetnie bardzo! – roześmiał się kat. – Teraz rozumiem,
czemuście o wojsko pytali.


– Przyjdzie umrzeć za króla… – westchnął zbójca.


– Do Radziwiłłowskich idźcie. Mówią tu, w Kobryniu, że książę się ze
swoimi oddziałami do walki nie śpieszy.


– Straszniem cięty na podstarościego! To chyba i pójdę, bo on się za
Stanisławem opowiedział. – Rabiński westchnął znowu i wypił do dna. –
Dajcie, Żydzie, coś na przekąskę!


Obraźnik skinął głową, że zapłaci.


– A wy co zamierzacie? – Bartek spytał druha. – Może pójdziecie ze mną?


– Służyć pod Radziwiłłem?! Przenigdy! A bo mi tu źle? Wiecie? – Kat
nachylił się Rabińskiemu do ucha i szepnął: – Odstąpiła mnie wreszcie.


Zbójca nie zrozumiał.


– Kto?


Kat zrobił tylko nieokreślony ruch głową, sądząc, że Rabiński sam się
domyśli.


– Rok z okładem minął, a wy ciągle o niej myślicie? Kto by wierzył w takie bajki?


Rozejrzawszy się bacznie, kat jeszcze bliżej przysunął się do ucha
Rabińskiego i wreszcie rzekł szeptem:


– Od kiedym ją spalił, wszystko się wywróciło na nice.


– To akurat prawda! – musiał przyznać Rabiński. – Wszystko! Może trza ją
było uratować? – zawiesił głos. – Ba! Ale jak?!


– Widać niewinna była, ale kto to wtedy wiedział?


– Teraz tułamy się po świecie jak te psy bezdomne.


– Ano racja! Nalej, Żydzie! – krzyknął kat.


Wypili piwo, a Rabiński pochylił się nad talerzem podanym przez
oberżystę.


– Miało się fach, dobrze się żyło… A teraz jam zadarł z podstarościm, bo
mi dopiekł do żywego – rzucił smutno między kęsami. – I mus się będzie
do stronników saskich przyłączyć. Ech, dolo…


– Jak mus, to mus! – wybełkotał kat i głowa zwisła mu na bok. Chwilę
później już chrapał, a Rabiński, pogrążony w ponurym nastroju, dojadał
resztki z talerza.


– Odstąpiła go? – wymamrotał sam do siebie.


Tak się nią przejął, aż mu się przyśniła, jak sadowiąc się na jego
kolanach, piwo z kubka wypija, śmieje się przy tym i głowę do tyłu
odchylając, muska jego twarz włosami. Tak był na jej wdzięki łasy, że
natychmiast poczuł gotowość. Dosiadał jej przez noc całą, a ona była
temu rada. Całkiem inaczej niż wtedy, kiedy jeszcze na zamku służyła i czasem do karczmy przy krzyżówkach zaglądała. Zawsze złośliwie śmiała mu
się w twarz, powtarzając: „Nie dla psa kiełbasa!”. Zbójca aż się
porozpinał od gorącości, którą w nim myśl o Klementynie wywołała, a gdy
się zbudził, smutek spadł nań tak wielki, że ni piwem, ni winem, nawet i wódką nie spłuczesz, bo wlewając się w serce, do samej głębi je
przeżarł, do dna. I nie pamiętał Bartek, co skutkiem, a co przyczyną,
dość że się nad swym losem zamyślił. Nie pomnąc już na to, że mógłby
nadal gnić w kasztelańskim lochu, a nie z przyjaciółmi w karczmie
wywczasów zażywać, kręcił się niespokojnie i popatrywał na Żyda, aby go
o jaką gamratkę spytać. Ale grosza nie miał ani nic poza dobrym słowem.
Dobrego słowa nikt tu nie łaknął, a już zwłaszcza dziewki. Te dopiero są
łase na brzęczącą monetę!


Zaczekał więc zbójca, aż się obraźnik i kat zbudzą, aby się im skłonić i za gościnę podziękować przed ruszeniem w dalszą drogę. Nie do Oszmiany,
jak wcześniej planował, ale do Brześcia.
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Zofia dość już miała zalotów. Nie w smak
jej też były zapewnienia Kondyriewa o jego rzekomej opiece. Och, gdybyż
był przy niej podstarości… Chociaż lepiej nie, gdyby doszło do
pojedynku, teraz może płakałaby nad jego ciałem? Wspominając wczorajszy
wieczór, wstrząsnęła się z obrzydzenia. Dobrze, że Strasz dał jej powóz
i pozwolił wracać. Dzięki gościnie u kasztelana jechała do Złotego Mostu
spokojniejsza. Cieszyła się, że Kettler i Rabiński zostali uwolnieni.
Teraz zapewne dołączą do podstarościego i jaki oddział konfederacki
zasilą? W kupie raźniej i bezpieczniej.


– Za wcześnie się cieszysz, moja Zosiu. – Pani Salomea pokręciła głową.
– I cóż stąd, że Rabiński i ten grandmuszkieter uwolnieni, że
kasztelanka i jej brat już loch opuścili. To nie nasze zmartwienie ani
nasza radość.


– Matko, gdyby ich sądzili, kto wie, do czego by doszło?!


– Skoro, jak mówisz, kat winnicki poszedł w świat, gdzie indziej
szczęścia szukać, to właśnie może być prawdziwa przyczyna rzekomej
łaskawości kasztelana. Kto miałby wyrok sądu wykonać? A tak kasztelan
przy Wielkanocy okazał wyrozumiałość i miłość bliźniego, samemu
ośmieszenia unikając.


– Kata w razie potrzeby można z Brześcia sprowadzić.


– Przystaliby na to rajcy brzescy albo i nie, a niespodziewany gest
łaski zjednuje Jandźwiłłowi przychylność poddanych. Tego mu zawsze
brakowało. Tylko owego smutku kasztelana nie rozumiem, ale może go jakie
wieści o konfederacji dobiegły?


– Odkąd pomnę, troski na ogół udawało się kasztelanowi ukrywać.


– Kiedyś spada owa kropla, która przepełnia czarę. Może ten czas właśnie
nadszedł? Obawiam się, drogie dziecko, że zmartwienia kasztelana
fraszkami się wydadzą przy naszych własnych. Źle sypiam. Dzisiejszej
nocy goniona przez wilki przez las uciekałam.


– Martwiłaś się o mnie, ale już wróciłam, matko. Cała i zdrowa.
Porzućcie troski!


Pani Salomea pokiwała głową, ale frasunek z jej twarzy nie zniknął.


 


W kancelarii Tadeusza Jandźwiłła trwała gorączkowa narada.


– Panie pułkowniku, donoszą mi, że strażnik polny litewski Paszkowski
pod Wilnem pobił waszego generała Izmaiłowa. W takich okolicznościach
nie śmiem zatrzymywać dłużej waszej ekscelencji. Da Bóg, z pomocą mojego
wojska jakoś zamek obronię.


– Trzeba zdusić tę konfederację, póki tlą się tylko małe zarzewia buntu!
– sekundował kasztelanowi sekretarz. – Co będzie, gdy ruszy więcej
szlachty i chłopi? Cóż się stanie, kiedy zaczną na nas wymuszać
kontrybucję i chcąc nie chcąc, będziem w grosz zasilać wrogi obóz?


– Nu, tak nie płaćcie. Kontrybucja nielegalna będzie. Zresztą na mnie i tak już pora. Rozkaz przyszedł w pole ruszyć.


Jandźwiłł i Strasz wymienili porozumiewawcze spojrzenia.


– A dokąd to, jeśli wolno spytać?


– Mnie nie lza mówić. To tajemnica.


Jandźwiłł odetchnął z ulgą. Nareszcie będzie panem w swoim własnym domu!
Stacjonujące w Turowie wojsko dawało zamkowi ochronę, ale jakież to było
kosztowne! Każdego dnia kasztelan kładł się spać z bólem głowy. Zaczął
nawet żałować przedwczesnego wypuszczenia więźniów. Prawda, Rabińskiego
i tak już nie było! Szkoda, szkoda! Może udałoby się jakoś dogadać z tym
zbójcą?


 


Po śniadaniu pułkownik Kondyriew wraz ze swym oddziałem opuścił Turów.
Skręcając w lewo, udawał się na wschód, czyli ku Mińskowi, potem może ku
Oszmianie lub Wilnu? Kasztelan odszedł od okna i zastanawiał się, co
powinien teraz przedsięwziąć. Czy załoga zamkowa wystarczy wobec
możliwego oblężenia? Czy nie trzeba uzupełnić zapasów żywności i amunicji? W tej chwili wszedł do kancelarii Strasz.


– Panie mój, mam wieści: Rabiński odstąpił podstarościego i ruszył pod
Oszmianę. Hadziewicz dzień po nim wyjechał w tym samym kierunku, a grandmuszkieter wraca do Warszawy.


– Widzisz, to się dobrze składa! Gniazda Orłowego nikt bronić nie
będzie. Pozbędę się Stanisława, nakazawszy mu dwór przejąć. A da Bóg, to
i podstarości może gdzieś swoje przeznaczenie spotka?


– Nie będziemy chyba w tak ważnej sprawie zdawać się na przeznaczenie? –
obłudnie zasugerował Strasz.


– Co ty mi chcesz powiedzieć, hultaju? – Kasztelan, domyślając się
prawdy, po raz pierwszy od dawna uśmiechnął się naprawdę szeroko.


 


Droga ku Koreliczom, dokąd udawał się wiedziony rozkazem pułkownik
Kondyriew, prowadziła najpierw na wschód, a od krzyżówek skręcała ku
północy. Należało przejść przez Winnicę i poszukać gdzieś za miastem
popasu. Kondyriew jednak nakazał wojsku iść prosto na Złoty Most, który
się ukazał późnym popołudniem. Dwór rzeczywiście jakby się złocił w pomarańczowych promieniach zachodzącego słońca. Otoczony wysokimi
drzewami sprawiał wrażenie niewielkiego. Zmęczeni marszem żołnierze
rozłożyli się na przylegających łąkach, pułkownik zaś ze swymi oficerami
udał się wprost do dworu.


Miecznikowa, zawiadomiona wcześniej, jak mogła zwlekała z otwarciem
wrót. Wreszcie nie dało się już przeciągać, albowiem zza bramy zaczęły
dobiegać pogróżki i strzały. Niepewna, co ją czeka, wyszła do gości.
Zobaczyła Kondyriewa i oficerów, których wczoraj jeszcze przyjmował
kasztelan.


– Miecznikowa da schronienie sprzymierzeńcom?


– Panie pułkowniku, dom u mnie mały, nie to, co siedziba kasztelańska.
Wygód w nim nie uświadczycie.


– Nam nie o wygody idzie. My i w polu stawać zwyczajni. A myślał ja, że
miecznikowa ucieszy się i gościny sojusznikowi królewskiemu udzieli.


Zofia zadrżała, bo Kondyriew powiedział to tonem groźby. Nie miała
wyjścia: nakazała szeroko rozewrzeć bramę, przygotować nocleg dla
pułkownika i jego sześciu oficerów oraz zrobić miejsce dla koni.
Należało też szybko postawić na stół wieczerzę, o co zadbała skrzętna
ochmistrzyni.


Targana wątpliwościami i lękiem, Zofia starała się dotrzymywać gościom
towarzystwa.


– Sami tak tu mieszkacie? – między jednym a drugim kęsem zagadnął
pułkownik.


– Z matką i dziećmi.


– Piękna z was kobieta, czemu za mąż nie wyszliście?


– Swatów nikt nie przysłał.


– Boją się pewnie. Ja bym się nie bał! – rzekł i spojrzał na nią, mrużąc
oczy.


– U was żona przecie! – zaśmiał się jeden z oficerów.


– Milcz, durniu! – krzyknął rozdrażniony Kondyriew. – Idźcie precz! –
warknął, jakby się do sług zwracał, a oficerowie podnieśli się i wyszli
ze świetlicy.


Zofia i Kondyriew zostali sami.


„Jeszcze wczoraj rano siedział tu Kacper, co za niefortunny obrót
zdarzeń, że dziś na jego miejscu, niczym u siebie, kręci się ten
znienawidzony żołdak!” – zasępiła się Zofia.


– Miecznikowa posmutniała…


– Bom zmęczona.


– Znam ja sposób, by białogłowskie zmęczenie odegnać! – Zarechotał,
spoglądając w jej dekolt.


– Panie pułkowniku, uszanuj honor tego domu i nie proponuj rzeczy, które
mogłyby okryć mnie hańbą.


On jakby nie słyszał. Wstał, obszedł stół, zbliżył się ku niej i jednym
zdecydowanym szarpnięciem rozerwał suknię na piersi. Miecznikowa
krzyknęła. Chciała się czymś zasłonić, zrobiła krok do tyłu i poczuła za
sobą stół. Kondyriew napierał, jego wąsy dotykały już jej policzków.
Złapał ją za rękę i przyciągnął ku sobie. W tej samej chwili Zofia
namacała kryształową karafkę z winem. Niewiele myśląc, chwyciła za
szyjkę i uderzyła na odlew. Kondyriew stanął, zdumiony. Oczy zaszły mu
mgłą, nogi zmiękły, a przez twarz popłynęła purpurowa strużka krwi.
Wreszcie osunął się na podłogę.


Zofia osłupiała, nie wiedząc, co czynić. Przypatrywała mu się przez
chwilę. Nagle weszła służąca. Stanęła jak wryta na widok krwi.


– Prędko! Pomóż mi. Musimy go posadzić! – szepnęła miecznikowa.


Z największym trudem podniosły bezwładne ciało nieprzytomnego pułkownika
i posadziły go na krześle, a głowę ułożyły na stole.


– Teraz daj mi swój kubrak i idź do mojej matki. Powiedz jej, co się
stało. Niech się zamknie wraz z dziećmi i nie wychodzi, póki do niej nie
przyjdę.


Przerażona służąca skinęła głową i wyszła. Zofia wytarła ślady krwi na
podłodze, przewróciła karafkę z winem, wylewając zawartość na stół,
włożyła kubrak i zapięła go, zasłaniając rozdarcie sukni, a zakrwawioną
chusteczkę ukryła w rękawie. Wreszcie zawołała służbę.


– Wezwijcie ludzi pana pułkownika!


Kilka minut później, które wydawały się wiecznością, do świetlicy wbiegł
jeden z oficerów. Na stole czerwone wino z karafki mieszało się z krwią
Kondyriewa. Zobaczywszy, co się dzieje, oficer zaalarmował pozostałych.
Wpadli rozespani, dopinając pośpiesznie mundury.


– Co tu się stało?! – zapytał najstarszy rangą.


– Nie wiem, spałam, jak i wy. Służąca mnie zawiadomiła. Chciała
sprzątnąć, weszła i zobaczyła to, co i wy widzicie – skłamała Zofia.


– Wołajcie medyka, prędzej! – oficer krzyknął do ordynansa. Podszedł do
pułkownika i ujął jego rękę. – Żyje jeszcze. Skąd tu tyle krwi? Skąd
rana na czubku głowy?!


Przybiegł pułkowy lekarz. Opatrzył głowę Kondyriewa, którego natychmiast
odniesiono do łóżka. Zofia i oficer zostali w świetlicy sami.
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Będę musiał oskarżyć was o zamach na
życie pułkownika Jego Cesarskiej Mości.


– Nie ma pan żadnych dowodów.


– Pani była ostatnia, która widziała pułkownika zdrowego.


– Tego pan nie wie.


– Jeśli pułkownik umrze tej nocy, będę musiał znaleźć winnych.


– Jak pan tego dokona? – przez zaciśnięte gardło powiedziała Zofia. –
Może to zrobił któryś z pańskich ludzi? A pan oskarży mnie, bo jestem
słabą niewiastą, za którą nie ma się kto ująć? Czy tlą się w panu
jeszcze resztki honoru?! Pułkownik żyje i jestem pewna, że dożyje jutra,
a pan już szuka sprawcy jego śmierci? Pójdę się za niego pomodlić i za
pana również! Dobranoc! – powiedziała i wyszła.


 


Przez całą noc klęczała pod obrazem Matki Boskiej, szepcząc różaniec za
różańcem. Tak długo nie modliła się ani wtedy, gdy przywieziono z zamku
trupa jej ojca, ani wtedy, gdy w alkierzu leżał ranny podstarości. Teraz
modliła się o życie wroga ojczyzny, ale też o własne i życie swych
najbliższych. Wiedziała, że zawiniła, sama spowodowała tę okropną
sytuację. Zrobiła to w samoobronie, nikt się jednak nie będzie
zastanawiał nad poszukiwaniem przyczyn, jeśli Kondyriew umrze. Jaki los
ją czeka? A jeśli przeżyje i wskaże ją jako winną? Co stanie się z matką
i dziećmi? Wsparła głowę na klęczniku i bezsilnie załkała.


O świcie zaczął się rumor. Zofia wstała i na zdrętwiałych nogach wyszła
do sieni. Okryty pierzyną, nadal nieprzytomny pułkownik leżał już na
wozie. Oficerowie, gotowi do drogi, dosiadali koni. Wojsko, rozłożone po
polach, zbierało się do wymarszu. Nikt nic nie mówił, nie awanturował
się, nie szukał winnego. W serce Zofii wstąpiła nadzieja. Chwała Bogu,
jej modlitwy zostały wysłuchane.


Wóz z Kondyriewem ruszył, minął bramę i skierował się ku Winnicy.
Poprzedzał go niewielki oddział, reszta wojska powoli szła za nim,
najpierw konni, potem piechota. Ostatni z podwórka wyjechał oficer,
który rozmawiał z Zofią.


– Wiem, że to pani zrobiła. Pani albo któraś z jej dziewek. Nie mam
dowodu, ale pani też nie będzie miała – powiedział i nie wyjaśniając, o co mu chodzi, spiąwszy konia, ruszył za oddziałem.


Początkowo Zofia nie zastanawiała się nad jego słowami. Kazała zawrzeć
bramę i co tchu w piersi pobiegła do matki. Pani Salomea, blada z przerażenia, siedząc na łóżku, tuliła wnuki.


– Już dobrze, nasi goście odjechali. Umyjcie się i ubierzcie, a potem
zjemy śniadanie – powiedziała Zofia, siląc się na uśmiech.


Raz jeszcze wspięła się na bramę, aby zobaczyć, czy moskiewskie wojsko
rzeczywiście odeszło. Snuł się za nim na drodze tuman kurzu, ale zdało
się jej, że wraz z dziećmi jest już bezpieczna. Cóż mogły znaczyć
przejmujące grozą słowa: „Nie mam dowodu, ale pani też nie będzie
miała”? Przeszła się po obejściu. Nikogo nie brakowało, w kuchni
podobnie. Wróciła do dzieci, ale drżała w środku, jakiś lęk odbierał jej
apetyt.


Nic się jednak nie działo. Moskiewscy musieli już pewnie dojść do
krzyżówek i Zofia zabrała się do wydawania poleceń dotyczących prac w domu, ogrodzie i na polu. Dzieci biegały za nią, radośnie i głośno
pokrzykując. Nie miała dziś najmniejszej ochoty ich strofować. Po
obiedzie wyjechała wraz z ekonomem, aby zadysponować prace. Dzień był
piękny, słońce grzało, po niebie sunęły delikatne chmurki.


– Zapowiada się dobry urodzaj – powiedział ekonom. – Jeśli nie będzie
gradobicia albo nawałnic, zbierzemy dużo zboża.


– To dobrze, bo potrzebujemy pieniędzy na remonty – odparła.


Pełną piersią wdychała rześkie powietrze i cieszyła się z dobrych
prognoz. Były jej teraz bardzo potrzebne. Bryczka zawróciła w stronę
Złotego Mostu, słońce stało już ponad młodniakiem i Zofia cieszyła się,
że czas na podwieczorek. Widząc z daleka bryczkę, dzieci wybiegły matce
naprzeciw. Zjedli ciasto i wypili herbatę, a potem długo dokazywali.
Starając się zapomnieć przykre wypadki poprzedniego dnia, miecznikowa
szukała ukojenia w codziennych domowych sprawach.


Zmęczona całodzienną krzątaniną, poszła wcześnie spać. W środku nocy
obudziły ją krzyki i jakieś dziwne dźwięki.


– A cóż to takiego? – strwożona zapytała sama siebie.


Wyjrzała przez okno. Na dworze było dziwnie jasno.


– Pali się! Pali! – ktoś krzyczał.


Narzuciwszy salopę, natychmiast pobiegła do alkierza, w którym spały
dzieci i pani Salomea.


– Budźcie się! Wstawajcie! Szybko! Szybko! Pali się! Pali!


Dzieci poderwały się z łóżek i nie wiedząc, co robić, kręciły się w kółko.


– Matko, zabierzcie dzieci! Uciekajcie na drogę! Prędko, póki jeszcze
można!


– A ty?! – spytała, ociągając się, cześnikowa.


– Uciekajcie, bo wszyscy spłoniemy! – krzyknęła Zofia, wciskając
dzieciom ich leżące na ławie stroje.


Włożywszy buty, pobiegli, a miecznikowa co tchu wpadła do komory, gdzie
w niewielkiej skrzyni trzymała wszystkie dokumenty i kosztowności.
Zdołała ją jeszcze wyciągnąć i zostawić matce pod opieką. Kątem oka
zauważyła, że ekonom pobudził parobków i wyganiają zwierzęta na łąkę.
Wpadła z powrotem do domu. Ogarnięta paniką próbowała sobie przypomnieć,
gdzie śpi służba, biegała, nawoływała, aby uciekali, jednak wciąż ktoś
wbiegał do dworu, starając się ratować dobytek. A to naczynia, a to
pierzyny, a to przetwory z apteczki. Ona sama zdążyła jeszcze tylko
wrócić do swej alkowy i zerwać ze ściany obrazek z Matką Boską. Wyniosła
go na drogę, gdzie w powozie, pod opieką jednego ze stajennych, cali i zdrowi siedzieli zdjęci trwogą jej matka i dzieci.


Zabudowania dworskie płonęły. Z drogi widać było, że wysokie języki
ognia ogarnęły już cały dach. Wokół dworu kręcili się zrozpaczeni
ludzie, chcąc gasić pożar. Zbiegło się też wielu ze wsi, jednak nie
mogli wykorzystać studni, bo już płonęła, a do innej było zbyt daleko.
Co prawda kmiecie przynosili cebrzykami wodę z pobliskiego strumyka, ale
to nie wystarczało. Straszny żar uderzał od płonących zabudowań. W niedługim czasie zawaliła się brama wiodąca do obejścia. Niepodobna było
nawet wejść na podwórze.


Zofia ze zgrozą patrzyła na ruinę swego majątku. Z oddali dobiegały
ludzkie krzyki i skowyt wystraszonych zwierząt.


– To podpalenie – powiedziała głucho.


– Któż byłby tak okrutny? – nie dowierzała pani Salomea.


– Ludzie Kondyriewa. Teraz widzę, ile moja cześć warta.


– Twoja cześć…?


– Słyszeliście – niechętnie odpowiedziała Zofia, a pani Salomea
skrzywiła się, zrozumiawszy. – Co teraz z nami będzie?! Nie mamy nic!
Nic!


– Może kątem u kogo na wsi osiądziem?


– Dwór i zabudowania trzeba jak najszybciej odbudować, ale to potrwa.
Nie możecie tak długo mieszkać kątem u włościan, matko. Nikt nie ma ani
domu dość dużego, ani wygód, jakich wam potrzeba. Może u którego z sąsiadów?


– U pana Żaby?


– Jest jeden dwór pusty, gdzie nas przyjmą z otwartymi ramionami.


– Gród Orłowy?


– Podstarości by mi nie wybaczył, wiedząc, że u kogo innego schronienia
szukałam. Pchnę pachołka, że dziś w nocy zjedziemy. Zostaniemy, póki
jeszcze jest co ratować, a gdy ogień dogaśnie, ruszymy. Pójdę teraz do
ludzi, zobaczyć, czy kto nie zginął.


Uściskała przerażone dzieci, dokładniej okrywając je kapą, którą
narzuciła na nie pani Żelska.


– Wszyscy cali i zdrowi? – zapytała ekonoma, który z pomocą parobków
ratował dwór i obejście.


– Paru ma osmalone włosy, Wicek poparzoną rękę, nikt nie zginął –
odpowiedział.


– Bogu niech będą dzięki! Wicka odeślijcie do wsi, niech go tam jak
najszybciej opatrzą. Resztę wezwijcie, chcę do nich przemówić.


Gdy zgromadzili się wokół, spojrzała po zmęczonych twarzach i rzekła:


– Stała się rzecz straszna, ale najważniejsze, że nikt poważnie nie
ucierpiał. Dziękuję wam wszystkim za pomoc. Nikomu nie zostanie to
zapomniane. Zdecydowałam, że do czasu wybudowania nowego dworu wraz z matką i dziećmi osiądę w Grodzie Orłowym u pana podstarościego
Hadziewicza. Kto z was chce tam ze mną podążyć, z serca zapraszam. Kto
woli zostać we wsi, może to uczynić. Będziemy nadal uprawiać pola, ktoś
też musi zaopiekować się zwierzętami, które udało się uratować. Jeśli
kto może zostać u rodziny, niech tak zrobi, reszta jeszcze dziś wyruszy
ze mną w drogę.


Po wydaniu najważniejszych poleceń dała znak do odjazdu. W jeden powóz i trzy fury ruszyli. Czekała ich długa droga przez las.
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Gdy wieczorem zapukali do bram dworu
Hadziewiczów, okazało się, że służba podstarościego czeka w gotowości.
Rozlokowawszy wszystkich, głęboką nocą Zofia udała się na spoczynek.


Rano nie zdążyła jeszcze zjeść śniadania, kiedy do świetlicy wpadł
zdyszany bramny.


– Pani, jacyś konni, wzywają, aby im otworzyć, mówią, że od kasztelana z poleceniem.


Zofia poderwała się na równe nogi.


– Jak to: od kasztelana? Skąd wie, że tu jestem?! – próbowała zrozumieć.


Narzuciła na siebie kontusik i wyszła, aby się przekonać, że istotnie
przed bramą stoi kilkunastu konnych.


– Czego chcecie, panowie?! – zawołała z góry.


– Otwierajcie, to rozkaz! – krzyknął któryś, a Zofia ze zdumieniem
zobaczyła pośród nich Stanisława Jandźwiłła.


– O co chodzi? Podstarościego nie ma. Chcecie z nim rozmawiać?


– Mamy zająć dwór na czas jego nieobecności.


– Teraz dwór w moim posiadaniu. Jeśli pismo jakie macie, wciśnijcie
przez szparę, zapoznam się z nim. Konnych nie wpuszczę, boście już tu
raz bez zgody podstarościego urzędowali. Kasztelanica chętnie przyjmę.
Jeśli taka wasza wola, zapraszam, panie Stanisławie.


Stanisław Jandźwiłł zawahał się przez moment. Popatrzył na zacięte miny
swych ludzi, jednak zsiadł z konia.


– Oddalcie się pod tamto drzewo! – Wskazał nieodległy rozłożysty dąb, a sam stanął przed bramą.


Gdy oddział towarzyszący kasztelanicowi znalazł się w bezpiecznej
odległości, Zofia nakazała otworzyć wrota.


– Witam waszmości i zapraszam! – Uśmiechnęła się, widząc jego
zmieszanie. – Zapewne oczekujecie wyjaśnień – powiedziała, kiedy zasiadł
do stołu. – Otóż mój dwór spłonął wczorajszej nocy.


– Ach tak? – wyjąkał Stanisław. – Cóż przyczyną?


– Nie dowiemy się pewnie prędko, o ile kiedykolwiek, czy to ludzka
złość, czy tylko przypadek, grunt, że przed wyjazdem podstarości dwór
swój na mnie przepisał i na to mam stosowny dokument. Ten szczęśliwie
nie padł pastwą płomieni i mogę go wam okazać, jeśli słowu memu nie
wierzycie.


– Nie ma potrzeby – wyszeptał, unikając jej wzroku.


– Przykro mi, że na drodze waszych planów stanęłam, ale, wybaczcie, że
powiem wprost, wielka niegodziwość by się stała, gdyby mnie tu dziś
zabrakło, a wam udało się wykonać rozkaz kasztelana.


W milczeniu unikał jej wzroku, a ona mówiła dalej:


– Ja wiem, jesteście synem swego ojca i winniście mu posłuszeństwo, czy
jednak godzi się własne dzieci w lochu zamykać i tym samym owo
posłuszeństwo siłą wymuszać? Czy ojciec nie powinien świecić przykładem,
za którym dzieci chciałyby postępować bez żadnego przymusu? Powiecie
może: rządy wymagają twardej ręki, starosta powinien utrzymać w ryzach
powierzonych sobie ludzi. Popatrzcie jednak, co się u nas stało, jak
wielu odstąpiło kasztelana, nie mogąc znieść sposobu, w jaki sprawuje on
swój urząd. Już tylko słabi i niepewni siebie przy nim pozostali!


Kasztelanic słuchał, wreszcie głowę opuścił.


– A wy? – zapytał cicho.


– Cóż ja? Czym ja mąż orężny z własnym oddziałem, który może komukolwiek
wypowiedzieć posłuszeństwo? Zresztą zważcie, co się dzieje z takimi,
którzy przy własnym się zdaniu upierają. Dwór mój zniszczony do cna.
Dachu nad głową bym nie miała, gdyby nie uczucie, jakim mnie obdarzył
podstarości. Jego sprawa z waszym ojcem wciąż niezamknięta. Służył, jak
mu nakazano, aby zmazać swe dawne winy, nawet do wieży dał się zamknąć,
czego niemal życiem nie przypłacił.


– Sugerujecie, że mój ojciec rozkazał…


– Nadal znajdą się tacy, którzy chcą się przysłużyć kasztelanowi, ale
pośród nich pan Strasz zda mi się najgorszym. Wasz ojciec nie musi i rozkazu wydawać, starczy, że co w rozmowie napomknie. A ten dwór z jakiej przyczyny zająć nakazał?


– Z takiej, żeby pod nieobecność podstarościego go przypilnować.


– A cóż tu się złego działo? Służba zaufana, wierna, oddana
Hadziewiczom, poradziłaby sobie i bez was. Chyba że inny był plan.


Stanisław najwyraźniej zrozumiał sugestię, bo poruszył się na krześle
niespokojnie.


– Miecznikowo, jesteście niesprawiedliwą!


– To piękne, że acan tak umiłowałeś ojca. Ja też kochałam swego, teraz
może jeszcze bardziej niż za życia, bo już mu wszystkie przewiny
wybaczyłam. Kasztelan chce was mieć pod bokiem, jednak nie zanadto
blisko. Temu wszak służyło zamknięcie was w lochu – ciągnęła niezrażona
Zofia. – A dworu raz zdobytego, zda mi się, że już nie byłby
podstarościemu oddał. Pisarz na zamku zdolny, ale źle go kasztelan
traktuje. Pobity ostatnio wylewał swe żale w karczmie. Mowa była o ksiąg
fałszowaniu.


– Wierutne kłamstwo! – zrywając się z miejsca, krzyknął kasztelanic. –
Gdybyście nie była kobietą…


– Toby mnie waszmość wyzwał i życia pozbawił? Nic mi do tego, ale jeśli
pan Stanisław chce czyste serce zachować, najwyższa pora wypowiedzieć
synowskie posłuszeństwo.


Kasztelanic ściągnął brwi. W jego wzroku mieszały się złość, zdumienie,
niedowierzanie, smutek i prośba o pomoc.


– Idźcie śladem brata – rzekła.


– Mam opuścić Turów?! Zrzec się moich praw?! Zerwać więzy rodzinne?!
Tylko dlatego, żeście ojca mego kalumniami obrzucili?! Ojciec to wszak
zawsze ojciec. Ciężką ma rękę kasztelan, nie przeczę, ale kara była
sprawiedliwa.


– Za jaką przewinę?


Stanisław usiadł ciężko na krześle, podparł głowę dłońmi i westchnął.


– Zatem słusznie mówią, że miłujecie swą macochę?


Nie odpowiedział.


– Tym bardziej powinniście się od niej oddalić, bo każdy dzień na zamku
to męka i wystawianie się na pokusę być może silniejszą od was samych.
Zróbcie to dla spokoju sumienia i dla ojczyzny, która was potrzebuje!


– Mam porzucić służbę kasztelanowi? Wszak on za Augustem się
opowiedział!


– Sami wybierzcie, kogo wam poprzeć wypada. Idźcie do księcia Radziwiłła
na służbę albo do Lubomirskiego, skoro konfederacji wspierać nie
chcecie. A jeśli się zasłużycie, to ojciec krzyw nie będzie i do łask
swych was przywróci. Powiedzcie też kasztelanowi, że jam teraz panią w Gnieździe Orłowym i jeśli zechce mnie oblegać, to mu dam odpór, jakiego
świat nie widział.


 


– Jednego dnia tracisz dwór, a drugiego grozisz kasztelanowi? Czyś ty
rozum postradała, moja Zosiu? Akurat teraz nie powinnaś z domem
Jandźwiłłów zadzierać, tylko się udać pod protekcję kasztelana! –
gromiła córkę pani Salomea.


Zdenerwowana Zofia chodziła tam i z powrotem po świetlicy, usiłując się
uspokoić.


– A co miałam powiedzieć? Że chętnie się do wiejskiej chaty
przeprowadzę, żeby jaśnie pan tym łatwiej majątek podstarościego zajął?
Nie mamy wyjścia, matko. Jeśli kasztelan będzie chciał ze mną wojować,
nie pozostanę mu dłużna.


– Wszak nie masz ludzi, skąd ich weźmiesz?


– Choćby i spośród dawnych zbójców Rabińskiego. Nie wszyscy przecie za
podstarościm poszli.


– Bój się Boga, dziecko, co ty wyczyniasz?!


– Z nikim nie zadrę, ale też nie pozwolę nikomu zrobić nam krzywdy.


– Już zadarłaś! Kasztelan nie puści płazem takiej zniewagi.


– Na ten czas kasztelan w takim samym niebezpieczeństwie od
konfederacji, w jakim my się od niego znajdujemy. Nie ruszy nas,
uwierzcie. Ale ludzi trzeba więcej nająć do obrony dworu i broń jaką
kupić. Choćbym miała w jednej koszuli zostać, już nikt mi domu nie
spali!
  
XXV


Trzeba mi było ciebie do Grodu Orłowego
wysłać, nie Stanisława! – pieklił się Tadeusz Jandźwiłł. – Zachodzę w głowę, czy to w ogóle mój syn?!


– Bez wątpienia, ale wszak kasztelanic nie mógł się spodziewać, że
zastanie tam miecznikową! – sekretarz nieszczerze łagodził wzburzenie
swego pana.


– Znowu ta miecznikowa! Kiedy już się zdało, że nam sprzyja, a przynajmniej że nie judzi przeciwko nam, bo przysięgę złożyła, staje na
naszej drodze i ani ją rusz, bo się powiat cały podniesie! To teraz ona
będzie rządzić w Grodzie Orłowym? Szkoda, szkoda, piękny to majątek,
radbym go widział w kluczu turowskim!


– Póki podstarości cały i zdrów, tknąć jej palcem nie możemy. Jednakże
po jego skonaniu będzie sobie kasztelan mógł pofolgować.


– Ale kiedyż to nastąpi?! Kiedy?! Tyle już prób było, a wszystkie na
nic!


– Cierpliwości, to chytra sztuka. Długo kasztelanowi służył i wie, że
musi mieć się na baczności, skoro front zmienił. Jego śmierć z dala od
Turowa nie nasunie nikomu najmniejszych podejrzeń i on sam będzie mniej
ostrożny. A kiedy smutną wiadomość otrzymamy, to się zajmiemy
miecznikową. Odnajdą się dawne dokumenty, które czarno na białym wykażą,
kto prawowitym właścicielem Grodu Orłowego. Nikt się im sprzeciwić nie
ośmieli, a nawet jeśli, to sąd poprze nasze zdanie i rada nierada
miecznikowa będzie musiała do Złotego Mostu powrócić.


– O ile zdoła go wcześniej odbudować. Co też tam się mogło wydarzyć?
Przypadkowy ów pożar czy z ludzkiej złości wynikły? – zastanawiał się
kasztelan.


– Ponoć Kondyriew spędził tam ostatnią noc.


– To niczego nie dowodzi.


– Ale znając miecznikową, możemy domniemywać, że się jego umizgom
oparła.


– I teraz pewnie gorzko żałuje! – Tadeusz Jandźwiłł roześmiał się w głos. – Ma nauczkę na przyszłość, głupia gęś! No, ale nam pora, co o Stanisławie postanowić. Skoro w Grodzie Orłowym nie stanie, dokąd by go
wysłać i po co?


– Może do księcia Lubomirskiego? Albo do Sanguszki? W Lewartowie też się
pewnie zbroją. Jeśli Stanisław choć kroplę krwi za króla Augusta utoczy,
to mu potem na dworze będzie policzone.


– Czy ja wiem… Wolałbym do Radziwiłła, bliżej on, moje interesa z Radziwiłłami ściślejsze.


– Brześć aby nie za blisko, miłościwy panie?


– Że też zawsze musisz mieć rację! – Tadeusz Jandźwiłł mruknął niby to w złości, jednak Strasz zrozumiał, że akceptuje pomysł.


– Zatem przygotuję listy.


Kasztelan zadzwonił i na ten dźwięk do komnaty wszedł służący.


– Wezwij kasztelanica.


Sługa się skłonił, ale wrócił po chwili.


– Medyk prosi o posłuchanie jaśnie pana.


– O cóż mu znowu może chodzić? – obruszył się Jandźwiłł.


– Panie, nieszczęście, nieszczęście! – lamentował Dietrich, nieco
teatralnie załamując ręce. Poczekał jednak, aż sługa zamknął za sobą
drzwi, wtedy dopiero podjął: – Nie mówiłem nic o radosnej nowinie, bo mi
kasztelanowa na ten czas zabroniła, czekając, aż ciąża będzie widoczna…


– Co? Co ty mówisz?! – Kasztelan poderwał się z miejsca. – Ciąża? Moja
żona w ciąży?! – krzyknął, ale w jego głosie nie czuło się radości,
raczej zdumienie, niechęć lub złość.


– Nie, panie. Już nie… – Posmutniały Dietrich opuścił głowę.


Kasztelan i Strasz milczeli, nie patrząc na siebie.


– Idź do niej! – warknął kasztelan.


Gdy medyk wyszedł, w komnacie zapanowała dłuższa chwila milczenia.


– Bogu niech będą dzięki! – wyszeptał Tadeusz Jandźwiłł, wzrok ku
sufitowi kierując.


Nawet Strasz, który niejedno tu widział i drugie tyle słyszał, nie
spodziewał się takich słów. Schylony nad pulpitem udawał, że pilnie
pisze. Kasztelan chodził w tę i z powrotem po sali, wreszcie niemal
radosnym tonem przemówił:


– Poroniła! Opatrzność ma mnie jednak w swojej opiece!


Strasz zdrętwiał, nie śmiał się odezwać nawet słowem, a kasztelan był
coraz bardziej zadowolony.


– Wyobrażasz sobie, co by było, gdyby to dziecko przyszło na świat? Cały
powiat gadałby, że własny syn kasztelanowi rogi przyprawił! Ale
sprawiedliwości stało się zadość! Bóg nie pozwolił na tak jawną
niewdzięczność i ma panna Flora, na co zasłużyła! Odsunę te gołąbeczki
od siebie raz na zawsze! Nie będą sobie robić schadzek pod moim dachem,
nie będą drwić z dobrych obyczajów i narażać mnie na pośmiewisko.
Zamilkłeś, Strasz? – Odwrócił się do sekretarza.


Ten wyszeptał ledwie dosłyszalnie:


– Panie mój…


– No powiedzże coś! Wszakżeś najlepiej poinformowany o wszystkim, co
dzieje się pod tym dachem. Czyje to dziecko, moje czy Stanisława?


– Nic mi nie wiadomo, aby kasztelanic zbliżył się do swej macochy
bardziej, niż przystoi.


– A co ty tam wiesz! – fuknął Jandźwiłł.


– Wypadałoby, aby wasza miłość udał się do komnaty kasztelanowej i o jej
zdrowie zapytał.


– Ośmieszyć się wobec całego dworu? Skąd pewność, że to moje dziecko?


– Ale żona wasza.


Kasztelan usiadł i podparł głowę na dłoni. Miotały nim sprzeczne
uczucia. I choć przeważała wściekłość z powodu nadwerężonego honoru, raz
po raz pojawiało się też coś na kształt obowiązku, o którym Strasz tak
usilnie mu przypominał. Po długich wahaniach, wciąż nieprzekonany, wstał
i udał się do komnat małżonki.


Pierwsze, co go uderzyło, to cisza, jaka panowała w sypialni. Przemknęło
mu nawet przez myśl, że Flora już nie żyje. Blada jak płótno leżała z zamkniętymi oczyma. Przy łóżku stały dwie służące, jedna zwilżała czoło
chorej, druga podawała jej łyżeczką coś do picia. W komnacie unosił się
mdlący zapach krwi i kasztelan rozejrzał się w poszukiwaniu jego źródła.
Dietrich, opuściwszy głowę, siedział w kącie. Wyglądało, jakby spał, ale
natychmiast poderwał się na równe nogi. Wyraz jego twarzy nie napawał
optymizmem.


– Krwotok na razie zatamowałem, ale co się dalej stanie… – Rozłożył
bezradnie ręce.


„Gdyby Flora umarła, co by na to powiedział książę? Oczywiście kobiety
umierają w połogu, ale trzeba by temu wydarzeniu nadać odpowiednią
oprawę” – myślał Tadeusz Jandźwiłł.


– Niech mnisi odprawiają mszę. Jedną po drugiej. Przez cały dzień i w nocy. A wy siedźcie tu murem! – zwrócił się do medyka i wyszedł.


Liczył, że do rana zostanie wdowcem. Zszedł do kancelarii i wyjątkowo
bez pomocy Strasza rozpoczął pisanie listu. Tłumaczył w nim księciu
Lubomirskiemu przyczynę i okoliczności zgonu swej małżonki, Flory
Jandźwiłł z domu Kowal. Dawno już nie czuł takiej satysfakcji. Miał
wrażenie, jakby wielki kamień przygniatający mu pierś nagle się
roztrzaskał w drobny mak, pozwalając wreszcie swobodnie odetchnąć. Żal
mu było Flory, wszak to jeszcze dziecko, ale czyż on czynił jakiekolwiek
starania o jej rękę? Od samego początku została mu narzucona wolą
księcia, który nawet nie zapytał przyszłego męża o zdanie. Jaki był jego
cel? Mieć oko na to, co się dzieje w Turowie? Temu Flora nie potrafiłaby
sprostać. Nie pisała zresztą chyba listów do Lewartowa. Zagarnąć jak
najwięcej się da z majątku Jandźwiłłów? Tak, to możliwe! Książę sądził
pewno, że młoda żona rychło pochowa starego męża, owinie sobie wokół
palca jego synów i poprzez intrygi zagarnie dobra, które były w rodzinie
Jandźwiłłów od stuleci. A stało się inaczej. To ona leży teraz na marach
i Bóg jeden wie, czy doczeka jutra.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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